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ZRODLA ZADRAZNIEN
Opinia publiczna na ogół niechęt­nie • ustosunkowała się do strajku łódzkich tramwajarzy, podobnie jak i do różnego typu wystąpień załóg w innych przedsiębiorstwach. Zgod- nym chórem tłumaczy się bezcelo­wość tego rodzaju wystąpień. Wszy­stkich więc zrozumiałych, słusznych • argumentów : nie me" potrzeby po- • wtarzać raz jeszcze.Czy to jednak wystarcza? Czy wolno poprzestać na samym potępie­niu? Wszak strajk — to wyraz po­ważnego fermentu społecznego, nie­zadowolenia nurtującego całe grupy ' naszego społeczeństwa.

Dlaczego, zamiast usuwać żąco wszystkie zaniedbania na bie-—...-----------  w pracyprzedsiębiorstwa, robi się to dopieropod naciskiem" oburzonej, a niekiedy aż, strajkującej załogi?Wydaje się, że wynika to z dys­proporcji, jakie się ostatnio u nas wytworzyły. Dysproporcji pomiędzy zainteresowaną wzrostem funduszu zakładowego i wynikami produkcji ■ załogą a nieudolną, nieruchawą lub niekiedy . nieuczciwą dyrekcją.. Jak również ź dysproporcji pomiędzy ro­lą i zadaniami ograniczonymi działania.Zamiast więc zwalać winę za Przecież rada ____________ __strajki wyłącznie na niskie płace, rządząc przedsiębiorstwem. A więc na brak zrozumienia ze strony ko- zwiększać produkcję, poprawiać jej ' ' ' ... . - i jakość, obniżać koszty, pomnażać
rady robotniczej a możliwościami jejrobotnicza ma za-

lektywów robotniczych dla naszych zyski i fundusz zakładowy do po-trudności gospodarczych,- czy wresź- . .cie na błędy niedawnej przeszłości działu pomiędzy załogę, na dodat- (jak to czyni „Polityka"), zastanów- kowe inwestycje, remonty oraz bu- — ' ... d.owę mieszkań itd. Rada ma jednakmy się przez chwilę, czy wszystkozrobiliśmy co jest w naszej mocy, . aby zlikwidować warunki skłania­jące załogi przedsiębiorstw do, prze­rywania pracy. Zastanówmy . się, co. wpływa na popularność, nastrojów strajkowych? A wówczas być możeokaże się, że istnieje wiele czynni­ków’, które zachęcają załogi przed­siębiorstw do tego rodzaju wystą­pień; czynników, które niewielkim być może wysiłkiem można przynaj­mniej częściowo usunąć.Nie miejsce tu. oczywiście na ana­lizę słuszności poszczególnych , posu­nięć gospodarczych czy organizacyj­nych. Chodzi jedynie o uświadomie­nie sobie ich wpływu na nastroje robotnicze, a tym samym i wskaza-

bardzo ograniczone możliwości wy- . boru asortymentu produkcji, nie ma zazwyczaj żadnych możliwości wy­boru odbiorcy i dostawcy, ma na­rzucone sztywne ceny, sztywny fun­dusz płać, ramowy system kontroli, ewidencji, sprawozdawczości itp.

ko nie uległa poprawie, ale się po­gorszyła. Obserwuje się dość wy­raźną tendencję zwyżkową cen wie­lu artykułów, z dużym opóźnie­niem nastąpiła sezonowa obniżka cen owoców i warzyw; wzrosły ce­ny wielu usług rzemieślniczych; na­dal obserwuje się proces zanikania, niektórych asortymentów tańszych 
■ wyrobów.Opisana tendencja zwyżkowa cen wydaje się zresztą zjawiskiem zupeł­nie normalnym. Niesposób bowiem wyobrazić sobie, by tak poważny, kilkunastomiliardowy wzrost wy­płat na rzecz ludności, jaki miał miejsce w ostatnim półroczu (w formie wzrostu funduszu płac, wy­płat z tytułu skupu płodów rolnych i wypłat przedsiębiorstw . uspołecz-. nionych na rzecz sektora prywatne­go) nie spowodował chociażby nie- . znacznej podwyżki cen przynajmniej niektórych artykułów. Zwłaszcza . przy znanym braku elastyczności

Niezmiernie trudno jest wreszcie 
■ załodze i radzie robotniczej spowo- . dować zmiany wśród członków dy­rekcji przedsiębiorstwa i w ogóle na stanowiskach kierowniczych; nawet, gdy osoby ję zajmujące zupełnie . nie nadają się do pełnienia powie­rzonych im funkcji.

Nie jest też przypadMem, że z reguły 
nieporozumienia, zaburzenia i przerwy

Na
nię możliwości likwidacji zbędnych zadrażnień.

1 IDZIE NOWEPrzede, wszystkim trzeba sobie uświadomić, żę w ostatnich. czasach w sytuacji klasy robotniczej zaszły zasadnicze zmiany. Strajki przez, wiele lat uważano za niedopuszczal­ne, wrogie wystąpienia. Obecnie o- cena strajków nie jest tak dalece ' upraszczana, aczkolwiek politycznie są one niewątpliwie słusznie potę­piane jako wystąpienia w naszej sy- tuaeji gospodarczej niepożądane, a nawet wybitnie szkodliwe. Nie wszy­scy robotnicy rozumieją jednak na­szą obecną sytuację gospodarczą. Nie chcą więc nakładać na siebie hamulców stąd wynikających. Zwła­szcza, że często bezpośrednim powo­dem zadrażnień i pretensji nie jest bynajmniej, jak to się powszechnie uważa, niski poziom płac.Wielkim błędem jest traktowanie wszystkich strajków jako zwyczaj­nych żądań podwyżek płac. Przeko­nali się o tym dotkliwie niektórzy nasi czołowi działacze związkowi,

w pracy występują tam. gdzie rada ro- 
bajnicza jest słaba i ma szczególnie ogra­
niczone możliwości działania; tam, gdzie 
pr^eil^biorst w o nie ro z wiązu je sarno-
dTiźelńię swói^ proble­
mów. Jak jnp. w .przedsiębiorstwie £glo-' 
Wów „Dalmor44 czy -^Arka‘% gdzie zmia­
na zasad klasyfikacji ryby, likwidacja 
oszustw.przy ważeniu beczek czy zmianą 

wydawania 'świeżej >vby
tf^ypiaggły/aż interwencji Mini­
sterstwa Żeglugi, lub jak w Grudziądzu, 
gdżile sprawa zwolnienia paru niewłaści­
wych kierowników doprowadziła aż do 
strajku protestacyjnego. -Niewłaściwe więc ustawienie rad

Koleje są układem krwionośnym naszej gospodarki narodowej. Wia­domo powszechnie, że gospodarka ta jest ciężko chora. Można więc założyć, ;że i część organizmu, jaką jest układ komunikacyjny, też jest poważnie schorowana. I tak jest istotnie. Chory układ komunikacyj­ny wpływa niewątpliwie na ogólnąrobotniczych w • przedsiębiorstwach chorobę .naszej gospodarki. Lecz przede i®zystkim odwrotnie — cho-i słaba organizacja związkowa oraz nie. zawsze sprawna organizacja partyjna •— oto czynniki, . które drobne na ogół sprawy przekształ­cają . w bolesne, jątrzące rany. Tymczasem na fali ogólnego wzbu­rzenia i niezadowolenia dochodzą do głosu elementy, najmniej odpowie­dzialne; pada hasło wzywające do strajku. Wówczas sprawy nie mogą już być rozpatrywane w kategoriach społeczno-ekonomicznych, lecz mu­szą być rozpatrywane w kategoriach psychologii tłumu, a to już zupełnie odrębne zagadnienie .-.wykraczające poza ramy niniejszego artykułu.

ry system gospodarczy nie bez wpły­wu pozostaje na zdrowie .naszej ko­munikacji.Zjawiska, których jesteśmy świad-kami mogą szość „bije
w naszym kolejnictwie, nie być uznane za zdrowe. Więk- wskażników eksploatacyjnych, na głowę" pod względem swej

gdy zlekceważyli sygnały przedsta-*wiciela Związku Zawodowego Pra-cewników Gospodarki Komunalnej 
o nastrojach strajkowych w Łodzi. Uważali oni, że komunikat o pod­wyżce płac sprawę załatwi. Strajk tramwajarzy rozpoczął się jednak pomimo ogłoszenia tego komunika­tu. Nie chodzi bowiem tylko o pła­
ce. •Doświadczenie . wykazuje, że bar­dzo często istotnym powodem róż­nego rodzaju wystąpień robotniczych jest zł^ nieudolne kierownictwo. Kierownictwo nie znające podsta­wowych zasad, psychologii pracy i zarżądzama. Kierownictwo nie bę­dące w stanie zapewnić przedsię­biorstwu sprawnej, wydajnej pracy.

Przykładem może tu być niedawny 
strajk robotników Pomorskiej Odlewni 
i Emalierni w GrndzJądzu. Jak wynika z 
krótkiej notatki w nr 201 „Życia War­
szawy", robotnicy zwracali kilkakrotnie 
uwagę dyrekcji A panujący w zakładzie 
chaos organizacyjny oraz nadużycia. Na 
tym tle doszło do poważnych zatargów, 
a nawet przerwania pracy. Jako najpo­
ważniejsze zarzuty wymieniono: ujaw­
nione w magazynie manko na sumę 1 200 
tys. zl, systematycznie kradzieże węgla 
deputatowego, i bezprawne wypłacanie 
„premii" na łapówki dla .dostawców su-
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CZY JEGO PODZIAŁtego co zostało powyżej napisa­nie należy jednak wyciągaćwniosku, że sprawy plac nie mają wpływu na kształtowanie nastrojów strajkowych. Większość bowiem wy­suwanych przez załogi postulatów przynajmniej pośrednio wiąże się z waruńkami bytowymi. Niemniej jednak przy bliższej analizie tych zagadnień, wbrew dosyć powszech­nym mniemaniom, okazuje się za­zwyczaj, że nie chodzi na ogół o bezwzględne zwiększenie poziomu płac. Okazuje się, że na nastroje załóg rzutują w pewnym stopniu i ogólne zasady podziału dochodu narodowego, formy i zasady świad­czeń przedsiębiorstwa na rzecz pra­cowników oraz proporcje w kształ­towaniu plac, jak: również' szereg innych czynników, których lepsze kształtowanie nie wymaga zwiększe­nia globalnego funduszu plac..Oblicza się, że dochody ze speku­lacji oraz w ogóle dochody tzw. inicjatywy prywatnej wzrosły w os-

wielkości analogiczne wskaźniki ko­lejowe w innych krajach. Pisano już o tym niejednokrotnie, lecz nie­stety, nie jest to powód do dumy.Najgorsze jednak w tej chorobie jest to, że. nie widać poprawy —- na wielu odcinkach pracy kolei sy­tuacja pogarsza się z każdym ro­kiem. Mimo, że koleje stanowią u- kład krwionośny naszej gospodarki będącej organizmem schorowanym — jakoś funkcjonują, jednakże kosztem własnego zdrowia i całego organiz­mu. Pisze się i mówi wiele o „nosie dla tabakiery“, o nieudolności na­szych władz kolejowych ■— lecz cią­gle jeszcze, mimo odzywających się tu i ówdzie głosów — ocenia się

tatnim półroczu około- dwudziesto-niem 2 pracy kierowników dz:ału zbytu, krotnie w porównaniu Z aocnoaa- ’ ’ mi ludności żyjącej z pracy. Ponad-rowca. Sprawa zakończyła się zwolnic-

zaopatrzenia, głównego księgowego oraz 
zwolnieniem i oddaniem do prokuratora 
kierownika działu inwestycji.Wydaje się. że tego rodzaju wiado­mość zasługuje, by ją zamieszczono * na pierwszej stronie pisma, pod wielkirę tytułem. Żywiołowy, zbio­rowy .protest załogi przeciwko bąła- . ganowi, nadużyciom, marnotrawstwu i bezprawiu — to nowe, interesujące zjawisko. To przecież efekt tak go­rąco przez nas-upragnionego zwięk­szenia samodzielności i samorządne- ści przedsiębiorstwa oraz zaintereso­wania załogi wynikami ekonomicz­nymi produkcji. To swoista forma włączenia się : załogi do zarządzania przedsiębiorstwem.Dlaczego jednak ten wzrost zain­teresowania załogi pracą przedsię- . blorstwa przybiera niekiedy tak nie­fortunne, tak" niewłaściwe formy?

to złagodzenie stosowanej poprzed­nio dyskryminacji inicjatywy pry­watnej ułatwia jej demonstrację swojej przewagi finansowej nad lud­nością pracującą. Przykładowo moż­na tu Wymienić wzrost liczby, pry­watnych samochodów, rozmiarów budownictwa indywidualnego, wiel-. kość zakupów całego szeregu luksu­sowych artykułów itp. Nie ulega wątpliwości, że dysproporcja ta bu­dzi wiele słusznego rozgoryczenia wśród ludności pracującej. Zanika świadomość wyrzeczeń na rzecz roz­budowy gospodarki narodowej, u- 'mocnienia obronności kraju itp. Na­rasta natomiast poczucie niespra­wiedliwości społecznej^Zwłaszcza, że mamy obecnie gru­py ludności (na szczęście nieliczne),' których sytuacja materialna nic ty 1--

naszego przemysłu w dostosowaniu produkcji do potrzeb rynku i przy niepodwyższonych wpływach podat­kowych. Nie mówiąc już o brakach surowcowych limitujących wzrost produkcji wielu ' ważnych artyku­łów. ,Szkoda tylko, że tego wzrostu cen* nie przewidziano wcześniej i nie za­troszczono się o zarezerwowaniefunduszów na wyrównanie wzrostu kosztów utrzymania . tym grupom ludności, które nie zostały objęte dotychczasowymi podwyżkami płac. Nic też dziwnego, że wśród wielu grup ludności (zwłaszcza tych, któ­re nie otrzymały podwyżek płac) ob­serwuje się wyraźne, objawy . zde­nerwowania sprzyjającego nastrojom strajkowym. .Zdenerwowanie to ulega ponadto zaostrzeniu w wyniku zaniedbań i błędów w prowadzonej u nas akcji pomocy społecznej. Przeprowadzone np. przez Związek Zawodowy Włók-

niarzy w Łodzj badania wykazały, że minimalny tylko odsetek jedy­nych żywicieli, rodzin zarabiających poniżej 1 000 zł' miesięcznie jest ob­jęty akcją pompcy społecznej,, (za­pomogi, pożyczki, ogródki, działko- . , we, dożywianie dzieci, przeszkolenie ' umożliwiające osiągnięcie wyższychzarobków itp.). 'Ferment .pogłębiają' również nię-
■ które posunięcia w polityce płac.

wprawSzte zahamowany i czyni się Wy- 
siltó dla podwyższenia przędę wszystkim 
plac robotników grupy przemysłowej; 
wzrosła jednak również, znacznie rozpię» 
tość płac pomiędzy robotnikami a pra­
cownikami' inżynieryjno-technicznymi, 
na korzyść tych ostatnich (średnia płaca 
pracowników inżynieryjno-technicznych 
była w marcu br. o 886 zfl wyższa nóż we 
wrześniu 1255). .

■ Nie wnikając w słuszność takiego- lub innego:- stosunku płac robotni-
Wśród robotników wielu przedsię­

biorstw nie może np. nie wzbudzić za­
strzeżeń szybszy wzrost płac pracowni­
ków administracyjno-biurowych, niż ro-’ 
botników grupy ; przemysłowej, który-, 
miał miejsce na początku br. Podczas 
gdy średnia miesięczna płaca robotników 
w marcu br. była o ok. 366 zł wyższa w 
porównaniu ze średnią z września. 1955 r«, 
to średnia pracowników administracyj­
no-biurowych wzrosła w tym samym 
okresie o 533 zł osiągając w marcu br. 
poziom 1.631 zł, Po raz.więc pierwszy od 
wielu łat średnia płaca pracowników 
administracyjno-biurowych ukształtowała 
się wyżej od średniej miesięcznej robot-' 
ników grupy przemysłowej (1.57Ó zł). Dal­
szy- wzrost plac administracji został

ków grupy .przemysłowej' do płacpracowników, administracyjno-biuro­wych czy inżynieryjno-technicznych wypada zauważyć, że w wielu przedsiębiorstwach opisane zjawisko wystąpiło ze znacznie silniejszym ' natężeniem niż to wynika ze śred­nich danych dla całego przemysłu. Nie może więc nie wywierać i ono wpływu na nastroje wśród robotni­ków.
■Innego rodzaju problem z dziedzi­ny płac, to pogłębianie różnic po-
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zamkną swoją działalność blisko 3-miliardowym deficytem. Wpływy kolejnictwa za rok 1957 wyniosą około 10 miliardów złotych, zaś po­niesione koszty blisko 1? miliardów
Z zadowoleniem ■ przeto należy, zaznaczyć wzrost tranzytu kolejowe­go w 1957 r. w stosunku dc roku ubiegłego. Jest to chyba jeden z . niewielu wskaźników pracy kolei.

ropy wzrósł, rnimo zwiększonej kon­kurencji Hamburga, o 5,4%.Między innymi, „dzięki11. wzrosto­wi tranzytu, 'wydłużyła się w br.średnia odległość przewozów na sie-zł. Na zwiększone wydatki’ kolei’ z którego należy się cieszyć. Na li- ci PKP (z 228,8 km w 1956 r. do wpłynęły przede .wszystkim: pod-wyżka cen węgla, podwyżka cen ta­boru i sprzętu kolejowego, ,w który kolejnictwo musi się zaopatrywać oraz podwyżka uposażeń wieluset- tysięcznej, rzeszy; kolejarzy.Należy zatem zastanowić się nad takimi elementami pracy kolei, któ­re by nie tylko wyprowadziły ko­lejnictwo z deficytu, ale również

nii wschód — zachód ■ (konkretnie _ 232,4 km, w 1957 r.). Wzrost średniej na-szlaku Brześć — Słubice) w pięr- odległości przewozów w naszych wszym półroczu 1957 r., w stosunku . warunkach uznać należy za zjawi-do pierwszego półrocza ub. r., tran-, sko jak najmniej korzystne; walczy zyt wzrósł o 25% (mierzone ilością . ’pociągów). W lipcu 1957 r., w sto-, sunku do lipca 1956 r,, tranzyt, na tej linii wzrósł przeszło dwukrotnie. Mniejszą, lecz również rosnącą ten­dencję wzrostu wykazuje tranzytstworzyły zeń normalną, dochodową na hnii północ—południe. W pier-.gełąż gospodarki. Należałoby rów­nież zastanowić się nad takimi po­sunięciami . w ppiityce kolejowej, które wreszcie stworzyłyby normal­ne warunki podróżowania dla pasa­żerów oraz normalne warunki (naj-
wszym półroczu br. w porównaniu z I półroczem ub. r. tranzyt z por­tów Gdyni, Gdańska i Szczecina do .krajów południowo-wschodniej Eu-

się przecież usilnie o zmniejszenie tej odległości. Jednakże w tym przy­padku, jeśli .odległość ta wzrosła, kosztem wzrostu tranzytu, nie moż­na mieć o to pretensji. ' ■Aby . móc dalej rozwijać tranzyt, trzeba .mieć odpowiednią ilość ta­boru. Niestety, wzrost przewozów

ekonomiczniejsze) rów.Wydaje się, że dziedziny, które cji schorowanego

pracę naszego kolejnictwa zbyt po- ’wierzchownie. Bije się w skutki, a nie w przyczyny, których się często nie widzi. Kolejnictwo nasze trzeba • wreszcie ściągnąć ze ślepego toru.
❖Rok 1957 jest dla pracy kolei szczególnie trudny. Świadczą o tym rosnące wskaźniki eksploatacyjne, przede wszystkim zaś wzrost masy towarowej, którą trzeba będzie przewieźć oraz dalszy wTzrost ilości pasażerów. Wzrost ten nie jest na­tomiast bilansowany odpowiednią ilością odpowiednich środków dla wykonania zwiększonych zadań.W każdym normalnie funcjonu- jącym organizmie gospodarczym transport kolejowy jest gałęzią ren­towną. W naszych warunkach ko­lej— do ubiegłego roku — była również dochodowa, to znaczy da­wała akumulację. Rok 1957 stal się pod tym względem rokiem przeło­mowym. Choroba naszego transpor­tu kolejowego wkroczyła w nowe, niebezpieczne stadium; PKP w br.

wego. Są to: tabor, tranzyt i taryfy. Wszystkie te trzy zagadnienia łączą się ze sobą jak najściślej — nie ma tranzytu bez taboru i odpowiednich taryf, nie ma taboru bez odpowied­nich taryf zwiększających dochodo­wość kolei,, a więc stwarzających możliwość zakupu nowego taboru w kraju bądź zagranicą.Faktem jest, że ciągle mamy zamało taboru. Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, że nie ma nic prostszego, jak się w nowy tabor zaopatrzyć. Ale nie jest to takie proste. Możliwości zakupu taboru kolejowego ograniczone są zdolno­ścią produkcji... przemysłu maszyno-wego oraz limitowane bilansem . handlu zagranicznego, w którym tabor kolejowy zajmuje niepośled­nie miejsce. Również z bilansu handlu zagranicznego wynika ogra­niczoność możliwości zakupu tabo­ru kolejowego zagranicą. Trzeba b} wziąć jednak ołówek do ręki i pO' liczyć, co się bardziej opłaca. Eks­portować tabor, czy lepiej dawać go własnemu kolejnictwu, które zara­białoby dewizy zwiększonym tran- . żytem? Nie ulega bowiem wątpli­wości, że tranzyt, to „kurą, która znosi złote jajko". Prz- tranzycie nic się nie eksportuje, zatrudnia się ludzi w kraju, spala się węgiel w . . kraju - jednym -słowem świadczy
się usługi, a dewizy płyną.

8JX— „Dzień Kolejarza

dokortcienie
fWOŁfł

istnieją trzy takie wymagają opera- organizmu kolej.o-
przewozu towa-



NA ŚLEPYM TORZE
-,7-.---73.-¾¾“ 1;rośnie szybciej od wzrostu stanu taboru. Tworzą się swoiste „noży­ce". Np. przewozy towarów gędą w 1957 r. o 4,4% wyższe, aniżeli w roku poprzednim. Natomiast tab r zwiększy się jedynie o 2%.Z logicznego rachunku wynikało­by, że wzrost taboru powinien 'iść w parze ze wzrostem przewożonej masy towarowej — a nawet w na­szych warunkach — dla zmniejsze­nia. obciążenia taboru, powinien go wyprzedzać. Skoro jednak wzrost przewozów przekracza dwukrotnie

JeRt -niższą nawet w liczbach bez- Ot} taryfy przedwojen­nej. Weźmy kilka przykładów. Za ąrjęwigtitęnię jedpej tony buraków Tia gfjlęglość 030 km trzeba było w 1939 roku zapłacić 16,00 przedwo­jennych złotych; obecnie za taki sam transport płaci się 15,60 obec­nych złotych. Za przewiezienie jed­nej tony słomy prasowanej na taką samą odległość trzeba było zapłacić w 1938 r. 25,20 zł, obecnie — 21,80 zł; transport 1 tony kamieni kosz­tował 14,60 zł, obecnie 11,80 zł; wę­gla — 19,60 zl, obecnie 12,80 zł.Dla porządku trzeba jeszcze za­znaczyć, że nie wszystkie stawkiprzyrost taboru, przewozy będą się musialy odbyć kosztem dalszego, morderczego eksploatowania taboru i niestety,., ludzi. Dla przykładu można tu podać, że podczas gdy w Polsce jeden wagon towarowy prze­wozi 1327 ton towarów rocznie, to jeden wagon we Francji przewozi 645 ton towarów, we Włoszech 525, a w Anglii' tylko 289 ton. Podobnie rzecz się ma, jeśli chodzi o tabor osobowy; w Polsce jeden wagon osobowy przewozi rocznie 105 -tys. pasażerów, we Włoszech 53 tys., we Francji 31 tys., a w' Anglii tylko 26 tys. No tak, ale porównajmy wa­runki podróżowania w Anglii, gdzie każdy podróżny., posiadający bilet, ma prawo do siedzącego miejsca/ z warunkami podróży u nas! I jak­że się tu chwalić wysokim wskaź­nikiem obrotu wagonu osobowego? Wskaźnik ten wynika przecież z ko­nieczności! .

zostały obniżone. Są również takie, które wzrosły. Na przykład za prze­wiezienie 1 tony piasku na odleg­łość 230 km płaciło ię przed wojną 10,60 zł, obecnie zaś płaci się 11,80zł; za samą Wojną trzeba
przewóz odległość zapłacićzapłacić

1 tony rudy na tę trzeba było przed14,60 zł,14,80 zł, a obecniewięc azo 20 groszy więcej!Jakże się tedy 'dziwić, że nikt nie

*Trzeba uderzyć na alarm, podjąć radykalne środki. Statystyka kole­jowa wykazuje z roku na rok nie­ubłaganą tendencję wzrostu ilości przewożonych pasażerów i towarów. Jeszcze raz trzeba przypomnieć tę zastraszającą statystykę.W 1938 roku koleje polskie prze­wiozły 227 milionów pasażerów, przy stanie ludności 35 milionów. W 1956 roku, przewiozły 955 milio­nów pasażerów przy stanie ludno­ści 28 milionów. Wynika stąd, że każdy obywatel Polski podróżował W 1956 roku blisko G-krotnie czę­ściej niż przpd wojną.Koleje polskie przewiozły w 1938 roku 78 milionów ton towarów, a W 1956 roku 240 milionów ton to­warów. Wzrost ten nie wynika wy­łącznie ze zwiększenia masy towa­rowej. - Jest tajemnicą poliszynela, że wozi się te same towary dwu, trzy i czterokrotnie po całej Polsce. Oczywiście nie czyniłoby się tego, gdyby nie zostały stworzone ku temu warunki, Żaden przecież roz­sądny kupiec nie wozi swojego to­waru po całym kraju tak długo, aż go sprzeda. Gdyby chciał w ten spo­sób handlować, zbankrutowałby szybko, gdyż koszt przewozu towa­rów zabrałby mu cały zysk. W Pol­sce jest to jedąak możliwe nie dla­tego, że nie ma prywatnych kup­ców, ale dlatego, że koszty trans­portu nie liczą się w. rachunku eko­nomicznym. .Obowiązująca w Polsce taryfa — zarówno osobowa jak i towarowa — zakrawa na groteskę. Powszechnie wiadomo,, że w liczbach bezwzględ­nych jest w Polsce wszystko droż­sze w stosunku do okresu przed­wojennego kilkanaście, a niekiedy i kilkadziesiątkrotnie. Natomiast ta­ryfa towarowa — jak na przekór —

liczy się z kosztem transportu. Nie znajdzie się żadnego artykułu ani usługi, dla których cena byłaby niż­sza niż przed wojną — licząc w złotych niezmiennych. Fakt, że przy takich taryfach kolej potrafiła do ub. roku nie być deficytową, pozo­stanie chyba jej największą zasłu­gą. Trudno się też dziwić, że w tym roku miarka się przebrała i koleje nasze popadły w blisko 3-miliardo- wy deficyt.Zupełnie podobnie przedstawia się sytuacja w dziedzinie taryf osobo­wych. Mimo niezmiernie niskiej ta­ryfy osobowej, jeszcze w 1055 roku stosunek wpływu kolei m przewo­zy osób do ponoszonych w ruchu pasażerskim kosztów, kształtował się jak 105,6: 100. W 1956 roku do ruchu pasażerskiego trzeba już było dopłacić,; wpływy z ruchu pasażer­skiego wyniosły tylko 88,3’/« ponie­sionych kosztów. Na tym samym mniej więcej poziomie utrzyma się ten stos inek w roku bieżącym i to

kg mąki przed wojną — 8 km, dziś — 40 km itd., itd. Nie bardzo też można zrozumieć, dlaczego cukier jest 12-krotnie droższy niż przed wojną, mięso blisko 20-krotnie, mą­ka około 20-krotnie, a kolej, która nie jest — a przynajmniej nie po­winna być — artykułem tak pierw­szej potrzeby jak chleb, mięso i cu­kier, jest tylko 2,3-krotnie droższa niż-przed wojną,Z przykładów tych wynika nie­zbicie, że dla olbrzymiego wzrostu przewozów pasażerów, nie bez zna­czenia pozostaje śmiesznie niska ta­ryfa. Co wobec tego robić?Nie ulega wątpliwości, że trzeba — 1 to dość znacznie — podwyż­szyć taryfy kolejowe, zarówno ' to­warowe jak i pasażerskie. Właści­wie me chodzi tu o mechaniczne podwyższenie taryf, lecz o skonstru­owanie nowej taryfy.Nie wolno też zapominać, że oko­ło 2/3 przewozów pasażerskich w Polsce stanowią dojazdy do pracy. Ceny biletów za te dojazdy są nie­zmiernie niskie: dojeżdżający dó pAcy płaci tylko 8% tej sumy, ja­ką by musiał wydać jeżdżąc za bi­letami jednorazowymi. Należy rów­nież w tym miejscu przypomnieć, że przed wojną stosowano bilet ty­godniowy, który kosztował tyle, ile trzy przejazdy jednorazowe, lecz u- poważnial do 12 przejazdów w cią­gu tygodnia. Obecnie za trzykrotną cenę jednorazowego biletu (taki jest mniej więcej koszt biletu miesięcz­nego) posiadacz biletu miesięcznego ma możność nieograniczonych prze- • jazdów — nie mniej jednak, niż 50 razy w ciągu miesiąca.Przy niskich płacach nie można obciążać p-acownika dojeżdżającego do pracy zwiększonym wydatkiem na bilet miesięczny. Niemniej jed­nak ceny biletów miesięcznych na­leży podnieść. Podwyżka ta mogła-

szkaniowym. Szczególnie projekt ten wydaje się słuszny w warun­kach wzrastającego bezrobocia wśród ludności miejskiej.
&Trzy „T“ — tabor, tranzyt i ta­ryfy — to niewątpliwie te trzy za­gadnienia naszego kolejnictwa, któ­re mogłyby w poważnym stopniu wpłynąć na jego uzdrowienie. Lecz nie tylko od dostaw taboru, stwo» rżenia pogodnych warunków tran­zytu przez Polskę oraz sprowadze­nia taryf z księżyca na ziemię za­leżeć będzie pomyślne leczenie i w rezultacie uzdrowienie naszego ko­lejnictwa. Wymagane są środki o wiele dalej idące, ściśle zazębiające się z nową organizacją naszej gos­podarki narodowej. . Trzeba wydać bezwzględną walkę szerzącemu się marnotrawstwu ekonomicznemu na naszych kolejach. Marnotrawstwem takim jest nieuzasadniony, ciągle rosnący wzrost przewozów towaro­wych i pasażerskich. Częściowo bę­dzie można zmniejszyć ten nacisk na kolej poprzez nową, ekonomicz­ną taryfę, lecz trzeba będzie rów­nież włożyć wiele wysiłku w nową organizację przewozów •— zgodną z nową organizacją gospodarki naro­dowej.Jeśli chcemy, aby nasza gospodar­ka narodowa funkcjonowała coraz sprawniej, potrzebna jest znaczna pomoc materialna i organizacyjna dla resortu komunikacji. Material­na — aby można było budować no­we linie, kupować nowe wagonyi lokomotywy, elektryfikowaćOrganizacyjna aby resortmiał prawo i praktycznie mógł czyć z szerzącym się na naszej

sieć, sam wal- sieci

MIIBlITWytlA
Jeszcze jeden

tylko dzięki zwiększonym, nie wym przewozom specjalnym gracja, turystyka zagraniczna, . zyt, na. festiwal moskiewski,
ulgo- (emi- tran- różnezjazdy itp.). Gdyby riię ten wzrost, stosunek wpływu do kosztów w ru­chu pasażerskim spadłby do sie­demdziesięciu kilku procent.. W ub. r. trzeba było ze względu na oszczędność węgla poważnie o- graniczyć dalekobieżny ruch pasa­żerski. Operacja ta dała o sobie znać w wynikach finansowych, polegają­cych na lym, że za każdą złotówkę przeznaczoną na ruch pasażerski wracało do kolei w formie wpływów tylko 88 gr. W tej sytuacji nasze koleje są chyba jedyną tego typu instytucją na świecie, która broni się przed pasażerem. Każdy dodat­kowy pasażer, to strata finansowa dla naszej kolei, podczas gdy na każdej innej kolei, każdy nowy pa­sażer, to zwiększenie zysku.Jakże jednak kolej ma się bronić przed pasażerem, skoro za kilogram słoniny pasażer przedwojenny prze­jechał tylko 34 km, dziś zaś prze- jedzie 180 km. Za kg cukru prze-

by być przy tym bardziej umiarko­wana niż biletów jednorazowych, dla których podwyżka cen o 200% wydaje się słuszna. Natomiast zwię­kszony koszt biletu miesięcznego powinien ponosić nie pracownik, lecz pracodawca, który wskutek te­go. nie tak pochopnie zatrudniałby pracowników zamieszkałych ha te­renach znacznie oddalonych od za­kładu pracy, oraz byłby silniej za­interesowany w budownictwie mie-

kolejowej chuligaństwem ekonomi­cznym. Trzeba dać więc kolei pra­wo np. odmowy wożenia piasku albo kamieni z jednego krańca Pol­ski , na dkugi, drewna do okręgów leśnych, zwierząt rzeźnych i płodów rolnych na • wielkie odległości itd. Skoro nie pomagają restrykcje fi­nansowe (np. miliony płacone za tzw. osiowe), trzeba szukać innych środków, bardziej bezwzględnych.Inaczej kolej dalej będzie „gonić w piętkę", a olbrzymi wysiłek pól- milionowej rzeszy kolejarzy może pójść w poważnej mierze na mar­ne.

Sprawy związane z ostatnimi 
przemianami, jakie zaszły w naszej 
gospodarce, nurtują ciągle przytła­
czającą większość naszego spole- 

. czeństwa. Podstawie przemian na­
szego modelu gospodarczego — 
problematyce rad, nasza prasa po­
święcała i poświęca wiele miejsca. 
„Głos pracy" raz w tygodniu prze­
znacza dwie kolumny poświęcone 
tej tematyce, KW w Warszawie wy­
daje miesięcznik pt.- „Samorząd ro­
botniczy". Rady robotnicze na ła­
mach- tych pism zawsze mogą zna­
leźć zagadnienia . je interesujące, 
wskazówki i rady w zakresie nur­
tujących je problemów, artykuły 
przekazujące doświadczenia załóg i 
rad , robotniczych poszczególnych 
zakładów. Ostatnio na rynku wy­
dawniczym pojawił się jeszce jeden 
sojusznik idei rad robotniczych, a 
mianowicie dwutygodnik pt. „Rada 
robotnicza".

Z sympatią przeglądaliśmy w re­
dakcji pierwszy numer nowego dwu­
tygodnika. Inicjatywę wydawania 
pisma właśnie w Katowicach, okrę­
gu najbardziej uprzemysłowionym, 
skupiającym na swym terenie naj­
większą ilość zakładów i Reprezen­
tującym najliczniejszą klasę robot­
niczą powitać należy z jak najwięk­
szym zadowoleniem. Skład zespołu 
redakcyjnego wydaje się stanowić 
gwarancję, że pismo nie zawiedzie 
pokładanych w nim nadziei.

Profil pisma zarysował zespół re­
dakcyjny takimi słowami.' „Prag­
niemy..., aby niniejszy dwutygod­
nik stanowił w rękach rad robot­
niczych trybunę popularyzacji dal­
szych doświadczeń pracy rad, aby 
z jego kart płynął głos krytyki 
i trafiał we wszelkie schorzenia 
biurokratyczne, we wszystko to — 
co podważa lub osłabia skuteczność 
pracy rad, we wszelkie zło naszego 
narodowego gospodarstwa".

Już pierwszy numer katowickie­
go dwutygodnika przynosi szereg 
ciekawych artykułów. Czołowym ar- 
tyłułem jest artykuł Ignacego Logi- 
Sowińskiego pt. „Aktualny pro­
gram". W artykule tym autor oma- 
win program współpracy związków 
zawodowych i rad robotniczych, 
uzasadnia jej konieczność oraz uka­
zuje trudności i niedociągnięcia 
najczęściej spotykane na tym od­
cinku.

“Artykuł K.. Krzyżanowski ego „Do-

szczególnie dużo miejsca poświęca 
. stosunkom wzajemnym i współpra­

cy organizacji partyjnej z radą ro­
botniczą, na_ przykładzie konkret­
nych zakładów.

W artykule „Czy hutnictwo jest 
przemysłem rentownym" St. Oleń- 
ski analizuje ekonomiczne efekty 
pracy państwowych przedsiębiorstw 
hutniczyeh oraz omawia przyczyny 
nierównomierności w rentowności 

^poszczególnych hut. Dużo miejsca 
poświęca autor zagadnieniom cen, 
kooperacji i kosztów własnych.

Artykuł J. Szyrockiego „Równo­
waga — rzecz nieodzowna" jest ob­
szerną próbą oceny sytuacji rynko­
wej województwa katowickiego. 
Jak wynika z treSci artykułu, za­
chodzi potrzeba bardziej wszech­
stronnego zajęcia się problemami 
ekonomicznymi danego wojewódz- 

. twa.
E. Ross w artykule pt, „Bilans 

' i perspektywy" daje próbę podsu- 
mowania i uogólnienia dotychczaso­
wego dorobku rad robotniczych oraz 
perspektyw rozwojowych, uwzględ­
niając specyfikę gałęzi przemysłu 
która zdaniem autora odbije się 
niewątpliwie na stopniu samodziel­
ności przedsiębiorstw.

„Po siedmiu latach" G. Rydelika 
jest podsumowaniem ogólnego do­
robku rad robotniczych w Jugo­
sławii.. Autor w zwięzły sposób 
omawia obowiązki i uprawnienia 
jugosłowiańskich rad robotniczych, 
dając na tym tle zarys cech specy­
ficznych jugosłowiańskiego modelu 
gospodarczego. Numer zamyka re­
portaż J. Rakoczego „Bez koloro­
wych książeczek — proszę" obra­
zujący aktualne trudności rady ro­
botniczej ZBM Katowice.

Dwutygodnik obejmuje 12 ko­
lumn, łamanych przyjemnie i este­
tycznie. Szereg ■ ciekawych zdjęć 
ożywia całość. Cena egzemplarza 
2 zł nie budzi chyba zastrzeżeń. Na 
zakończenie wypada chyba nowemu 
zespołowi redakcyjnemu coś ży­
czyć: Zespół redakcyjny tak pisze 
w swym wstępniaku: „Życzymy so­
bie, aby nasza gazeta na trwałe do­
tarła do najszerszych kręgów klasy 
robotniczej, do inteligencji pracu­
jącej twórczo w naszych przedsię­
biorstwach, wreszcie do wszystkich 
tych, którzy w idei rad robotni­
czych widzą doskonalszy sposób 

.zarządzania socjalistyczna gospodar­
ką narodową". I my również tego

JULIUSZ MIKOŁAJSKI
kąd-dążysz'rado" porusza aktualne życzymy nowemu zespołowi re^ak- 
zagadnienia rad robotnieżyćh. ‘Autor ' cyjnemuz. (ji)

TRZEBA USUNĄĆ
ŹRÓDŁA ZADRAZNIEN

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jechał przed wojną 20 km, 55 km; za kg chleba w przejechał 6 km, dziś — 15 kg mięsa przed wojną —
dziś ■— 1938 r. km; za 26 km,dziś — 130 km; za kg masła przed wojną — 65 km. dziś — 340 km; za

między średnimi miesięcznymi pła­cami w przedsiębiorstwach należą­cych do różnych resortów, Do prze­mysłów, w których płace kształtują się najwyżej należy górnictwo, hut­nictwo oraz przemysł ciężki. Najni­żej kształtują się płace w przemyśle lekkim, spożywczym i terenowym.
Średnia płaca robotników grupy prze- 

myślowej, zatrudnionych w gorzej płat­
nych dziedzinach przemysłu, była we 
Wrześniu 1955 r. o G00 do 1 000 zł niższa 
niż w lepiej płatnych dziedzinach prze-

mysłu. Już jednak w marcu br. różnica 
ta wzrosła do 1800 zł (w porównaniu 
plac przemysłu spożywczego z płacami 
w górnictwie węglowym).

nieniu w wyniku fałszywego często przedstawiania przez ministerstwa stanowiska związków zawodowych.

PRQDUKCJA NIEKTÓRYCH WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCHX)

Analiza postulatów zgłaszanych przez załogi wielu przedsiębiorstw do związków zawodowych wykazu­je, że robotnicy są bardzo wrażliwi 
■na, tym punkcie; starannie porów­nują poziom płac w różnych przedsiębiorstwach i ostro protestu­ją, gdy nie znajdują one uzasadnie­nia w charakterze, ważności i uciąż­liwości pracy.Bliższd analiza zgłaszanych przez robotnika pretensji wykazuje jednak, że nie dotyczą one tylko opisanych zmian w poziomie dochodów i płac. Często również chodzi o bardziej sprawiedliwy podział premii czy funduszu zakładowego wewnątrz przedsiębiorstwa, o likwidację róż­nego typu machinacji w dziedzi­nie plac.

.W protokołach CRZZ figuruje np. po~ 
wiedzdeć by można humorystyczne — 
gdyby nde okazało się tragiczne w skut­
kach przyrzeczenie Dyrektora Gene­
ralnego Ministerstwa Żeglugi podwyższe­
nia płac załodze jednego z przedsię­
biorstw z chwilą otrzymania pożyczki 
amerykańskiej. Często w wypowiedziach 
przedstawicieli resortów wobec załóg 
przedsiębiorstw można tęż znaleźć 
stwierdzenia, że Ministerstwo czy Cent­
ralny Zarząd nie widzą przeszkód spei- 
Mlenia wszystkich postulatów załogi' nie 
zgadzają się tylko na to związki zawodo­
we. Następuje więc całkowite odwróce­
nie ról i załamanie autorytetu organiza­
cji związkowej, z obrońcy interesów 
robotnika staje się ona w wyobrażeniu 
wzburzonej załogi przedsiębiorstwa „cie- 
miężycielen^.

prowadziły do strajku czy interwen­cji Ministerstwa.Warto też chyba poważnie zasta­nowić się nad dotychczasowymi pro­porcjami podziału dochodu narodo­wego. Projekt ustawy o podatku wy­równawczym nie wydaje się tu wy­starczający. Głębokie przywiązanie robotników do socjalistycznych za­sad podziału wg pracy nie może zostać w ten sposób zaspokojone.Łagodzenie ujemnych skuhkówwtórnego rodowego strykcji podziału dochodu na- poprzez pogłębianie re-podatkowych i tym po­dobne posunięcia, to .droga po naj­mniejszej linii oporu. Oznacza le-

ciągu pięciolecia

Wyszczególnienie Jedn miary 1955 wyk. 1956 wyk. 19 5 7 1958 1959 1960 wsl^źnik19601955NPG przew. wyk.1 2 3 4 5 6 7 8 9 10Motocykle, skutery i motorowery ’ iys. szt 80,1 45,5 62,0 62 85 130 190 630,2Rowęry ,bez dziecięcych) n 166,7 184 9 200 201 250 400 600 3 9 9Odb:orniki telewizyjne H — 22 16 18 60 1 0 150 —Cdbiorniki radiowe o 461.2 497,4 600 640 700 850 950 20S 6Meble min zł Ł p 1410 1.580.2 1.64«,3 1.700 1.893 2.105 2 375 168,5Celuloza tys. ton 21?,5 222,2 229 231 246 277 306 14 3Papier O 376,5 397,2 404,4 407,5 442,5 463,0 5C8,0 134 9Mydło do prania ton 42 610 54.012 57.000 58 140 65 000 68 000 71.003 166,6
•) Materiały liczbowe opracowane przez Komisję Planowania,
Dla zaspokojenia rosnących potrzeb ludności jest niezbędne przeszło pięciokrotne zwiększenie . _______

dostaw na rynek następujących ddbr konsumpcyjnych o długotrwałym okres-e użytkowania: motocykli, skuterów, mo- 
torowerów, rowerów, ortb orniUów telewizyjnych, odbiorników radiowych, marzjn do szycia, lodówek, pralek itp. odpo­
wiednio wysoki wzrost prodąkcji wymienionych dóbr, konsumpcyjnych stanowi jedno z ważniejszyeh zadań przemysłu

Wspomnianl już rybacy z „Dalmoru" 
przerwali w czerwcu br. pracę podczas 
pertraktacji w sprawie .zatwierdzenia no­
wego układu zbiorowego. Głównie jed­
nak zadrażnienia były spowodowane po­
dawaniem przez statek bazę niższej wagi 
beczek dostarczanych przez kutry, niż to 
było w rzeczywistości. Obniżyło to płacę 
załóg kutrów o około 1,5 min zł na rej­
sie. Innego rodzaju pretensje (tym razem 
w przedsiębiorstwie połowów „Arka"), to 
odmowa przez przedsiębiorstwo wydawa­
nia deputatów świeżej ryby, jeżeli nie 
został on odebrany w ciągu miesiąca.

Na ogół można jednak zauważyć, że większość postulatów zgłaszanych przez przerywające pracę załogi do­tyczy przede wszystkim nie ogólne­go zwiększenia „bochenka" przezna­czonego do podziału, lecz bardziej, ich zdaniem, sprawiedliwego po­działu tego „bochenka" pomiędzy grupy społeczeństwa,' przedsiębior­stwa i poszczególnych członków za­łogi. Dopiero potem, na fali ogól­nego rozdrażnienia dochodzi do de-

czenie objawów a nie źródeł cho­roby. Przecież nie do pomyślenia jest, aby przy właściwym systemie cen, sprawnie pracującym przemy­śle uspołecznionym oraz dobrze zor­ganizowanym handlu państwowym i spółdzielczym istniały warunki u- możliwiające drobnym, źle zazwyczaj wyposażonym przedsiębiorstwom prywatnym osiąganie wysokich, zu­pełnie nieuzasadnionych ilością wło­żonej pracy zysków. Naczelnym za­daniem w walce ze strajkiem jest Wtęc uporządkowanie naszej gospo­darki narodowej i zasad zarządza-
magogicznych żądań płac. podwyżek

maszynowego.
przemy’! flrzewny ma podnieść w ciągu pięciolecia produkcję mebli o 63,5¼ i jednocześnie osiągnąć poprawę ich 

jakości 'oraz rozszerzenie asortymentu. Założony w planie 5-letnim wzrost produkcji celulozy (□ 43,3¼) i papieru 
(o 34,3¼) me wydaje się, by w dostatecznej mierze miał zaspokoić potrzeby tynkowe.

Często spotyka się też pretensje o niedotrzymywanie przez przedsię- biorsjwa zobowiązań w dziedzinie świadczeń socjalnych (dożywianie, ubranie ochronne, przerwy w pracy itp.), a nawet o niewłaściwą lokali­zację budownictwa socjalnego (zało­ga jednego z większych węzłów ko­lejowych na Pomorzu).Warto w dodatku zaznaczyć, że często nawet nieuzasadnione żąda­nia trafiąją na podatny grunt w po­staci zbyt pochopnych przyrzeczeń ze strony władz nadrzędnych, a sy­tuacja ulega dodatkowemu zadraż-

*Zrozumiałe jest, że pracowanie wniosków właściwe o-
----------- pozwalają­

cych na likwidację nastrojów straj- 
kowych i zadrażnień wymaga wnik­
liwych studiów całych zespołów lu­
dzi. Można jednak przykładowo 
wskazać parę kierunków działań a 
które warto wziąć pod uwagę już 
w najbliższej przyszłości 'Przede wszystkim konieczny wy­daje się dalszy, zdecydowany wzrost samodzielności przeds ębioAtw i od powiedzialnosci załogi oraz rady roi - Taf aby P^^biorstwa.lak, aby słuszne postulaty załogi

Biprąc pod uwagę, że nie mamy ,°zhwości pełnego zastopowania śi A U cen’ warto być może pomy­śleć o podjęciu wysiłków zmierza- łAT do stworzenia specjalnego lunduszu na wyrówname efektów po , >vyzek cen, które dotykają lud­ność pracującą, zwłaszcza nie ob- Jmą dotychczasowymi podwyżkami P'ac; Konieczne wydaje s:ę rozwi- igcie specjalnej ąkcji pomocy spo- - cznpj , przyna-mp-ej w •stn^mku do ajnuej zarabiających żywicieli ro- zm (kto-ych na szczęście nie jest zbyt w:ele).S'arannego przeanalizowania wy- mag^ wreszcie ukształtowanie płac w roznvrh grupach zawodowych, aby przy dalszych podwyżkach nie po- nowe dysproporcje- i wy- rownywały się dysproporcje już izt-
Grzegorz pisarski



danej 
Książkę

rtykuJ Zofii Dóbr- sklej w 33 nr „Życia Gospodarczego" omawia krytycznie tezy zawarte w moim artykule o kra­jach słabo rozwiniętych, umieszczonym w „Try­bunie Ludu". Tezy te są szerzej rozwinięte w broszurze pt. „Problemy krajów gospodarczo sła­bo rozwiniętych", wy-

W SPMWIE KRAJÓW
GOSPODARCZO ZACOFANYCH

. , - Wiedzę. Uwagi Z.Dobrskiej wnoszą - wiele nowego i stanowią cenne uzupełnienie wywo- • dów mojego artykułu i broszury. Różnimy się w poglądach tylko w dwóch punktach, które chciałbym tutaj pokrótce omówić.
OSKAR LANGE

W tym celu przypomnę podsta­wową tezę moich wywodów. Jest nią niepowtarzalność kapitalistycz­nej drogi rozwoju gospodarczego w krajach' obecnie zacofanych. Przy­czyny tej niepowtarzalności są na­stępujące:1. Istnienie silnych elementów feudalnych lub pół-feudalnych w strukturze społecznej tych krajów, zużywających na cele konsumpcyj­ne poważną część społecznego pro­duktu dodatkowego i w ten . sposób Utrudniających akumulację. Ele­menty. te są podtrzymywane przez mocarstwa imperialistyczne, które na sojuszu z nimi opierają swoje panowanie. Uniemożliwia to ich usunięcie w ramach panowania im­perialistycznego systemu.2. Szczupłość .środków kapitało­wych rodzimej burżuazji, która u- niemożhwia akumulację w rozmia­rach wystarczających dla przeła­mania zacofania gospodarczego kra-

nacjonalizacji, zamrożenia w kra­ju zysków itp.Istotną przyczyną braku zainte­resowania kapitału zagranicznego rozwojem kluczowych przemysłów jest monopolistyczny charakter te­go kapitału. Tutaj zachodzi istotna różnica w stosunku do wolnokon- kurencyjnego okresu kapitalizmu. W warunkach wolnej konkurencji 
■poszczególni kapitaliści lokują swo­je kapitały tam, gdzie jest. wyż-

3. Polityka zagranicznego kapi­tału monopolistycznego zaintereso­wanego wyłącznie, i zasobów surowcowow eksploatacji

sza stopa zysku bez względu na to jakie będą naistępstwa dla zysków osiąganych przez kapitalistów w kraju macierzystym (są to bowiem inni kapitaliści). Inaczej w warun­kach . monopolistycznej lub oligo- polistycznej centralizacji kapitałów. W warunkach tych nowe inwesty- - cje są uskuteczniane w taki sposób, aby nie stwarzać konkurencji kapi­tałowi zainwestowanemu w kraju macierzystym. Zachodzi bowiem tożsamość lub ścisłe powiązanie kapitalistów inwestujących w kra­jach zacofanych i właścicieli pod­stawowych przemysłów w kraju macierzystym. Dlatego polityką in­westycyjna kapitału monopolistycz­nego rządzą inne zasady, niż po­lityką inwestycyjną rozdrobnionych kapitalistów wolnokonkurencyj-
kra.jów zącofańych orazrolniczych : niektó-rych przemysłów pomocniczych i hamująca rozwój gospodarczy kra­jów zacofanych przez drenaż wy- i tworzonej , w tych krajach wartości | dodatkowej w postaci wywozu zy- ' sków, czy też innej. Wyciągnięta w. krajach zacofanych wartość dodat­kowa zostaje tylko w słabym stop­niu w. t„ eh krajach zainwestowana.Do wymienionego wyżej punktu drugiego Z. Do-brska wnosi ważne i

nych.Fakt, że w krajach zacofanych rozwija się przemysł lekki, a zwła­szcza włókienniczy, na który po-

wołuje się Z. Dobrska, potwierdza moją tezę. Jest to bowiem dziedzi­na produkcji na ogół niezmónopo- lizowana lub słabo zmonopolizowa­na. Ta dziedzina stanowi także za­zwyczaj domenę inwestycji rodzi­mej burżuazji, wymaga ona bo­wiem zazwyczaj mniejszych na­kładów inwestycyjnych i tym sa- 
■mym jest łatwiej dostępna dla ro­dzimej burżuazji. W tej dziedzinie tez nie istnieją przeszkody stawia­ne przez zagraniczny kapitał mo- nopolistyczny, który nie tylko sam nie zdradza wielkiej chęci inwesto­wania w ciężkim przemyśle w kra­jach zacofanych, (tym bardziej, że monopolistyczny charakter tego przemysłu w krajach macierzystych powoduje istnienie stałej niewyko­rzystanej w pełni zdolności produk­cyjnej), lecz również wszelkimi środkami swojego gospodarczego i politycznego wpływu utrudnia do­stęp rodzimej burżuazji.W tych warunkach rozwój kra­jów gospodarczo zacofanych jest możliwy tylko w drodze socjali­stycznej, albo państwowo - kapita­listycznej, tzn. drogą inwestycji do­konywanych przez państwo, w któ­rym decydujący wpływ ma naro­dowa burżuazja. W wymienionej broszurze starałem się również wy­kazać; że droga państwowo-kapita- listyczna może tylko rozpocząć pro­ces rozwoju gospodarczego krajó.w zacofanych, że doprowadzenie tego

procesu do końca wymaga prze­kształcenia tej drogi na drogę so­cjalistyczną.Teza o niepowtarzalności drogi kapitalistycznego rozwoju w kra­jach zacofanych posiada podstawo­we znaczenie dla zagadnienia hi­storycznych granic kapitalistyczne­go sposobu produkcji. Marksiści okresu Drugiej ■ Międzynarodówki, jak Kautsky, Plech-anow i inni u- ważali, podobnie jak liberalni bur- żuazyjini ekonomiści, że rozwój krajów zacofanych będzie powtó­rzeniem dróg kapitalistycznego roz­woju krajów Europy Zachodniej i Stanów Zjednoczonych. Dlatego u- ważali, że kapitalizm wyczerpie swoje historyczne możliwości jako sposób produkcji najpierw w kra­jach, w których osiągnął najwyż­szy rozwój. W tych właśnie kra­jach miało najpierw nastąpić przej­ście do socjalizmu. Odpowiadało to zresztą poglądom Marksa i Engel­sa. Lenin pierwszy zwrócił -uwagę na możliwość a nawet prawdopodo- b!eństwo załamania się kapitalizmu właśtiie w jego ..najsłabszych ogni­wach". tj. na pervferiach świata kapitalistycznego .Teza Lenina zo­stała w pełni potwierdzona przez rozwój historyczny.Przyczyną takiego przebiegu hi­sterycznego jest . właśnie imperia­lizm będący wvnikiem monopoli­stycznego charakteru współczesne-

go kapitalizmu. Charakter ten unie­możliwia powtórzenie w krajach zacofanych normalnej drogi .kapi­talistycznego rozwoju. W ten spo­sób w krajach zacofanych kapita­lizm jako sposób produkcji wyczer­pał swoje historyczne możliwości niemal u samego początku swego rozwoju. Potrafił on na tyle rozbić przedkapitalistyczne formacje spo­łeczne, ażeby wywołać głębokie, wstrząsy socjalne uniemożliwiającedalszą wegetację warunkachprzedkapitalistycznych, potrafił tak­że stworzyć dostateczne elementy klasy robotniczej, narodowej bur­żuazji i postępowej inteligencji, bę­dące- zarzewiem antyimperiali- " stycznych ruchów narodowo - wy­zwoleńczych. Kapitalizm nie potra­fi jednak zapewnić rozwoju gospo­darczego krajów zacofanych. Szu­kanie nowych form rozwoju idą­cych w kierunku socjalizmu staje się dla krajów zacofanych narodo­wą koniecznością.Wyczerpując tak szybko histo­ryczne możliwości kapitalistyczne-^ go sposobu produkcji, w krajach zacofanych, imperializm przedłużą

odpowiedniej stopy życiowej rokich mas ludności. W ten sposób*1 podstawowa sprzeczność dzisiejszej kapitalistycznej gospodarki świato­wej polega na tym, że istniejące jeszcze możliwości rozwojowe ka­pitalizmu w czołowych krajach' ka­pitalistycznych opierają się na sy­stemie, który wyczerpał te możli­wości w krajach zacofanych. Do tego dochodzi istnienie socjalistycz­nej części gospodarki światowej i wzrastające ciążenie ku niej kra­jów zacofanych.Ostateczne historyczne granice kapitalistycznego sposobu produk­cji są tedy określone przez trwa­łość imperialistycznego systemu. Jednakże wzrastający dla mas go­spodarczy ciężar utrzymania im­perialistycznego systemu .(naj ja­skrawiej widoczny we Francji) oraz związane z. tym niebezpieczeństwo wojny (vide reakcję angielskiej klasy robotniczej na awanturę sueską) mogą w warunkach istnie­nia żywej, opierającej się na akty­wnej klasie robotniczej i szerokich masach ludowych, demokracji po­litycznej — doprowadzić w czoło-te możliwości w wysoko rozwińłę-. wych krajach kapitalistycznych dotych krajach kapitalistycznych..- Stwarza bowiem nowe możliwości rentowmych lokat kapitału poprzez eksport kapitału i rozwój całej go-
upadku. politycznego panowania monopolistycznego kapitału i do otwarcia drogi socjalistycznego roz­woju .wcześniej, , zanim ekonondicz- ne możliwości kapitalistycznegosnodarczej infrastruktury imperia- ---  -------- ------ ---------------listycznego systemu a przez to i za- sposobu produkcji zostaną w tychpewnienia pełnego zatrudnienia i krajach ostatecznie wyczerpane. .

uzupełnienie, wskazując na fakt konsumpcyjnego zużycia większej części zysków osiąganych przez miejscową burżuazję i brak chęci ich produkcyjnego inwestowania. Działają tutaj -zarówno chęć pod­ciągnięcia się do. stopy życiowej elementów feudalnych wciąż jesz­cze „nadających ton" stylowi życia oraz do stopy życia burżua.zji roz­winiętych krajów kapitalistycznych jak również ograniczoność rynku wewnętrznego, do której w wydat­ny sposób przyczynia się konkuren­cja produktów wysoko rozwinię­tych kra.jów kapitalistycznych.

i Wiednia cytrusowych, złej muszkatołowa itd.). 
■ na uważa niekiedy, ma źródło w błędnej

ość często słyszy się na­rzekania na jakość i zaopatrzenie rynku w w artykuły tropikalne (kolonialne). Dają temu .wyraz m. in. notatki u- kazujące się w prasie (zawołczony ryż, sple­śniały pieprz, nieodpo-jakość owoców jakości gałka Opinia publicz- że wszelkie zło polityce handlu
Ważnym czynnikiem--1-wydaje* mi się., jednaki -trudność powtórzenia procesu •akumulacji ■ -pierwotnej, który odegrał podstawową rolę w początkowym rozwoju kapitaliz­mu w krajach Europy Zachodniej. Początki kapitalistycznego sposobu produkcji nie opierały się tylko na akumulacji wytworzonej w pro­dukcji wartości dodatkowej. Opie­rały się one w pierwszym rzędzie na przekształceniu w kapitał bo­gactw nagromadzonych' w forma­cjach przedkapitalistycznych — na tym polegała akumulacja pierwot­na. Odbywało się to drogą grabieży dokonywanej w koloniach i innych pozaeuropejskich częściach świata oraz drogą wywłaszczenia własnej ludności chłopskiej i rzemieślni­czej. W dzisiejszych krajach zaco­fanych proces ten nie może być powtórzony. Kraje te bowiem (np., Indie) same były ofiarą grabieży w okresie wczesnego kapitalizmu za­chodnio - europejskiego i nie mają dzisiaj możliwości stosowania po­dobnej polityki kolonialnej wobec innych krajów. Z. Dobrska zwraca słusznie uwagę na trudność wew­nętrznej akumulacji pierwotnej w krajach zacofanych na skutek osią­gniętego stopnia świadomości spo­łecznej i zorganizowania mas pra­cujących.Istotna rozbieżność poglądów do­tyczy trzeciego punktu moich wy­wodów, mianowicie roli monopoli­stycznego charakteru kapitału Za­granicznego jako hamulca rozwoju go-spodarczego krajów zacofanych. Liberalni burżuazyjni ekonomiści są zdania, że wyższa stopa zysków osiągana w krajach zacofanych po­winna przyciągać kapitał zagra-

zagranicznego lub w złej pracy cen­trali Rolimpex, zajmującej się im- portęm towarów spożywczych. ..Czy rzeczywiście Rolimpex pohósi -żaw-

dewizowej bardziej się opłaca im­portować np. pieprz w dużych opakowaniach i paczkować go w kraju; niż importować, go w opako­waniach zdatnych do handlu deta­licznego. Podobnie przedstawia się sprawa herbaty, kawy itp.,Owoce południowe importuje się z reguły w stanie niepełnej dojrza­łości, w którym lepiej znoszą one transport i dopiero po nadejściu do miejsca przeznaczenia, stosując od­powiednie metody przechowywania, doprowadza się poszczególne par­tie do. tego stopnia dojrzałości, w którym mogą one na rynku we­wnętrznym-: osiągnąć -najwyższą ja-

I ustalania cen zgodnie z ich war- ~ tością wymienną. Wydaje się to całkiem naturalne i jest stosowane również w krajach obozu socjali­stycznego. Na przykład w Czecho­słowacji ceny na wiele artykułów tropikalnych są zróżnicowane, zaś w Związku Radzieckim cytryny I gatunku sprzedają tylko sklepy typu naszych Delikatesów, a róż­nica cen pobieranych przez te skle­py w stosunku do cen cytryn II ga­tunku sprzedawanych przez pozo­stałe sklepy spożywcze wynosi oko- ło 30 proc.Postulat zróżnicowania cen na

Rolimpex nie posiada odpowied-. n:ch mag-azynów w portach, aby dokonywać czynności związanych
z czyszczeniem ewentualnymuszlachetnianiem towarów. Handel zagraniczny wychodzi z założenia, że powinien to czynić handel we­wnętrzny. Ze strony handlu’ we­wnętrznego zaś można spotkać się 
z opiniami, że tego rodzaju czyn­ności mógłby dokonywać Rolim­pex. Takie sobie błędne koło.W rzeczywistości posiadanie od­powiednich magazynów przez Rol­impex byłoby dla tego przedsię­biorstwa bardzo korzystne. Rol-_ . , kość. Często też konieczne jestzb . ńiedpstątęqżii^f;ją’kość przesegregowanie -transportu,, wy-^ towarów tropikalnych?

" artyktiły tropikalne* w zależności od impex mógłby się zajmować tymi jakości powinien dotyczyć również czynnościami a nawet sprzedażą r ,-cen zakupuciz Rolimpexu. Aezkol—• bezpośrednio detalistom, ale wów-
Warto zastanowić się nad istot­nymi przyczynami obecnego stanu rzeczy oraz nad środkami naprawy. Z wieloletniej praktyki współpracy handlu zagranicznego z handlem wewnętrznym we wszystkich kra­jach świata wynika," że środków tych należy szukać m. in. na polu tej współpracy.Dla lepszego obrazu sytuacji na­leży krótko naświetlić obecną, or­ganizację dostaw spożywczych to­warów importowanych, przeznaczo­nych na rynek wewnętrzny (nie do przetwórstwa).Towary zakupione za granicą przez Rolimpex s-przedaje się (w zasadzie po jednakowej cenie, bez względu na różnicę jakości) Przed- . głębi orstwu "Obrotu Spożywczymi Towarami Importowanymi (POSTI) w Gdyni (podległemu Centralnemu . Zarządowi ■ Hurtu Spożywczego) lub Zakładowi Obrotu Artykułami Spo­żywczymi CRS „Samopomoc Chłop­ska" w Warszawie. Następnie towar przechodzi przez hurtowników

Uwagi o dystrybucji
spożywczych towarów importowanych

ZYGMUNT DMOWSKI

niczny i tą drogą stworzyć możli­wość normalnego rozwoju gospo­darczego tych krajów. Jak wiemy proces taki nie następuje. Według Z. Dobrskiej przyczyną tego jest z jednej strony brak w krajach za­cofanych odpowiedniej infrastruk-tury gospodarczej i wykwalifiko­wanej siły roboczej, a z drugiej strony wielkie ryzyko inwestycji o . długim cyklu potrzebnych dla zbudowania kluczowych przemy­słów,. zwłaszcza przemysłu ciężkie­go.Przyczyny te niewątpliwie dzia­łają, nie wydają mi się jednak wv-

(WPHS, Delikatesy itd.) do sieci detalicznej.Współpracę handlu zagranicznego z handlem wewnętrznym reguluje dotychczas zarządzenie Przewodni­czącego PKPG ż 1.6.1951 r. (Biule­tyn PKPG nr 18) w sprąwie ogól­nych warunków dostaw związanych z obrotem handlowym z zagranicą. Obecnie w opracowaniu Komisji Planowania przy Radzie Ministrów jest nowe zarządzenie w tej spra­wie. -Jednakże nawet najlepiej
starczającym wytłumaczeniem.Trzeba wytłumaczyć dlaczego in­frastruktura i wykwalifikowana si­ła robocza powstały swego czasu, w krajach Európy Zachodniej,, a nie powstają w dzisiejszych krajach zacofanych. Infrastrukturę w ■ oby­dwu wypadkach przeważnie buduje państwo (drogi, koleje, porty, szko­ły itp.), jednak w krajach zacofa­nych przystosowuje je wyraźnie do charakteru tych krajów jako zaple­cza gospodarczego czołowych kra­jów kanRalistycznvch. Charakter infrastruktury odpowiada _ charak­terowi gospodarczego zamtere^o- wania zagranicznego kapitału. Je- żeb chodzi o wysokie rvzyko. to należy stwierdzi, że brak zainte­resowania kapitału zagranicznego rozwojem kluczowych przemysłów miał i ma miejsce także w warun­
kach, w których nie ma ryzyka

opracowane zarządzenie nie rozwią- że tej sprawy całkowicie, jeżeli współpraca przedsiębiorstw handlu zagranicznego z handlem wewnętrz­nym nie zostanie oparta na zdro­wych zasadach ekonomiczno-han­dlowych.Handel wewnętrzny często wy­stępuje z żądaniem importowania towarów w stanie zdatnym już do bezpośredniej konsumpcji. Przed­siębiorstwo handlu zagranicznego mogłoby oczywiście importować ta­ki towar, ale byłby to import go­spodarczo nieuzasadniony, ponieważ towar taki jest z reguły droższy, ponadto zaś niektóre towary tro­pikalne, po osiągnięciu stanu , zdat* ności do bezpośredniej konsumpcji, łatwo ulegają zepsuciu i nie mogą być- długo przechowywane.Z punktu widzenia gospodarki

eliminowanie sztuk zepsutych itp. Jest to całkiem naturalne, jeżeli weźmie się pod uwagę stosunkowo małą odporność tych towarów na zmienne warunki atmosferyczne, różnego rodzaju szkodniki, długo-' trwały transport itd., wskutek cze­go towary te ulegają zepsuciu.Należy też brać pod uwagę oko­liczność, że jakość importowanego towaru jest ściśle związana z ceną. Nawet przy najlepszych kwalifika­cjach pracowników handlu zagra­nicznego za towary najlepszej ja­kości trzeba pałcić znacznie wyższe ceny, niż za towary przeciętnej ja­kości handlowej, które również mo­głyby się cieszyć popytem na ryn­ku wewnętrznym.Poza trudnościami płatniczymi (brak dewiz na określone kierunki) rynek towarów tropikalnych cha­rakteryzuje się dość zmienną ko­niunkturą (’ rodzaj, klęski żyw", łowe, popyt), którą można wyko­rzystać przy posiadaniu odpowied­nich zasobów (tworzenie zapasów) i kupieckim podejściu do’’tych spraw również ze strony handlu wewnętrznego.Wyłania się zatem (zresztą nie od dnia dzisiejszego) potrzeba po­wierzenia niektórym przedsiębior­stwom handlu wewnętrznego (np. POSTI, Delikatesy) czynności sor­towania, oczyszczania, ewentualnie „uszlachetniania" sprowadzanych towarów. ‘Czyż nie jest paradoksalną sy­tuacja, że np. wszystkie importowa­ne cytryny różnych gatunków

wiek ceny wewnętrzne nie są bez­pośrednio powiązane z c®ami za­granicznymi, niemniej powinny one odpowiadać proporcjonalnie cenom zagranicznym z uwzględnieniem stopnia jakości towaru przywiezio­nego do Polski.Przy obecnym systemie cen na te towary część konsumentów, któ­rym przypada kupno gorszego to­waru, płaci zbiorowy, nieuzasadnio­ny, haracz; są oni niesłusznie po­szkodowani w porównaniu z tymi odbiorcami, którym „uda się" otrzy­mać lepszy towar.Z wnioskami o zróżnicowanie cen w połączeniu z segregacją występo­wano już niejednokrotnie do Pań­stwowe’ IJpmisji Cen. Podobno głów­nym motywem wstrzymującym pod­jęcie decyzji zróżnicowania cen jest obawa przed spekulacją ze strony nieuczciwych kierowników sklepów 1 ekspedientów. Wydaje się, że moż­na by było tego uniknąć np. przez sprzedawanie poszczególnych ga­tunków w oddzielnych sklepach. Można wreszcie zaostrzyć na okres przejściowy odpowiednią kontrolę. Rozwiązań może być wiele w za­leżności od konkretnej sytuacji. Trzeba tylko chcieć handlować, a nie tylko rozdzielać.Czy sprawami segregacji towa­rów importowanych będzie się zaj­mowało POSTI, czy Delikatesy,

czas trzeba byłoby przeprowadzić bardziej radykalną reorganizację.Nie do rzadkości należą wypadki stawiania towarów sprpwadzanych z zagranicy (na podstawie certyfi­katu kontroli) do dyspozycji Rol- impexu że względu na ich jakość nie odpowiadającą w pełni warunkom umowy (np. przy imporcie gałki muszkatołowej, ryżu, pieprzu). Bar­dzo często ze względu na przewle­kłą procedur., sporów towar o mi­nimalnym zepsuciu ulega po pew- , nym czasie całkowitemu zniszcze­niu. Kto w takich przypadkach po­nosi odpowiedzialność?Z zagadnieniami tymi wiąże się sprawa kontroli jakości omawia­nych towarów,, W chwili obecnej są one badane przez następujące instytucje: Morski Urząd Zdrowia, Zrrząd Ochrony Roślin, Centralną S.ację Sanitarro-Epid"miologiczną, Inspektorat Standaryzacji, Polcargo (na zlecenie) Państwo vą • Inspekcję Handlową (w głębi kraju); .ponadto będzie to może należało do zakresu działania-projektowanej Państwowej Inspekcji Jakości Towarów.

Kontrolowanie towarów impor­towanych przez tak liczne insty­tucje oznacza jednocześnie pobie­ranie dość znacznych ilości prób, co wiąże się bardzo często z licz" nymi ususzkami, ubytkami itp., przy stosunkowo skromnym polskim im­porcie.Należy przypuszczać, że z chwi­lą unormowania sprawy odbioru jakościowego towarów importowa­nych, segregacji i zróżnicowania cen na rynku wewnętrznym —4 współpracę handlu zagranicznego 
z handlem wewnętrznym będzie możną ęprzeć na „zdrowych zasa­dach ekonomicznych. W transak­cjach towarowych w ramach okre­ślonych możliwości finansowych będzie wówczas zainteresowany za* równo handel zagraniczny jak f wewnętrzny. Powinno to również iść w parze ze zwiększeniem im­portu towarów tropikalnych o zróż­nicowanym ’ asortymencie.Sprawy współpracy w obu resor­tach handlu nie rozwiąże upoważ­nienie dla CZHS do uczestnicze­nia przy dokonywaniu zakupów 1 decydowaniu o jakości i asortymen­cie importowanych towarów spo* żywczych. Po pierwsze • tymi spra­wami powinno się zajmować przedsiębiorstwo zatrudnia­jące pracowników o odpowiednich kwalifikacjach, a nie Centralny Za­rząd, będący instytucją nadzoru f koordynacji; po . drugie — przed­siębiorstwo takie musi- posiadać do­stateczną samodzielność i być wy­posażone w odpowiednie środki. Wspomniane POSTI, które w za* sadzie powinno odegrać, większą ' rolę zarówno na polu współpracy z handlem . zagranicznym . jak i w dziedzinie dystrybucji-towarów im­portowanych, . nie posiada do tego odpowiednich warunków. Jest ono właściwie zwykłym pośrednikiem między CZHS a hurtowniami, a je­go samodzielność ogranicza się bo­dajże do bezpośredniej (bez. roz­dzielnika CZHS) sprzedaży papryki,

sprzedaje się na rynku wewnętrz- . nym po jednakowej cenie 30 zł za ■1 kg. Pomijając okoliczność, że po- sziczególne gatunki cytryn mają róż­ną wartość na rynku zagranicznym (przykładowo w r. 1957 za 1 tonę cytryn kupowanych w Europie pła­cono od 104 do 190 dolarów), jakość cytryn w poszczególnych kartonach nie jest jednolita. Z tego też powo­du zachodzi potrzeba odpowiedniej ...segregacji tego rodzaju towarów

względnie WPHS, czy też powołane do tego specjalne przedsiębiorstwo — dla konsumenta ma to znaczenie drugorzędne; ważne jest tylko, aby zrobiono to dobrze i uczciwie — a do tego potrzebne są odpowiedme warunki. Chodzi tu przede wszyst­kim o pomieszczenia (magazyny), ha budowę których powinny znaleźćsię kredyty.Nasuwa się pytanie, kto powinien < się zajmować przygotowaniem to­warów tropikalnych do konsumpcji(segregacją, czyszczeniem, waniem, doprowadzaniem rżałości itp.) —* importer dystrybutor krajowy?
paczko- do doj- czy też

Żadna z dotychczasowych insty­tucji nie przyjmuje pełnej odpo­wiedzialności za stopień jakości kontrolowanych towarów. Bardzo często kontrola ta ma charakter formalny i jest mechaniczna. Wy­daje się, że zadaniem kontroli jest nie tylko określenie, czy towar jest zgodny z kontraktem, ale tak-że — do jakich celów badany war może być przeznaczony, stytucja kontrolująca powinna to- In- po-nonić pełną odpowiedzialność za swoje orzeczenie. Należy raczej wątpić, czy zorganizowanie Pań- ( stwowej Inspekcji Jakości Towa­rów bez reorganizacji pozostałego aparatu kontroli przyniesie w tym zakresie pożądane rezultaty. Reor­ganizacja powinna polegać przede wszystkim 'na wyeliminowaniu zbyt

cynamonu i imbiru.Związane jest to niewątpliwie K deficytem wielu towarów tropikal­nych na, rynku wewnętrznym. Nie należy jednak tego uważać za stan niezmienny. Sytuację w tym zakre­sie można byłoby polepszyć m. in. przez zwiększenie kompensaty, tzn. eksportu nadwyżek towarowych będących w posiadaniu handlu we­wnętrznego za towary tropikalne. Pod tym względem możliwości han­dlu 'wewnętrznego nie są w pełni wykorzystane, a zdrowa inicjatywa niektórych przedsiębiorstw tereno­wych w tych sprawach nie znala­zła dotychczas właściwego zrozu­mienia i kompetentnych czynni­ków. .Wiele z .poruszonych zagadnień wymagałoby szczegółowszej^ anali­zy. Sprawa jednak jest do napra­wienia i hie należy jej lekceważyć. Dotyczy bowiem bardzo szerokiego grona konsumentów i leży w jego interesie.
wycinkowych, kontroli. iWCTFlPr



ksperyment w ekonomii 
to zjawisko, nowe. Pojęcie 
eksperymentu, zrodzonego 
na gruncie nauk przyrod­
niczych, zdobyto już pra­
wo obywatelstwa w nau­
kach społecznych, W peda­
gogice . eksperymentalne 
metody stosowane na du­
żą skalę stworzyły ruch 
„nowego wychowania", 
który radykalnie zmienił 

oblicze szkoły w Ameryce i w .wielu 
krajach europejskich. Eksperymenty w 
urbanistyce, by podać następny . z 
kolei przykład, dały w wyniku nową 
koncepcję „osiedla mieszkaniowego", 
którą na gruncie polskim w okre­
sie międzywojennym podjęła Warszawska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa, tworząc 
pierwsze w Polsce spółdzielcze osiedle 
mieszkaniowe WSM-2olibórz. Rozwój me­
tody eksperymentalnej w naukach społe­
cznych (pedagogika, urbanistyka, krymi­
nalistyka, higiena psychiczna) jest' prze­
jawem rosnącej dojrzałości, tych nauk, 
dla których wspólną podbudowę stwo­
rzyła socjologia, a w szczególności jej 
szczytowe osiągnięcie, socjologia mark- 
sowska'. Mając dzięki niej poprawne ro­
zeznanie w mechanice społecznej może­
my obecnie planować, eksperymentować 
i częściowo już przewidywać. Otwiera to 
przed naukami społecznymi nowe możli­
wości służenia praktyce, jak to od dawna 
dzieje się na terenie nauk przyrodni­
czych.

, W obu wstępnych uwagach E. Lipiń­
skiego 1 Z. Madeja, poprzedzających opi­
sy poszczególnych eksperymentów, nie 
ma wzmianki o istocie eksperymentu w 
odniesieniu do tak specyficznego zjawis­
ka, jakim jest przedsiębiorstwo. Autorzy 
całkowicie pomijają, iż eksperymenty w 
przedsiębiorstwach podejmowane były 
już z końcem ubiegłego wieku (np. eks­
peryment Abbego w Zakładach Zeissa w 
Jenie) 1 że istnieje międzynarodowa orga­
nizacja 1RI (International . Relatlon In- 
dustrlal), która organizuje zjazdy nauko­
we poświęcone socjalnej reformie przed­
siębiorstwa przemysłowego. W Polsce ani 
w okresie zaborów, ani w okresie mię­
dzywojennym nie było warunków dla po­
dejmowania reformy przedsiębiorstwa, 
tej centralnej instytucji współczesnego 
życia społecznego.

Z wypowiedzi Zbigniewa Madeja wyni­
ka wyraźnie, iż nasz obecny ruch ekspe­
rymentowania w przemyśle nie zmierza 
do reformy przedsiębiorstwa 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, jest na­
tomiast próbą wyjścia z Impasu gospo­
darczego, w jakim znalazła się cala na­
sza gospodarka w wnlku błę­
dów I wypaczeń minionego okresu. Ma­
dej pisze:

„Idea eksperymentowania jest dzieckiem 
kryzysu biurokratyczno - administracyj­
nych metod kierowania gospodarką na­
rodową... Idea ta zrodziła się podczas 
wielkiej dyskusji zwiastującej wiosnę w 
październiku i dojrzała wówczas, gdy 
przekonano się, że arsenał wniosków 1

W nauce również
obowiązuje oszczędność

Prawie każdy obywatel w kraju zdaje sobie sprawę z roli, jaką od­grywa nauka w społeczeństwie. Nie każdy jednak zdaje sobie z tego sprawę, że ciesząca się powszech­nym uznaniem nauka j jej przed­stawiciele napotykają na poważne trudności w zakresie finansowania prac naukowych. Chciaż na naukę przeznaczamy stosunkowo dużo, bio_ 
rąc pod uwagę nasze możliwości, to jednak stwierdzić trzeba, że w wielu wypadkach Polska boryka się z bar­dzo poważnymi trudnościami finan­sowymi.W tej sytuacji należałoby ocze­kiwać, że pracownicy instytucji i zakładów naukowych na terenie na­szego kraju wykorzystują środki materialne, stawiane do ich dyspo­zycji w sposób jak najbardziej osz­czędny. Rzeczywistość jest jednak nieco inna.
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nowych pomysłów zgromadzony na pod­
stawie obserwacji negatywnych zjawisk, 
nie jest zbyt bogaty 1 wystarczający do 
zbudowania pozytywnego programu 
uzdrowienia gospodarki narodowej" 
(str. 29).

Eksperymenty, o których tu mowa, do­
tyczą więc gospodarki narodowej jako 
całości, a nie przedsiębiorstwa, tej pod­
stawowej komórki, z. których, jak pięk­
nie wyraził się socjolog Otto Rohde, skła­
da się tkanka naszego życia gospodarcze­
go. w gorączkowym czasie październiko­
wym. nastąpiło pomieszanie pojęć: podję­
to eksperyment w zakresie modelu gospo­
darki narodowej, usiłując przeprowadzić 
go w skali przedsiębiorstwa.' Przedsię­
biorstwo jest jednym z czynników formu­

Na linii 
eksperymentu*)

*) Wydawnictwo „Książki i Wiedzy” pt. 
„Przedsiębiorstwo samodzielne w gospo­
darce planowej". Jest to składanka.obej­
mująca . krótkie uwagi „Od Wydawni­
ctwa", Edwarda Lipińskiego „Uwagi o 
socjalistycznym przedsiębiorstwie", arty­
kuł Zbigniewa Madeja „Uwagi o rozwo­
ju i zadaniach eksperymentów gospodar­
czych" oraz charakterystyki eksperymen­
tów w WFM, FSO, ZWPP-A3, Warszaw­
skiej Fabryce Mydła i Kosmetyków oraz 
w ZBM-Północ,

ARTUR BARDACH

jących model gospodarki, jest ono ele­
mentem tej złożonej całości, jaką jest go­
spodarka narpdowa; .eksperymentowanie 
na terenie przedsiębiorstwa może więc 
dotyczyć jego struktury, klimatu socjal­
nego, tego co Amerykanie nazywają „hu- 
mains relations", a Niemcy „Betriebsso- 
ziologle". Inżynier Mlssulowicz w arty­
kule zamieszczonym w „Przeglądzie 
Związkowym" z marca bieżącego roku, 
powołując się na Marksa, kwestionuje w 
ogóle możliwość eksperymentowania w 
ekonomii.,

W uwagaoh Madeja brak rozróżnienia 
między pojęciem przedsiębiorstwa a po­
jęciem zakładu pracy, Przedsiębiorstwo 
jest tworem historycznym, ukształtowa­
nym w okresie pomerkantylistycznym 
1 • organicznie związanym z istnieniem 

Rozpatrzmy gospodarkę finanso­wą centralnej instytucji naukowej w Polsce, Polskiej Akademii Nauk, dotyczącą spraw wydawniczych. Zgodnie z poleceniami władz Pol­skiej Akademii Nauk — Ośrodek Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych PAN rozsyła wszystkim 
członkom PAN (których jest kilku­set) wszelkie wydawnictwa, które ukazują się pod firmą Polskiej Aka-. demii Nauk. Jakie są konsekwencje praktyczne tego zalecenia?Z pieniędzy państwowych kupuje się lekarzowi dzieła językoznawców, a fizykom jądrowym — dzieła pe­dagogów. Listę tę można by rozsze­rzyć o dalsze przykłady Produkcja książek wzrasta. Wydatki rosną, osiągając sumy idące w setki ty­sięcy złotych. Ocenia się, że 5/6 wy­datków na ten cel jest — jeżeli nie wyrzuceniem pieniędzy — to czymś naprawdę bardzo podobnym. Te 5/6, to podobno suma wysokości 700— 800 tys. zł rocznie. Wszystko to dzie­je się w czasie, gdy walczy się o oszczędności na każdej złotówce, gdy na wielu odcinkach prac nau­kowych odczuwa się poważne bra­ki środków, nie mówiąc już o wielu innych dziedzinach.O ile można jeszcze mówić w ra­mach poszczególnych wydziałów naukowych o pewnych powiązaniach zainteresowań przedstawicieli nauki polskiej, to nie można tej uwagi przenieść na wszystkich członków Akademii oraz reprezentowane przez nich dziedziny wiedzy. Obecny stan rozdziału wydawnictw PAN można chyba nazwać rozrzutnością, dla której niesposób znaleźć wytłuma4- czenia.Jest rzeczą oczywistą, że ścisła współpraca ważnych dziedzin nauki jest jak najbardziej pożądana. Do­wodem tego są odkrycia nauki w XX w. które bardzo często poja­wiały się w punktach stycznych róż­nych dyscyplin. Stąd też nic nie stałoby na przeszkodzie temu, aby członkowie PAN zainteresowani w . szerszym wachlarzu wydawnictw otrzymywali je w wyniku indywi­
dualnie składanych zamówień.Drugą sprawą, związaną z wydaw­nictwami, a raczej z kosztami, które ponosi Akademia w związku z wy­dawnictwami firmowanymi przez siebie, to sprawa tzw. depozytów Sekretariatu Naukowego PAN w Ośrodku Rozpowszechniania Wy­dawnictw Naukowych. Na czym ta sprawa polega i skąd bierze począ­tek.Wydawnictwo przyjmujące do druku pracę firmowaną przez PAN,

rynku kapitalistycznego, natomiast w sy« 
Sternie uspołecznionej gospodarki plano­
wej powstaje zakład pracy, zwrócił na to 
uwagę w swoich interesujących artyku­
łach w-łódzkim tygodniku „Kronika" 
prof. Fabterkiewtcz. Nie można podcho­
dzić do. żadnego problemu ekonomii po­
litycznej ahistorycżnie i ■nlesocjologicznie. 
Tę orientację metodologiczną zawdzięcza­
my Marksowi i jego szkole i dlatego na­
sze dyskusje na temat modelu gospodar­
czego, mimo wielkiego wysiłku jaki w 
tp włożono, nie przyniosły jak dotąd na­
wet wstępnego wyjaśnienia nurtujących 
kraj problemów naszej gospodarki naro­
dowej. Ostrzegał przed tym na Zjeździe 
Ekonomistów w czerwcu 1966 r. prof. Fa- 
blerkiewicz, przypominając przebieg wiel­

kiej dyskusji zainicjowanej w okresie 
międzywojennym przez uczonych angiel­
skich, niemieckich, francuskich (PIgou, 
Hayek, Schiimpeter) na temat rynku w 
gospodarce socjalistycznej.

Madej pisze: „Przed działaczami gospo­
darczymi 1 ekonomistami stanęło pyta­
nie: co robić dalej? Jakie wskazać drogi 
przebudowy gospodarczej?" (str. 29). W 
naukach przyrodniczych eksperyment po­
dejmuje się wówczas, gdy wiadomo co 
robić, ale sprawdza się jak robić na dro­
dze eksperymentu. Trudno kierować się 
taką zasadą, że skoro nie wiemy co ro­
bić, eksperymentujmy. Bez teoretycznej 
podbudowy eksperyment nie da oczeki­
wanych wyników.

Smutnie więc brzmi zapowiedź zawarta 
w uwagach „Od Wydawnictwa",

bada możliwości zbytu danej po­zycji wydawniczej, uzależniając od wyników tej analizy wielkości na­kładów, co ź kolei wiąże się z wy­sokością stawek autorskich itd. Ba­dając możliwości zbytu wydawca zwraca się również do Polskiej Aka­demii Nauk, która jest poważnym odbioręą prac naukowych. Zamó­wienia dla wszystkich' placówek Akademii składa właśnie Ośrodek Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych, który jest przedsiębior­stwem Akademii powołanym do' zaopatrywania instytutów, placówek i bibliotek PAN w książki i cza­sopisma. Wydawałoby się, że kon­sekwencje pomyłek w analizie mo­żliwości zbytu powinien ponosić wy­dawca, na odcinku zaś Akademii — Ośrodek Rozpowszechniania Wyda­wnictw Naukowych. Powinien, lecz nie ponosi, gdyż istnieje umowa, na mocy której całą niesprzedaną ilość książek Ośrodek Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych stawia do dyspozycji Polskiej Akademii Nauk, wystawiając równocześnie rachunek, zawierający również narzut tego przedsiębiorstwa. Jak iMęc widać z powyższego konsekwencje w tym zakresie ponosi za pośrednictwem budżetu Akademii — skarb państwa.Mogłoby się wydawać, że jest rze- . czą obojętną czy remanenty te ob­ciążają budżet PAN czy też ORWN. W obu przypadkach straty ponosi skarb państwa i gospodarka naro­dowa. Należy jednak pamiętać, że Ośrodek, jako przedsiębiorstwo na rozrachunku nie mógłby bez ujem­nych dla siebie skutków w nieskoń­czoność powiększać swoje zapasy. Tymczasem Ośrodek jako przedsię­biorstwo wykonuje i przekracza pla­ny, pracownicy otrzymują „zasłużo­ne" premie, a składy książek rosną i rosną. Te niechodliwe „buble" naukowe kosztują nas grube milio­ny. Czyżby nauka polska, idąc śla­dami przemysłu, również produko­wała na skład?Prawdopodobnie będzie się tu można spotkać z twierdzeniem, że posiadanie pewnych zasobów włas­nych książek jest konieczne. Niewąt­pliwie tak. Pozostaje jednak do za­łatwienia dość istotna sprawa, a mianowicie określenie ilości tego zapasu i prawdopodobnie również Określenie relacji pomiędzy tymi za­pasami a ilościami sprzedawanymi. . Na zakończenie wypadałoby zapy­tać czy zrozumienie dla spraw oszczędności we wszystkich dziedzi­nach życia zagości również w mufach PAN?
B.J, j

„Jest to co prawda eksperyment na ży­
wym ciele organizmu społecznego, ale 
eksperyment, którego pozytywne skutki 
przynieść mogą zasadnicze zmiany w ca-f 
łym naszym życiu gospodarczym 1 spo­
łecznym".

Eksperymentujemy na żywym ciele 
organizmu gospodarczego bynajmniej nie 
dopiero od października, ale przez cały 
okr.es trzynastu lat szukając właściwej 
formy zbudowania nowe) ekonomiki, od­
miennej od ekonomiki typu kapltalistycz- 
hego, której tradycje, Jak to przedstawił 
Sombart w źródłowym dziele „Der mo-. 
dernę Kapitallsmus", sięgają czasów . od­
rodzenia, reformacji, oświecenia i racjo­
nalizmu. Budując model socjalistycznej 
gospodarki zlekceważyliśmy ogromny do­

robek socjalistycznej myśli gospodarczej 
przodujących krajów świata 1 ich do­
świadczeń eksperymentalnych, bezkry­
tycznie zapatrzeni w wzory radzieckie 
zrodzone w specyficznych warunkach 
państwa o rozmiarach kontynentu.

Przemawiając niedawno w dyskusji ra­
diowej na temat losu absolwentów wyż­
szych szkół ekonomicznych, zaryzykowa­
łem twierdzenie, iż gdyby pewnego dnia 
zlikwidowano wszystkie w kraju uczel­
nie ekonomiczne, życie gospodarcze tego 
nie odczułoby, natomiast gdyby uczynio­
no to samo z szkołami technicznymi, go­
spodarka narodowa, wobec perspektywy 
utraty zaplecza naukowego dla produkcji, 
znalazłaby się w sytuacji bez wyjścia. . 
Omawiana tu praca o przedsiębiorstwie 
jest jeszcze Jednym dowodem, jak bar­
dzo nasze nauki ekonomiczne są bezrad­
ne w obliczu zadań, jakie wysuwa przed 
nimi obecna skomplikowana sytuacja go­
spodarcza.

Narzędziem naukowca Jest 'aparatura 
pojęciowa; gdy pojęcia, którymi posłu­
guje się ekonomista w analizie rzeczywi­
stości, są nieścisłe, wyniki analizy nie 
mogą dać praktycznych wyników. Prof. 
Lipiński operuje pojęciem socjalistyczne­
go przedsiębiorstwa rozumianego bądź 
jako utopijna asocjacja lub też w zrozu­
mieniu centralistycznej gospodarki ra­
dzieckiej. Pomija on rozwój przedsiębior­
stwa w ramach gospodarki komunalnej, 
nie uznaje uspołecznionego przedsiębior­
stwa spółdzielczego i w ogóle nie do­
strzega pre- i pąra-socjalistycznych form 
przedsiębiorstwa, które dla koncepcji 
przedsiębiorstwa socjalistycznego mają 
wręcz zasadnicze znaczenie. W łonie go­
spodarki kapitalistycznej, pod naciskiem 
rosnącej siły klasy robotniczej, dojrzewa­
ją nowe formy uspołecznionej gospodar­
ki, które torują drogę nowemu rodzące­
mu się ustrojowi społeczno-gospodarcze­
mu. Bez nawiązania do linii rozwojowej. 
Idącej od przedsiębiorstwa prywatno-ka- 
p,talistycznego poprzez komunalne, spół­
dzielcze, społeczne 1 państwowe do przed­
siębiorstwa socjalistycznego, zbudowane­
go według naukowych założeń socjologii 
pracy z uwzględnieniem osiągnięć socjo­
logicznej nauki o pracy i nauki o przed­
siębiorstwie nie zbliżymy się do wielkie­
go traktu, który prowadzi do socjalizmu 
w praktyce. '

Problem uspołecznionego przedsiębior­
stwa zarysował się w całej ostrości po 
pierwszej wojnie światowej w okresie 
wzrostu fali rewolucyjnej, która przeszła 
przez Europę na skutek załamania się 
trzech potęg feudalnych 1 narodzin na 
ich gruzach niepodległych państw na­
rodowych oraz w wyniku zwycięskiej Paź­
dziernikowej Rewolucji. W zakładach 
pracy pojawiły się wówczas rady robot­
nicze ściśle powiązane z klasowymi' 
związkami zawodowymi, a jako ich nad­
budowa powstały izby pracy, minister­
stwa pracy, rady ekonomiczne i tak za­
początkowany proces uspołecznienia w 
ramach demokracji gospodarczej przy­
brał po upadku faszyzmu i zakończeniu 
drugiej wojny światowej bardziej na si­
le. Przeobraża się ekonomika Europy, a 
wraz z nią ustrój przedsiębiorstwa, obec­
nie bardzo odległy od tej jego postaci, 
którą Engels opisywał w „Położeniu Kla­
sy Robotniczej w Angll", a porta nie­
miecki Hauptmann w „Tkaczach".

Skoro szukamy wzorów i doświadczeń, 
Ida.c własną drogą do socjalizmu, korzy­
stajmy z osiągnięć wschodu 1 zachodu, a 
zwłaszcza z bogatej socjologiczno-ekono- 
micznej literatury europejskiej. Do na­
prawy naszej gospodarki przystąpiliśmy, 
po październiku bez dostatecznego przy­
gotowania teoretycznego, w okresie wpro­
wadzania na siłę modelu radzieckiej go­
spodarki wyrzuciliśmy za burtę jako nie­
zbędny balast wiedzę ekonomiczną, nau­
kową metodę badania rzeczywistości go­
spodarki, łączność z światową myślą go­
spodarczą; wystarczy wskazać na tytuł 
omawianej tu pracy. Literatura ekono­
miczna nie zna pojęcia „przedsiębiorstwo 
samodzielne", rozwój gospodarczy doko­
nuje się przeciwnie, poprzez coraz silniej­
sze wiązanie przedsiębiorstwa, jego 
wkomponowywanie się w zespoły wyż­
szego rzędu, wiązanie się w coraz bar­
dziej różnicujące się układy koopera­
cji i zależności, układy branżowe, tery­
torialne, narodowe, ponadnarodowe, co 

więc oznacza określenie „samodzielne” 
■w odniesieniu do przedsiębiorstwa w go­
spodarce planowej?

Prof. Lipiński pisze. „Gospodarka so­
cjalistyczna jest gospodarką, centralnie 
planowaną (nie centralnie zarządzaną) 
(str. 11), ą na str. 24 czytamy: „Zagadnie­
nie planowania centralnego Jest nadal za­
gadnieniem dyskusyjnym".

Ta panująca w całej pracy niejasność 
pojęciowa nie jest bynajmniej przypad­
kowa; jest to cena, -którą płacimy za 
oderwanie się od światowego nurtu myśli 
ekonomicznej, za skostnienie dogmatycz­
ne 1 scholastyczne wypaczenie naszych 
nauk społecznych, i to W okresie, naj­
większych przemian społecznych, Jakie 
znają dzieje Polską w okresie, w którym 

bez drogowskazu nauki można Iść tylko 
po omacku, błądzić bez końca. Patos, któ­
rym kończą się oba wstępne artykuły teo­
retyczne (rozważania o państwie wolnoś­
ci i uwagi o nowej koncepcji przedsię­
biorstwa), nie zastąpi analizy, dokonanej 
według „Traktatu o dobrej robocie" Ko­
tarbińskiego, silniej natomiast podkreśla­
ją naszą niemoc do wprowadzenia Jakie­
goś ładu myślowego do spraw, od któ­
rych właściwego rozwiązania zależy los 
milionów ludzi pracy.

W wypowiedziach Edwarda Lipińskie­
go zawartych w „Uwagach" można wy­
odrębnić dwie warstwy: powierzchniową 
1 głębinową. Prof. Lipiński pisze zarów­
no na potrzeby chwili, trochę ad „usum 
delphini", jak również jako badacz 1 teo­
retyk gospodarki socjalistycznej, usiłu­
jąc prześwietlić jej strukturę, ustalić 
obiektywne prawa jej rozwoju.

Czytamy więc w „Uwagach": „Funkcja 
podejmowania ryzyka ‘pozostaje również 
w pewnym stopniu w gospodarce socjali­
stycznej. W gospodarce kapitalistycznej 
ryzyko i niepewność grają rolę niepo­
równanie-większą.-Ale również iw go­
spodarce socjalistycznej przedsiębiorstwo 
w swych posunięciach■ czyli .w planowa­
niu sięga w przyszłość, dalszą lub bliż­
szą...- Ryzyko jest możliwością błędną w 
przewidywaniu, jest niebezpieczeństwem 
błędu, a więc stratą".

Przedsiębiorstwo kapitalistyczne, gdy 
ponosi straty, musi ustąpić z rynku, ban­
krutuje i ten mlecz Damoklesa wisi nad 
nim od chwili Jego narodzin; w Warsza­
wie utarło się powiedzenie, że za straty 
w przedsiębiorstwie socjalistycznym „pła­
ci Grecja". Cytując słowa Schumpetera, 
że „Jedna z najbardziej istotnych trud­
ności prowadzenia interesu, trudności ab­
sorbujących wielką masę energii spraw­
nego kierownika przedsiębiorstwa polega 
na niepewnościach związanych z każdą 
decyzją", Lipiński słusznie stwierdza, Iż 
w gospodarce socjalistycznej te ogólne 
warunki rozwoju przedsiębiorstwa mogą 
być rozwiązane w sposób nieporównanie 
bardziej sprawny.

Mogą być — to prawda — ale czy są?
Teoretycznie gospodarka socjalistyczna 

ma zdecydowaną przewagę nad kapitali­
styczną, gdyby jednak tak było w prak­
tyce, nie sięgalibyśmy do eksperymen­
tów, w których staramy się upodobnić 
ekonomikę naszych przedsiębiorstw — 
oczywiście nie ich socjalną treść — do 
ekonomiki przedsiębiorstw typu kapita­
listycznego. Inna sprawa, czy to jest mo­
żliwe, skoro jak trafnie uchwyciła to 
krakowska „Myśl Gospodarcza" nasz 
pieniądz, a- więc 1 cały system kredyto­
wy oparty -Jest na zgoła innych założe­
niach.

Pisząc o rosnącej roli przedsiębiorstwa 
w gospodarce socjalistycznej, o jego od­
powiedzialności, prof. Lipiński wyraz 
przedsiębiorstwo daje w cudzysłowie. 
Zdanie to, powiedziałbym najważniejsze 
W całym artykule, brzmi Jak następuje.

„Dlatego takiej wagi nabiera ,,przed­
siębiorstwo", Jego odpowiedzialność, zwią­
zanie czynności doboru elementów pro­
dukcji pod kątem maksymalnej spraw­
ności z funkcją rynkową, kontaktu z od­
biorcą, postulat pozyskania odbiorcy, za- 
do wolenie odbiorcy".

Jakże znamienny jest ten cudzysłów! 
Lipiński był w Polsce międzywojennej 

Prenumerata zagranicą
UWAGA, czytelnicy posiadający krewnych lub

informujemy, że prenumeratę naszeeo
granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolnorfaż w C€niem zsyłki za 
„Ruch", Warszawa, ul Wilcza 4b t U Wydawnictw Zagranicznychl-G-100024 W-wa. Cena pren^l Nr “ PK°
na M5,M. P enumcaty. kwartalna zł 36,40, półroczna 72,80, rocz-

Na analogicznych zasadach pkwz Rneb" ,
zleceniem wysyłki zagranicę wszystkich gazet i PT8numerat«
W Polsce, przy czyni do kraj!> . S ‘ ^«opism ukazujących się

majonej ceny prenumeraty dolicza się w/,.

redakcja

twórcą 1 kierownikiem najpoważniejszej 
placówki ekonomicznej. Instytutu Ba*  
dania Koniunktur Gospodarczych 1 Cea 
i Jest-niewątpliwie również i obecnie naj­
wybitniejszym w Polsce znawcą gospo­
darki rynkowej. Jego namiętna I druz­
gocąca krytyka błędów minionego okre­
su przyczyniła się w dużym stopniu do 
popażdziernikowej próby zerwania z kon­
cepcją centralnie planowanej i centralnie 
zarządzanej gospodarki narodowej, próby 
wyjścia na drogę eksperymentowania.

Tu dochodzimy do punktu, w którym 
należy powiedzieć może rzeczy przykre, 
ale konieczne dla wyjaśnienia sytuacji.

Prof. Lipiński nie podjął sprawy odno­
wy nauk ekonomicznych Jako zasadni­
czego warunku zarówno prowadzenia eks­
perymentu, jak organizowania dyskusji 
nad modelem gospodarczym, różnych ma­
łych i wielkich reform handlu, reformy 
rolnictwa, rzemiosła. Bez odbudowy In­
stytutu Badania Koniunktur Gospodar­
czych 1 Cen, bez pomocy sieci wyspecja­
lizowanych placówek naukowych w za­
kresie zarówno poszczególnych dziedzin 
gospodarki narodowej Jak i węzłowych 
problemów planowania socjalistycznego 
nie należy oczekiwać poważniejszych wy­
ników naszych eksperymentów gospodar­
czych. Jeśli żąda się od nauki, by uzdro­
wiła gospodarkę, należy nauce zapewnić 
autorytet i odpowiednie warunki' rozwo­
ju.

Lipiński pisze: „Zanim, telewizja doj­
rzała do produkcji aparatów wymagała 
dwudziestu lat kosztownych" studiów. 
Zbudowanie modelu gospodarki socjali­
stycznej Jest niewątpliwie czymś bardziej 
skomplikowanym niż budowanie tele­
wizji, chociaż 1 telewizja jest Jednym z 
cudów świata. Socjalistyczna gospodarka 
będzie mogła zrealizować swój najbar­
dziej istotny cel — zniszczenie nędzy — 
dopiero wówczas, gdy zmieni się domi­
nująca forma przedsiębiorstw socjalisty­
cznych..,"

Gdy zmieni się. Ale jak to ma się do­
konać, gdy oto taki stoi przed nami pro­
blem, który Lipiński obnaża . bezlitoś­
nie.

„W rozwoju historycznym organizacja 
produkcji przeszła określoną ewolucję od 
warsztatu rzemieślniczego związanego 
ściśle z życiem rodzinnym,'poprzez indy­
widualne przedsiębiorstwo kapitalistycz­
ne, spółkę akcyjną, wielki koncern po­
zbawiony bezpośredniego wpływu kapi­
talisty, ale realizujący cele kapitalistycz­
ne aź do przedsiębiorstwa socjalistyczne­
go. Ale nie-każde przedsiębiorstwo, a ra­
czej rzadko które Istniejące w gospodar­
stwie socjalistycznym,, odpowiada naj­
większemu etapowi w rozwoju tej spo- 
łeczno-organlzacyjnej formy procesu 
produkcji...".

Naszkicowane tu przez Lipińskiego ewo- 
lucjonistyczne ujęcie społeczno-organiza- 
cyjnych form procesów produkcji, opra­
cowane naukowo w ekonomii przez szko­
łę historyczną 1 Jej kontynuatorów w 

. szkole socjologlczno-ekonomicznej stwa­
rza właściwą podstawę systematyki 
przedsiębiorstw, bez czego trudno budo­
wać teorię socjalistycznego przedsiębior­
stwa, ów ogólny drogowskaz przy podej­
mowaniu eksperymentu w gospodarce 
narodowej.

W drugiej części omawianej tu publi­
kacji podane są relacje,,z. przebiegu eks­
perymentów, pierwsze raporty z frontu 
walki o nowy "model gospodarki przed­
siębiorstwa. Jest zasługą wydawnictwa, 
że zorganizowało nadanie tych meldun­
ków i ich o-publlkowanie. Równocześnie 
charakterystyka teoretycznej części pu­
blikacji pokazuje, jak słabo rozpracowa­
na została marszruta dla tych walczących 
na froncie jednostek gospodarczych. Szta­
bowe zaplecze dla frontu prawie że nie 
istnieje.

Zbigniew Madej w swoich „Uwagach" 
stwierdza, że problem badań eksperymen­
talnych nie kończy się na kilkunastu 
eksperymentujących przedsiębiorstwach. 
Istnieje konieczność stosowania metody 
prób nie tylko w przemyśle, jak dotych­
czas, ale 1 w handlu, w rolnictwie 1 w 
wielu innych dziedzinach gospodarki. 
Jednak i na tym nie koniec. Madej wi­
dzi konieczność zarzucenia metody eks­
perymentowania tylko w ramach auto­
nomicznej wysepki przedsiębiorstwa i po­
trzebę podniesienia eksperymentu o 
szczebel wyżej, objęcia nim również cen­
tralnych zarządów. Wachlarz zadań eks­
perymentalnych Jest szeroki, niezbędni 
jest odpowiednia organizacja prac nau­
kowo-badawczych. Nie trzeba chyba po­
wtarzać — kończy Madej swoje uwagi — 
że jest to sprawa nie cierpiąca zwło­
ki.

Już wiele lat temu pisał Stefan Żerom­
ski: „w nasze życie nowoczesne bogate,, 
nieokiełznane, żywiołowe, musi wejść 
ścisła nauka Jako regulator i kierowniku 
Z pomocą nauki jedynie nie stracimy 
bogactw Olbrzymich, które nasz naród 
już posiadł i z Jej pomocą Jedynie zdo­
łamy nowe odnaleźć",



FESTIWALOWE SPOTKANIESTARYCH I MŁODYCH EKONOMISTÓW
W dziejach Uniwersytetu Mo­skiewskiego było to Wydarzenie niecodzienne. Ponad dwustu mło­dych chłopców i dziewcząt, przed­stawicieli 53 krajów, ludzi o róż­nym kolorze skóry, różnych, często skrajnię przeciwstawnych’ poglą­dach politycznych i ideologicznych, zebrało się w mucach tego Uniwer­sytetu, aby porozmawiać o niektó­rych problehiach ekonomicznych współczesności. Zdaje się, że wśród wielu ważnych i wielkich proble­mów ekonomicznych naszego czasu najbardziej aktualna jest sprawa rozwoju krajów gospodarczo zaco­fanych, sprawa likwidacji nędzy i bezrobocia w tych krajach. Nie przypadkowo więc spotkanie mło­dych ekonomistów poświęcone było głównie tej sprawie.Spotkanie zorganizowane było z okazji VI Festiwalu Młodzieży i Studentów a wnęc przez młodych i dla młodych. Obok młodych jed­nak zasiedli na sali obrad przed­stawicieli nauki ekonomicznej róż­nych narodów — goście honoro­wi. Wśród nich wielu słynnych uczonych tej miary co prof. Joan Robinson (Anglia) czy Jurgen Ku- czynsky (NRD).Pierwszy zabiera głos przedsta­wiciel Indii prof. H. D. Malavya. Omawia, on niektóre problemy e- konomiczne krajów gospodarczo zacofanych. Wśród tez wysuwa­nych przez referenta znajduje się stwierdzenie, że kierunek rozwoju krajów gospodarczo zacofanych może być tylko socjali­styczny.Prof. Joan Robinson (Anglia) w swoim wykładzie omawia niektóre związki i zależności między ludno­ścią i postępem społecznym; szcze­gólnie między tempem wzrostu lud­ności i bogactwa. Nie mogę' w tej krótkiej relacji streszczać całego wystąpienia. Chcę zwrócić tylko u- wagę ha jedno, jak sądzę, intere­sujące twierdzenie, zawarte w pierwszej -części wystąpienia pani Robinson. Jest to stwierdzenie, że nie istnieje żadne absolutne prawo rządzące wzrostem ludności i roz­wojem bogactwa. Szybki wzrost ludności może niekiedy występo­wać w. parze z dużym wzrostem bo­gactwa. .Tak było nip. w Anglii o- statnich lat XIX stulecia lub Ja­ponii początku XX wieku. Czasami szybkiemu wzrostowi ludności to­warzyszy umiarkowany -wzrost bo­gactw lub umiarkowanemu -wzro­stowi ludności szybki -wzrost bo­gactw. Ostatni przypadek ma miej- ?ee np. w Szwecji na przestrzeni kilkudziesięciu lat.Nie można jednak sformułować generalnej absolutnej prawidłowo­ści, że wzrost bogactwa jest 1 musi być zawsze szybszy od wzrostu ludności lub, że szybkie tempo wzrostu ludności powoduje szyb­szy wzrost bogactwa. Nie można sformułować takiej generalnej pra­widłowości — ponieważ przeczą jej fakty, przeczy jej historia. Przeczy jej rzeczywistość współczesnych In­dii, gdzie szybki wzrost ludności nie wpływa dodatnio na wzrost bo­gactwa; raczej przeciwnie — pogłę-. bia nędzę.Ostatnipi referentem jest przed-, stawiciel ZSRR prof. A. N. Ławri- szczew. Omawia on problematykę międzynarodowych związków i sto­sunków ekonomicznych w -warun­kach istnienia 2 obozów.Referaty otwierające spotkanie' 

nie wniosły wielu nowych myśli, 
nie dały podstawy do rzetelnej naukowej dyskusji. Mówiono potem w kuluarach, że prof. Malavya wy­stąpił raczej jako działacz, polityk, wizjoner przyszłości — niż jako uczony. Joan Robinson jako uczo­na, którą nie wiele obchodzą żywe i nowe fakty. Prof. Ławriszczew jako polityk — propagator nowych idei politycznych,' którego teore­tyczna analiza zjawisk ekono­micznych interesuje tylko częścio­
wo.To co napisałem dotąd ma cha­rakter sprawozdawczy. Bardzo tru­dno byłoby napisać sprawozdanie o całości spotkania, o . dziesiątkach poglądów, sporów, polemik, które miały miejsce zarówno w części oficjalnej jak i w czasie indywi­dualnych spotkań i dyskusji. Mu­szę więc ograniczyć się do pew­nych osobistych . refleksji na tle głównych- problemów moskiew­skiego spotkania.

BEZKOMPROMISOWY ATAKPrzedmiotem prawie dwudniowej dyskusji był problem rozwoju kra­
jów gospodarczo zacofanych. Dy­skusja nie miała i nie mogła mieć charakteru akademickiego; nie pro­wadzono tu abstrakcyjnych sporów. 
W gronie tych ludzi, szczególnie przedstawicieli krajów kolonial­nych i zależnych, pojęcia: „kraj zacofany", „kraj kolonialny" nie są li tylko pojęciami; oznaczają one żywą, konkretną treść. Większość mówców w tej dyskusji to ludzie 
o czarnej skórze. Słowa mówców 
są tutaj czymś Więcej niż słowami. 
Mówią przedstawiciele: Czarnej A- fryki, Ameryki Łacińskiej, Algeru, Tunisu. Każdy mówi o swojej zie­mi; o kłopotach i trudnościach je­
go kraju. Mówią o nędzy i bezro­bociu. Mówią z wielką silą argu­mentacji.' Sprawy stają się ży­we — dyskusja naukowa prze­kształca się w manifestację. Na tej sali nie padają wielkie teoretyczne uogólnienia. Ale na tej sali można s’ę wiele nauczyć. Ktoś w Polsce napisał, że kraje gospodarczo zaco­fane, kolonialne i półkolonialne stanowią dzisiaj trzecią, nową si­łę (obok obozu socjalizmu i kapi­talizmu), którą zaczyna oddziały^ 

wać na losy świata. Na tej sali ła­two zrozumieć to określenie. Nie wiele mają tutaj do powiedzenia przedstawiciele Anglii, Francji. Nie próbują nawet odpierać ataków. Mówią tylko: kolonializm jest re­zultatem określonej polityki. My jesteśmy ekonomistami i nie chcemy zabierać głosu w sprawach politycznych.Młody Anglik wygłasza przemó­wienie o wolności. Powiada: my boimy się komunizmu. Komunizm unicestwia wolność. A my najbar­dziej cenimy nasze swobody demo­kratyczne. Chcemy budować i bu­dujemy socjalizm, lecz nie tak jak w ZSRR, Nasz 'angielski socjalizm będzie lepszy od radzieckiego; bę­dzie się opierał na wolności jed­nostki, pełnej wolności człowieka...Nie znam nazwiska młodego czło­wieka o czarnym kolorze skóry,- który odpowiadał Anglikowi. Pa­miętam co powiedział: wy, Angli­cy, wiele mówicie o wolności i so­cjalizmie. Myślę, że wolność i swo­body demokratyczne mają jeden wspólny sens: winny być wspólną własnością wszystkich krajów i na­rodów. Nie ma wolności wtedy, gdy jeden kraj uciska inny. Pytam: ja­kie macie prawo mówić o wolnoś­ci wtedy, gdy uciskacie narody ko­lonialne i półkolonialne.To było jedno z wielu spięć. An­gielscy i francuscy koledzy znają może ie,piej od innych historię, ma­ją może więcej wiedzy, może le­piej umieją dowodzić i obalać, mo­że przewyższają elokwencją swo­ich czarnych kolegów. Lecz na tej sali ponoszą klęski — bo fakty nie są po ich stronie.Gdyby mnie ktoś zapytał co było najciekawsze na spotkaniu mło­dych ekonomistów w Moskwie, po­wiedziałbym: bezkompromisowy a- tak młodych ludzi Afryki, Amery­ki Łacińskiej i innych krajów ko­lonialnych i półkolohialnych. Atak na bezprawie, na źródła nędzy, bezrobocie.Powie ktoś: to nie jest teoria, to polityka. .To prawda. Ale to jest obraz nowych, rodzących się sił. we •współczesnym świeeie.
SOCJALIZM —• 

SŁOWO WSPÓLNEW czasie spotkania nie było dru­giego bardziej popularnego sło- wa. Był to synonim postępu, współ­czesności. Rozwój krajów gospo­darczo zacofanych — mówi prof. Malavya (Indie) — może być tylko socjalistyczny. Przedstawiciel An­glii: i my również budujemy' so­cjalizm. Ale socjalizm wolności' jednostki.' Chcemy socjalizmu'' — mówi student z NRF — ale widzi-' my niebezpieczeństwo likwidacji klas. Dla -wielu przedstawicieli A- fryki, Ameryki Łacińskiej sprawa nie podlega dyskusji: przyszłość ich krajów może być tylko socjalistycz­na. A więc prawie wszyscy są zwolennikami socjalizmu. Z jed­nym zastrzeżeniem: przez socjalizm rozumieją różne, często przeciw­stawne treści. Nikt nie pyta czy pojęcie to posiada określoną treść. Nie pyta o to student NRF, który chce socjalizmu z jednym tylko zastrzeżeniem... bez likwidacji klas i wyzysku... bez dyktatury prole­tariatu...Słowo socjalizm jest wspólne. Lecz jego treść jest różna dla róż­nych ludzi. Dlaczego jednym poję­ciem określa się różne treści i pro­cesy? Po prostu dlatego, że słowa to jest bardzo popularne. Można wiele pisać o przyczynach tej po­pularności. Nie jest to przedmiot tych .refleksji.Myślę, że warto rozważyć sam problem: czy rzeczywiście wszyst­kie kraje gospodarczo zacofana bę­dą się rozwijały drogą socjalistycz­ną, czy droga ta jest jedyną? W czasie moskiewskiego spotkania, jak już zaznaczałem, większość młodych ludzi odpowiadała na to pytanje: tak, droga socjalistyczna jest jedyną drogą rozwoju krajów gospodarczo zacofanych. Twierdze­nie to budzi wiele zastrzeżeń. Jest ono jednostronne i niezgodne z fak­tami. Aby móc tutaj cokolwiek udo­wodnić trzeba sprecyzować (bar­dzo ogólnie) co rozumiemy przez drogę rozwoju; co to jest socjali­styczna droga rozwoju; czego do­wodzi rzeczywistość współczesnych Indii."Wiadomo powszechnie, ze wszyst­kie kraje gospodarczo zacofane, niezależnie od tego co je różni, ma­ją jeden wspólny problem: masa nowoczesnych środków produkcji, które są w posiadaniu, nie wystar­cza na pełne zatrudnienie posiada­nej siły roboczej. Podstawowym problemem decydującym o likwida­cji zacofania jest wzrost masy ka­pitału, szybkie tempo akumulowa- nia. Metody i drogi dokonywania tego procesu, a więc zarówno źró­dła- jak i metody akumulacji — wszystko to określa drogę rozwoju. Ponieważ likwidacja zacofania od- •bywa się zawsze w pewnych histo­rycznych warunkach — dlatego można chyba przyjąć, że nie ma jedynych, uniwersalnych, tzw. słu­sznych we wszelkich warunkach dróg i metod rozwoju.Historia ostatnich' kilkudziesię­ciu lat ma dwa nurty, dwa typy rozwoju krajów zacofanych. Pierw­szy typ rozwoju — nazywamy so­cjalistycznym. Taką drogą rozwi­jał się" Związek Radziecki i niektó­re kraje demokracji ludowej. Po­jęcie: socjalistyczna droga ma więc określoną historycznie treść, Sens i istotę tej drogi można spro­wadzić do dwóch podstawowych cech: dyktatury proletariatu - i uspołecznienia podstawowych srod-
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ków produkcji. Słuszność tej drogi w określonych warunkach nie mo­że prowadzić do wniosku, że jest to jedyna droga rozwoju wszyst­kich krajów gospodarczo zacofa- . nych.Na przestrzeni kilku ostatnich lat ukształtowały się elementy zupeł­nie nowego typu rozwoju. Weźmy np. Indie.Zjazd Partii Indyjski Kongres Narodowy (styczeń 1955) uchwalił rezolucję, w której znajdujemy stwierdzanie, że celem partii jest „społeczeństwo typu so­cjalistycznego" w którym: a) podstawowe środki produkcji stanowią własność społeczną lub pozostają pod kontrolą społeczną, b) produkcja wzrasia stopniowo, cj dochód narodowy dzielony jest sprawiedliwie, d) zatrudnienie wzrasta tak, aby po 10 latach nie było bezrobocia.Jaki ma charakter ta droga, do czego ona prowadzi? Niektórzy u- czeni analizując ten problem przy­taczają na poparcie pewnych swo­ich twierdzeń wypowiedzi przy­wódców Indii. Wypowiedzi te stwierdzają, że Indie budują spo­łeczeństwo typu socjalistycznego. Argumenty tego typu mają wąt­pliwą jakość. Określenie „społe- ' czeństwo typu socjalistycznego" o- znacza ten cel, do którego zmie­rza rozwój gospodarczy. Ale trzeba pamiętać o tym, że określenie to nie jest w samych Indiach jedna­kowo rozumiane i interpretowane. Tak np. jeden z największych mo­nopolistów Indii B i r 1 a wygłosił na zjeździe narodowej izby -handlu i przemysłu referat, w którym po­wiada, że dn... kapitalista chce budować społeczeństwo typu socja­listycznego. lecz nie na 'wzór ra­dziecki... ale angielski i amerykań-' ski.Nie można więc opierać się na deklaracjach i oświadczeniach, w których używa się pojęcia socia- . lizm rozumiejąc przez nie różne, a nawet przeciwstawne typy zja­wisk, wyciągać jakichkolwiek wnio- sków o drogach i tendencjach roz- wojowych współczesnych Indii.Tak więc jedynie fakty a nie deklaracje mogą stanowić podsta­wię naszych twierdzeń, A fakty do- •wódzą, że:— po pierwsze: w Indiach istnieje centralne, plano\yą,nię,„d,użą,.inge­

MIĘDZYAMERYKANSKA KONFERENCJA 
EKONOMICZNA W BUENOS AIRES

16 sierpnia prezydent Argentyny Aramburu otworzy! 
międzyameryKańską konferencję ekonomiczną, w obec­
ności przedstawicieli Sianów Zjednoczonych, wszyst­
kich krajów Ameryki Łacińskiej z wyjątkiem Wene­
zueli oraz Organizacji Państw Amerykańskich i in­
nych międzyamerykańskich organizacji, Międzynaro­
dowego Bannu Odbudowy i Rozwoju oraz Eksportowo- 
ImpuTtowego Banku U$A. Ponadto 14 państw (m. in. 
Kan-acia, Anglia, Francja, Jugosławia) przysłało na 
konterencj^ swoich obserwatorów.
. Prace przygotowawcze d-j konferencji trwały prze­
szło rok, już jednak w parę dni po rozpoczęciu konfe­
rencji w prasie całego świata zaczęły ukazywać się 
artykuły i notatki pod tytułami w rodzaju „żadnych 
poważniejszych rezultatów nie oczekuje się od mię- 
dzyamery kańskiej konferencji w Buenos Aires", „sta­
nowiska USA i krajów łacińskc-amerykańskich są nie 
do pogodzenia" itp.

Porządek obrad między Innymi przewidywał zawar­
cie ogólnego układu gospodarczego, który by został 
podpisany przez wszystkie państwa należące do OEA, 
powołanie do życia specjalnego dla Ameryki Łaciń­
skiej banku inwestycyjnego oraz utworzenie wspólne­
go rynku.

Ogólny układ gospodarczy w swoim założeniu mu- 
siał Syć pewnego rodzaju kartą czy kodeksem handlu 
międzyamerykańskiego, ale okazało się, że niepodob­
na uzgodnić najbardziej podstawowych założeń ukła­
du. Na 55 artykułów pierwszego projektu układu — 
37 zostało zakwestionowanych przez USA. Najważniej­
sze artykuły projektowanego układu, mające nadać 
nową orientację wymianie ekonomicznej, ustalają:

— Zakaz dla państw członkowskich podejmowania 
decyzji ekonomicznych, które by mogiy poderwać 
pauM.wę gusponarezą innego kraju 
do OEA.

— Stosowanie właściwych środków do pobudzania 
ekspansji ekonomicznej.

— Potępienie, z wyją.kiem określonych wypadków, 
restrykcji lub dyskryminacji handlowych.

— Uznanie konieczności reglamnniacji cen na su­
rowce w celu zapobieżenia 1½ • nadmiernym wa­
haniom.

— Potępienie polityki eksportu po niskich cenach 
nadwyżek, zwłaszcza gdy interesy innego kraju 
produkującego są narażone na szwank.

— Zliberalizowanie warunków dla Inwestycji kapi- 
, talów cudzoziemskich oraz obowiązek odszkodo­

wania w razie upaństwowienia przedsiębiorstwa 
etc.

Już to samo wskazuje, że interesy USA i krajów ’ 
lacińsko-amerykańsldch są całkowicie rozbieżne. Pod­
czas gdy Waszyngton kładzie nacisk na jak najdalej 
idącą swobodę inwestycji kapitałów prywatnych, to 
kraje laclńsko-amerykańskie dążą do uzyskania po­
mocy z państwowych środków USA.

Wprowadzenie pewnej stabilizacji cen ną surowce 
dla krajów łacińsko-amerykańskich, których ekonm I- 
ką opiera się głównie na wywozie surowców, ma la 
nich ogromne znaczenie, ale monopole amerykańskie 
— przeciwnie — śą zainteresowane w utrzymaniu jak 
najniższych cen na surowce.

W tych warunkach o podpisaniu układu mającego 
poważniejsze znaczenie gospodarcze nie może być mo­
wy, Uchwali się więc najwyżej jakąś ogólną, do nicze­
go konkretnego nie zobowiązującą rezolucję.

Co się tyczy banku inwestycyjnego dla Ameryki 
Łacińskiej, to wszelkie złudzenia pod tym wzgięd/<, 
zostały rozwiane przez ministra finansów USA, Andtr- 
sona.na pierwszej publicznej sesji Konferencji. Dele­
gat amerykański rozwodząc się szeroko o „dobro­
dziejstwach" współpracy gospodarczej z USA staran­
nie unikał jakichkolwiek zobowiązań natury finanso­
wej i dowodził, że do finansowania rozwoju ekono- 
micznego Ameryki Łacińskiej trzeba zużytkowywać prze­
de wszystkim kapitały prywatni- i w Im cv u ,i hi‘y 
usunąć przeszkody leżące na drodze ich dopływu w 
postaci nadmiernego opodatkowania. . Co się tyczy 
stworzenia nowej instytucji bankowej dią Ameryki 
Łacińskiej, to rząd USA — mówił Anderson — jest 
przeciwny tej Idei i jego zdaniem istniejące banki, 
jak Międzynarodowy Bank Odbudowy i Rozwoju oraz 
Eksportowo-Importówy Bank USA, mogą zaspokoić 
potrzeby krajów łącińsko-omerykańcklch.

Wypowiedź Andersona podziałała jak strumień zim­
nej wody wylanej na uczestników. Pcw-zechnemu 
rozczarowaniu dał wyraz przewodniczący Rady Eks- 
nomiczsiej Organizacji Państw Amerykańskich Ber- 
mudes mówiąc, że „wielki brat" nie wziął takiego

udziału, jakiego od niego oczekiwali „młodsi bracia", 
w poszukiwaniu rozwiązań problemów ekonomicznych 
Ameryki Łacińskiej. W ciągu ostatnich 10 lat, mówił 
dalej Bermudes, nie zrobiono nic pozytywnego w dzie­
dzinie ekonomiki. Swoje przemówienie Bermudes za­
kończył oświadczeniem, że niepowodzenie konferencji 
może mieć bardzo poważne Konsekwencje .do OEA, 
dając niedwuznacznie do zrozumienia, iż sam pakt 
obrony kontynentu amerykańskiego może być zakwe­
stionowany.

Przedstawiciel Meksyku Carrillo Flores potępił brak 
równości w stosunkach handlowych między USA, 
i krajami Ameryki Łacińskiej, a w szczególności po­
litykę c-bniżania cen na surowce importowane z tych 
krajów.

Minister finansów Urugwaju Vasconcellos stwierdził, 
że prywatne kapitały amerykańskie ułatwiają jedynie 
polityczną ingerencję USA w wewnętrzne sprawy kra- ' 
jów łacińsko-amerykańskich. „Kapitałów tego rodzaju 
iny nie potrzebujemy i nie chcemy" — zakończył 
urugwajski delegat.

przedstawiciele zaś innych krajów żądali, ażeby ka­
pitały zagraniczne nie pretendowały do uprzywilejo­
wanego stan-zwiska. Ciężką atmosferę, Jaka się wj« 
tworzyła na konferencji po exposti Andersona, usiło­
wał rozładować prezes Ekspórtowo-lniportowego Pali­
ku USA Samuel Vaugh deklarując, iż Bank ten roz­
porządza śrocikarai bardziej niż dostatecznymi do za­
spokojenia pogrzeb kredytowych Ameryki Południo­
wej. jeżeli zaś suma udzielonych pożyczek nie osiąg­
nęła poziomu wyższego, to zostało to spowodowane 
brakiem żądań opartych na solidnych projektach.

W sprawie wspólnego rynku najbardziej interesują­
ca jest propozycja Peru, przewidująca utworzenie 
wspólnego rynku w okresie 10 lat, i zalecająca utwo­
rzenie specjalnej komisji do spraw koordynacji pla­
nów wspólnego rynku łacińsko-amerykańskiego z :<i- 
nami rynku europejskiego. Trzy inne propozycje (Bra­
zylii, Chile i Meksyku) kładą główny nacisk na prze­
studiowanie zagadnienia cel i stopniowego zniesienia 
wszystkich ograniczeń wolnego handlu.

Wszystkie te propozycje spotkały się z niechętnym 
stosunkiem delegacji USA. Ekonomiści amerykańscy, 
którzy skłaniali się do poparcia skromnych rynków 
regionalnych, wskazują na to, iż krok w kierunku 
zrobienia z całej półkuli zachodniej jednego rejonu 
gospodarczego jest 1 nieprawdopodobny i niemożliwy. 
Według tych ekonomistów kraje Ameryki Łacińskiej 
przed dokonaniem próby’ utworzenia wspólnego rynku 
całej Ameryki Łacińskiej powinny wykorzystać mo­
żliwości nawiązania bliższych- stosunków pomiędzy 
małymi grupami sąsiadujących ze sobą republik.

Wobec trudności znalezienia wspólnego języka mię­
dzy „wielkim bratem" a „młodszymi (braćmi" obrady 
konferencji, obliczonej początkowo na dwa tygodnie, 
przedłużono o trzeci tydzień. Jest jednak rzeczą wąt­
pliwą, aby w trzecim tygodniu mogły nastąpić jakiiś 
poważniejsze zmiany w Stosunku USA do krajów la- 
cińskn-amerykańskich. W opinii amerykańskiej nie 
ma pod tym względem złudzeń. „Odmowa USA, pisze 
New York Herald Tribule, przyjęcia lacińsko-amery- 
kańskiej propozycji .o utworzeniu międzyamerykań­
skiego banku rozwoju, o stabilizacji cen na surowce 
i o zmianie waszyngtońskiej polityki w zakresie zby­
tu nadwyżek rolnych czyni porozumienie w sprawach 
dla konferencji najważniejszych trudnym albo zgoła 
niemożliwym".

Znany zaś organ amerykańskich sfer kapitalistycz­
nych, Journal of Commerce, jeszcze na tydzień przed 
konferencją w numerze z dnia 8 sierpnia wyraźnie na­
pisał, że porozumienia, które się osiągnie, nie b'"’ą 
miały żadnego praktycznego znaczenia. Zresztą, ile 
może być inaczej, stwierdza wymieniony dtmnik, 
gdyż USA 1 kraje południowo-amerykańskie mają 
różne punkty widzenia na wiele spraw. (M)

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI GOSPODARKI NRD

Wynikł pierwszego półrocza br. w gospodarce NRD 
wykazują w porównaniu z pierwszym półroczem 
1956 r. wzrost produkcji przemysłowej o s proc., przy 
czym najwyższy był wzrost produkcji przemysłu ma­
szynowego — o 11 proc. Przemysł miejscowy zw.ęk- 
szył produkcję o Iż proc., a przemysł prywatny o 11 
proc. Dostawy energii, mimo wzrostu (w zakresie 
energii elektrycznej i węgla brunatnego o 7 proc.), 
nie osiągnęły jednak zaplanowanego poziomu i sytua­
cja energetyczna nadal Jest napięta. Przyczyną tyet 
m. in. wykonanie uruchomienia nowych mocy pT?-di*- 
cyjnych w elektroenergetyce jedynie w wysokości 171 
MW wobec planu 213 MW. Nadwyżki produkcji ponad 
pierwotny plan I półrocza wykazano w surówce żela­

za, siarce, kwasie siarkowym, nawozach azotowych 
i fosforowych, benzynie, kauczuku syntetycznym I ce­
mencie. Komunikat Centralnego Urzędu statystyczne­
go NRD podaje poniższą tabelkę, obrazującą rozwój 
produkcji niektórych wytworów: '

Wytwór Jedn. | I półrocze V\ ETO t 
%mlary; 1956 1957Węgiel brunatny mlnt 101,4 106,9 6surowy‘ Brykiety 25,3 26,5 5Koks z wętla brun. tys. t 2335 2959 4Koks z węgla brun. wys. temperatur 356 377 6Węgiel 0“ siewanyi w kęsacn min t 7,1 8,2 15Stal surowa w bio tach tys. t 1342 1420 6Wyroby walcowane 9 98",3 1044,3 6Siarka 44,5 . 50 8 14Kwas siarkowy ł9 239,7 .258,7 8Soda kalcynowana ft 235,4 261.2 11 ’Nawozy azotowe 152 158,7 4 •Nawozy fosforowe 53.8 69,e 29. Obrabiarkido skrawania 15,6 19 22Wiertarki automatyczne sztuk 114 10 32Wyposażenie dlabrykietowni tys. t 2,5 4,8 93

W przemyśle ciężkim uzyskano lepsze wyniki w 
oszczędności drogich tworzyw, lepszą wydajność urzą­
dzeń (np. trzonów wielkich pieców), natomiast trud­
ności przysparzała kooperacja międzyzakładowa, co 
m. in. sprawiło, że NRD nie mogła wywiązać się ter- 
minowo z niektórych zobowiązań eksportowych. Roz­
szerzenie asortymentu objęło w przemyśle ciężkim 
ni. in. dźwigi obrotowe, maszyny offsetowe, oporniki 
pólprzewomi xowe, obrabiarki autciilatyczue itp.

Wzrosła produkcja przemysłowa na potrzeby ludnoś­
ci w dziedzinie telewizorów, zegarków, lodówek, mo­
tocykli i motorowerów, c-buwia, tkanin wełnianych 
(o 82 proc.) 1 innych, galanterii i odzieży, a także me­
bli. Jednakże w niektórych asortymentach nie zdoła­
no zaspokoić popytu ze strony ludności.

Po wprowadzeniu 45-godzlnnego tygodnia praey- w 
socjalistycznych zakładach przemysłu metalowego, 
górnictwa i hutnictwa oraz ciężkiej chemii również 
większość przemysłu prywatnego wprowadziła pr.icę 
45 godzin w tygodniu. Wydajność pracy wzrosła w 
porównaniu z I półroczem 1956 r. o 5 pree. Krótszy 
tydzień pracy nie naruszył wysokości plac.

Inwestycje były w I półroczu br. o 10 proc? wyższe, 
niż przed rokiem, przy czym koncentracja ich objęła 
kopalnictwo i przeróbkę węgla brunatnego oraz ener­
getykę, Budownictwo natrafiło jednak na trudności 
w dziedzinie zaopatrzenia w ceramikę budowlaną oraz 
materiały instalacyjne.

Rolnictwo otrzymało w I półroczu poważne ilości 
maszyn. Pogłowie bydła wzrosło o 0,7 prr-c., natomiast 
nierogacizny spadło ó 2 proc. Wzrost pogłowia niero­
gacizny spodziewany jest w II półroczu. Wydajn-ść 
mleczna krów wzrosła przeciętnie o 2 proc, do 1195 
kg. mleka rocznie. Trudności istnl-aly m. in. w zapew­
nieniu siły roboczej państwowym gospodarstwom rol­
nym.

Przewozy wzrosły, szczególnie w1 dziedzinie ładun­
ków masowych (węgiel, materiały budowlane), ale Ca­
ły się zauważyć trudności ze względu na brak wago­
nów towarowych.

Handel zagraniczny zwiększył obroty w porównaniu 
z I półroczem 1956 r. o 22 pro-e., przy czym wzrost 
obrotów z krajami kapitalistycznymi jako- wyodręb­
nioną grupą był wyższy od przeciętnego, natomiast 
obroty z NRF były niższe, niż przeciętna. Przyczyną 
było niewykonanie przez NRF dostaw żelaza i styn 
zaplanowanych we wspólnym porozumieniu mięt.’*y 
przedstawicielami obu krajów.
^aspatrzanie ludności wzrosło w porównaniu z I pół­

roczem ub. r. o 7' proc., osiągając obrót wewnętrzny 
wartości 15,9. mld marek, (tz) ’ ‘

rencja państwa w sprawy go­spodarcze;— po drugie: rola sektora państwo­wego ciągle rośnie; tempo'jego wzrostu jest szybsze od wzro­stu kapitału prywatnego;— po trzecie: ro.zwój gospodarczy Indii zmierza do likwidacji za­cofania gospodarczego a tym samym i przebudowania względ­nego oraz złagodzenia nierów­ności w' podziale dochodu naro­dowego.Zjawiska te, szczególnie wzrost sektora państwowego, prowadzą do osłabienia elementów prywat­no - kapitalistycznych i wzrostu elementów państwowo - kapitali­stycznych.Co stąd wynika? Chyba to, że dróg i metod rozwoju nie można dzisiaj sprowadzać do dwóch alter­natywnych schematów. Droga roz­woju gospodarczego Indii nie jest ani typowo kapitalistyczna, ani soc­jalistyczna. Więc jaka jest? Jest to po prostu nowy typ rozwoju jednoczący elementy so­cjalizmu i kapitalizmu. In­die zmierzają do likwidacji zaco­fania i nierówności społecznej, w Indiach planuje się centralnie — to niewątpliwie elementy socjaliz­mu. W Indiach istnieje równocześ- me i rozwija się prywatna wła­sność środków produkcji, Powie ktoś: załóżmy, że tak jest dzi­siaj, taka jest statyczna ocena, a co będzie w przyszłości, do cze­go zmierza rozwój gospodarczy In­dii’?Aby cokolwiek powiedzieć o przyszłości Indii zróbmy dwa za­łożenia: po pierwsze: przyjmujemy, że przez socjalizm będziemy rozu­mieć taki typ stosunków społecznor gospodarczych, w którym zlikwido­wano dysproporcje w podziale do­chodu narodowego, typową dla ka­pitalizmu nierówność społeczną; po drugie: tendencje rozwoju gospo­darczego Indii nie ulegną zmianie, a więc obserwować będziemy dalszy wzrost sektora państwowego, dal­szy rozwój przemysłu a Więc i kla­sy robotniczej. Wzrosną więc siły społeczne dążące do likwidacji nie­równości ekonomicznych i społecz­nych. W tych warunkach, tzn. je­żeli te założenia okażą się praw­dziwe, w Indiach może zwyciężyć ustrój typu socjalistycznego.Spór o przyszłość Indii i wielu krajów gospodarczo zacofanych 

jest z wielu poglądów ciekawy, ale jest też do pewnego stopnia jało­wy. Nie można dzisiaj przy pomo­cy nawet najdoskonalszej teorii niczego zaplanować, przewidzieć. Historia, jej skomplikowany i za­wiły proces rozwoju, zwykle nie liczy się z planami i prognozami teoretyków.Spór o przyszłość Indii — po­dobnie jak wiele sporów tego ty­pu — rozstrzygnie życie, historia.
TWÓRCZY, CZY DOGMATYCZNY?Duża część sporów, szczególnie kuluarowych, dotyczyła stanu współczesnej wiedzy marksistow­skiej. Jakie stawiano główne zarzu­ty pod adresem marksizmu? Twier­dzono przede wszystkim, że mark­sizm stał się od kilkudziesięciu lat oficjalną, dogmatyczną ideologią. „Wy marksiści — mówił student z Francji — uważacie swoją naukę za najbardziej postępową i rewo­lucyjną. Jak powszechnie wiado­mo, Marks stworzył swój system przed stu laty. Od czasów dzia­łalności naukowej Lenina upłynęło kilkadziesiąt lat. Jesteście mark­sistami, a więc również realistami. Nie zaprzeczycie więc, że od cza­sów Marksa, Lenina życie państw i narodów przeszło skomplikowa­ny proces ewolucji. Świat jest dzi­siaj inny. A jaka jest wasza teo­ria, co zmieniło się w waszej teo­rii? Pytam was: pokażcie choć jedno twierdzenie Marksa lub' Le­nina, które uznajecie dzisiaj za przestarzałe. Pokażcie choć jedną nową teorię -ekonomiczną stworzoną przez was od czasów Lenina. W praktyce tworzycie nowe rzeczy. W teorii bronicie starych dogmatów. Na czym więc polega owa „twór­cza nauka", owa „wiecznie żywa i rozwijająca się teoria".Powiedzcie...A oto inna wypowiedź, tym ra­zem jednego z angielskich ekono­mistów. Na spotkaniu z czołowy­mi ekonomistami radzieckimi mó­wił on: „Byłem kiedyś rparksistą... Mój marksizm opierał się na trzech fundamentalnych twierdzeniach: — że klasa robotnicza ubożeje nie tylko względnie, ale i absolut­nie;— że kryzysy są nieodłączną cechą kapitalizmu;— że jedyną drogą rozwoju spo­łecznego jest rewolucja prole- •tariącka. _ ,Historia kilkudziesięciu lat nie potwierdza żadnego z tych funda­mentalnych twierdzeń. Zniknęły 

więc podstawy mojego marksizmu..! Chcę jednak wiedzieć, co sądzą o tych sprawach uczeni radzieccy?..Przytoczyłem te dwie wypowie-* dzi, gdyż są w nich zawarte pro­blemy ‘wielu sporów, wielu zarzu­tów. . 1Jaka była odpowiedź marksi­stów? Co powiedzieli nowego? Marksiści nie dawali jednolitej od- powiedzk Była wśród uczestników spotkania grupa marksistów, która stwierdzała, że niektóre z tych zarzutów są słuszne. Inna grupa o wiele liczniejsza dowodziła, że' są to tylko nieporozumienia: bo prze­cież Lenin .rozwinął teorię rewo­lucji różniącą się od teorii Mark­sa, bo przecież Lenin stworzył teorię imperializmu.Toczył się np. spór o aktualność pojęcia: absolutne zubożenie pro­letariatu. Oto‘ np. przedstawiciel Francji mówił, że według niego teo­ria absolutnego zubożenia nie .zo­stała potwierdzona przez historię. Polemikę podjął ekonomista NRD. Powiedział: jeżeli kolega z Francji wątpi w absolutne zubożenie, to niech zapyta swoich kolegów z krajów kolonialnych jak oni żyją. Na sali zerwały się oklaski. Było to zwycięstwo polemiczne, ale ra­czej emocjonalne, nie oparte na naukowej analizie i argumentacji.Krytyka marksizmu występowała tutaj często łącznie z próbami no­wego spojrzenia na współczesność. We współczesnym świeeie — mó­wił jeden, z młodych ekonomistów — nie ma już czystego kapitalizmu i nie ma jeszcze socjalizmu. Obser­wujemy natomiast proces rozwoju elementów socjalizmu. Nie jest więc prawdą, z punktu widzenia nauko­wego, że istnieje obóz socjalistycz­ny i kapitalistyczny.Albo inny pogląd: cechą charak­terystyczną wszystkich współcze­snych państw jest wzrost koncen­tracji i centralizacji kapitału. Współczesny etap rozwoju — to etap rozwoju kapitalizmu państwo­wego. Dotyczy to wszystkich państw niezależnie od tego czy nazywają się socjalistycznymi czy kapitali­stycznymi. Różnice między np. ZSRR a USA — według zwolenni­ków tego poglądu —. sprowadzają się tylko do różnych metod i sto­pnia koncentracji kapitału i wła­dzy.Jak widać nie są to sprecyzowa­ne poglądy. Zawierają wiele naiw­ności. Mówią jednak na pewno o potrzebie nowego spojrzenia na współczesność.



INWESTYCJEa 'śwISćle trwa' moda njf Polskę 1 ta moda, właś­
ciwie wyeksploatowana, 
może przysporzyć de­wiz. To samo dotyczy zbliżenia i zaintereso­wania 'sprawami Polski ze strony naszej emi­gracji w obu Amery­kach i zresztą całego ' świata, co nie zosta- ło należycie wykorzysta­

na ®a zdrowego i stałego rozwoju międzynarodowej wymiany gospo­
darczej.I Nie tylko węgiel, ale i każda lal­
ka 'ludowa, haft,, serweta, każdy metr pasiaka łowickiego, sieradz­kiego czy rzeszowskiego, chusta na głowę (produkowane obecnie w... Szwajcarii i NRF), bucik ręcznie Wykonany, każdy wreszcie artykuł przeznaczony dla indywidualnego konsumenta jest doskonałym amba­sadorem zbliżenia.i Trzeba więc rozwinąć produkcją tych artykułów, zapewnić indywi­dualność wykonania i łatwość do­stosowania się do wymogów klien­ta zagranicznego i zmian dykto­wanych modą i sezonem. Tej indy­widualnej twórczości i elastycznoś­ci nie da nigdy masowa produkcja uspołeczniona, gdzie decyzja o naj­drobniejszej zmianie zależna jest. od instancji i instytucji związanych z wykonawcami piramidą hierar­chii. Wymogi biurokracji nigdy zresztą nie nadążą za wymogami rynku, w dodatku zagranicznego. .’ Odbudować trzeba przede wszyst­kim zaufanie do poczynań państwa 1 wiarę w możliwość i perspekty­wy stałej i trwałej pracy prywat­nych warsztatów i zakładów. Mu­szą one dać. z jednej* strony gwa­rancję solidnej, pożytecznej pracy, dalekiej od pogoni za doraźnym zyskiem, osiąganym za wszelką ce­nę. 'Muszą niedwuznacznie i kate­gorycznie odżegnać się od mnożą­cych się. niestety, faktów spekula-cji obrotów towarami po-wiedzmy szczerze — pochodzącymi 

z kradzieży. Muszą dać. rękojmię, że do produkcji eksportowej do­chodzą z czystymi rękami i szcze­rą intencją rzetelnego traktowa­nia swej pracy i obowiązków.

Z drugiej strony państwo musi dać gwarancję, że prawo i podsta­wy ekonomiczne nie będą łamane dla przemijających doktryn i ko­niunktur oraz, wskutek nadgorliwo­ści biurokratów.Odbudowa zaufania i wiary w trwałość pracy i własne siły pry­watnego wytwórcy może, przy po­mocy i współdziałaniu państwa, skompensować w pewnym stopniu, ujemne skutki skreślenia .z planu pięcioletniego sum na' inwestycje.

ruchom! niewykorzystane ‘maszyny prywatnych zakładów będzie drób” 
1 urządzenia porozdzielane w ubie-głym okresie zakładom uspołecz­nionym i przeznaczone przez nie w wielu wypadkach na złom. Te same maszyny i urządzenia w pry­watnym władaniu właściciela i dzięki jego osobistej pracy, konserwacji i staraniom będą pra­cować przez wiele jeszcze lat.

SUROWCEZnane są powszednie i pow­szechne trudności zakładów, pań­stwowych i spółdzielczych r/ywoła-

nym ułamkiem w porównaniu z uspołecznionym.Drugim czynnikiem, jaki wpłynie na niezmniejszenie ilości surowca przeznaczonego dla fabryk pań­stwowych i spółdzielczych, jest... udostępnienie tego surowca prywat­nym wytwórniom (dotyczy to prze­de wszystkim produkujących ■ na eksport). Zlikwiduje ono podziemie gospodarcze i tzw. enigmatycznie przecieki, które są niczym innym, jak uprawianym w potwornej skali złodziejstwem. Zlikwiduje, bowiem

. X w tej dziedzinie prywatna wy­twórczość jest w stanie złagodzić trudności powstałe z, nadmiaru rąk do pracy, zatrudnić kobiety, przy­jąć do warsztatów i zakładów do­rastające pokolenie i nauczyć je zawodu. Podkreślić warto, że nau­ka zawodu W. małym zakładzie jest najbardziej gruntowna- i wszech­stronna, ponieważ. uczeń znajduje się pod stałą opieką rzemieślnika lub majstra i styka się ze wszy­stkimi czynnościami związanymi z daną gałęzią produkcji.
Problem nadmiaru rąk do pra-

ORGANIZACJA

Prywatna wytwórczość

a eksport
JAN KRUPSKI

Uruchomienie zlikwidowanych oraznowych warsztatów zakładówprzywróci .gospodarce narodowej duży stosunkowo potencjał produk­cyjny bez wysiłku inwes ty- cyjnego i organiza­cyjnego ze strony państwa. Właściwa polityka fiskalna i admi­nistracyjna i oparcie jej na sta­łych, solidnych podstawach zdekonspiruje i zlikwiduje podzie­mie gospodarcze, wydobędzie ukry­te i zdekompletowane maszyny i urządzenia oraz przywróci im wa­lory produkcyjne.Odpowiednio pokierowana dzia­łalność władzy. przemysłowej, przy­wrócenie lub nadanie własności u-

ne brakiem surowców, zwłaszcza importowanych. Uruchomienie pry­watnych zakładów pracujących na eksport bezwzględnie wymaga ali- mentowania ich w surowce (ina-. czej sprowadzi ich pracę na ma­nowce), co pozornie zmniejszy pulę surowcową fabryk uspołecznionych. Pozornie, ponieważ uruchomienie nieczynnego dotychczas. prywatnego potencjału produkcyjnego dla pra­cy na eksport zwiększy dopływ de­wiz, który z, nadwyżką skompen­suje zmniejszenie ilości surowców. Poza tym, alimentacja prywatnej wytwórczości mogłaby odbywać się na marginesie zaopatrzenia państ­wowego—zapotrzebowanie ilościowe

zlikwidować wreszcie musi, ina­czej grozi nam bankructwo. Kra­dzieży nie można ograniczyć dro­gą nacisku administracyjnego, ani erygowaniem coraz to nowych szczebli aparatu kontrolnego, kosz­townego i, co gorsza, ulegającego korupcji. Pomimo sądów i więzień ilość przestępstw gospodarczych jest coraz większa, a przecież licz­ba przestępstw ujawniónych jest znikoma w porównaniu z iiczbą po­pełnianych.

cy występuje szczególnie ostro na prowincji, zdała od ośrodków prze­mysłowych. Uruchomienie warszta­tów i zakładów w małych miastecz­kach uiprodukty wni tysi icc wege- 
■ tujących ludzi. Uchronić może za-

Można założyć i to z bardzo dużą - dozą 9prawdopodobieństwa, że udo- stępnienie surowców prywatnym

Pożegnanie

wytwórcom ograniczy po pewnym czasie kradzieże do tego stopnia, że. operacja ta okaże się dla pań­stwa w rezultacie ilościowym bar­dzo korzystna.Zaznaczyć trzeba tu z naciskiem, że każdy przystępujący do pro­dukcji eksportowej musi wiedzieć, że nie może mieć w obrocie surow­ców czy towarów niewiadomego pochodzenia, że bezwarunkowo mu-

chodnie i północno-wschodnie poła­cie kraju od wyludnienia i utraty cennego materiału ludzkiego, wy­chowanego w znakomitej dyscypli­nie pracy i obowiązku, utraty czę­sto doskonałych fachowców.Nie wolno zapominać również o dziesiątkach tysięcy repatriantów, którym trzeba dać pracę i utrzy­manie.Robocizna w Polsce jest tania i dlatego praca w obrocie' uszlachet­niającym ma wielkie perspektywy, . niezmiernie korzystne jeżeli chodzi 
o sprawy zatrudnienia. Zaintereso­wanie zagranicy obrotem tym jestbardzo. duże, co stwarza dla rę­kodzieła duże możliwości pracy.

ze slaiuiem wzorcowym?
si dochować dobrej wszystkich swych państwa, odbiorcy wiary wobec kontrahentów: zagranicznego,

FACHOWOŚĆ

swej centrali handlowej, organiza­cji zawodowej. Oczywiście, na za­sadzie wzajemności.
KREDYT

Komisja prawnicza Centralnego Zwląz- 
‘ ku Spółdzielczego przedłożyła ostatnio te­
zy do projektu nowej ustawy, które po 
przedyskutowaniu na zjeździe przedsta­
wicieli central spółdzielczych mają być 
wniesione w październiku znowu do 
Sejmu.

Rok temu CZS przedstawił komisji sej­
mowej obrotu towarowego do rozpatrze­
nia projekt nowej ustawy o spółdziel­
niach i ich związkach. Komisja ta odesłała 
projekt z powrotem do CZS w celu uzu­
pełnienia i włączenia do niego przepisów 
dotyczących spółdzielni produkcyjnych 
rolniczych.

Przepisy specjalne dotyczące spóldzlel- 
i ni produkcyjnych, które weszły do tez 

jako .część składowa, są wynikiem prze­
obrażeń w życiu gospodarczym i zmian w 
orientacji politycznej, jakie nastąpiły po
Październiku.

Tezy traktują wszystkie formy spól-
dzielni jako dobrowolne, samorządne 
zrzeszenia o stanie liczebnym co naj-
mniej dziesięciu członków. miejsca
jednak iiostulują one ustępstwa na rzecz
spółdzielni produkcyjnych, których
minimum członków ustalają na sześciu. 
Obniżenie minimum liczby członków ma 
być rzekomo uzasadnione okolicznościa­
mi utworzenia żywotnych spółdzielni w 
niewielkich wsiach i przysiółkach, jeżeli 
Istnieje możliwość zgromadzenia dosta­
tecznej ilości środków produkcji. Jeżeli 
mówi się A, trzeba mieć odwagę powie­
dzieć'IB. Ustalenie minimum liczby 
członków, i to w granicach niższych niż 
przewiduje ogólna zasada, wymaga usta­
lenia minimum wkładu ziemi i inwenta­
rza oraz minimum dniówek obrachunko­
wych, jakie powinien przepracować każ­
dy członek,

Tymczasem tezy idą daleko po drodze 
liberalizacji i wprowadzają zasadę całko­
witego normowania spraw wewnętrznych 
spółdzielni przez ich statuty, odpowiada­
jące woli członków. Tezy zrywają z do­
tychczasowym stanem rzeczy i z zasadą 
uznania statutów wzrocowych za bez­
względnie obowiązujące, zawierające po­
stanowienia uzupełniające ustawę o spół­
dzielniach. Nie ma chyba wątpliwości, że 
jest to zasada słuszna, która umożliwia 
kształtowanie się nowych form spółdziel­
czości i wpływa twórczo na inicjatywę 
szerokich rzesz członkowskich. Dyskusja 
nad statutem, zwykle długotrwała, Jest 
ważnym momentem aktywizacji społecz­
nej, Organizacji wewnętrznej nie można 
określić żadnymi aktami administracyj­
nymi czy statutami wzorcowymi. Słuszną 
jest więc rzeczą, żeby zgromadzenie ogól­
ne uchwalało dla każdej spółdzielni sta­
tut, oparty na możliwościach i potrzebach 
danego środowiska.

W statucie muszą znaleźć odzwierciedle­
nie różnice w normowaniu pracy 1 struk­
turze podziału dochodu zależnie od kie­
runku działalności gospodarczej. Na ogół 
każda spółdzielnia produkcyjna powinna 
ustalać tę strukturę co roku w oparciu o 
konkretne warunki i potrzeby powstałe 
w rezultacie zakończenia okresu gospo­
darczego. Danie wytycznych dotyczących 
«kreślenia spraw podstawowych, jak na

przykład: ustalenie minimum wkładu zie­
mi i inwentarza do spółdzielni oraz mini­
mum dniówek obrachunkowych, jakie 
powinien przepracować każdy członek 
spółdzielni bez względu na jej kierunek 
działalności gospodarczej, a które ma 
uwzględnić statut każdej spółdzielni, po­
zwoliłoby na utworzenie podstawowego 
funduszu ziemi oraz zapewniłoby prawi­
dłowe ich funkcjonowanie. Na przykład 
ustalenie minimum 80 dniówek obrachun­
kowych na każdego członka w spółdziel­
niach liczących 6 członków dałoby w su­
mie w roku 450 dniówek. To jest coś dla 
spółdzielni produkcyjnych bez względu 
na ich kierunek działalności gospodar­
czej.

Tezy zamiast czterech typów" spół­
dzielni, rozróżnianych według kryteriów 
stopnia uspołecznienia środków produk­
cji, postulują możliwość organizowania 
wielu form spółdzielni, różniących się 
przede wszystkim kierunkiem działalno­
ści gospodarczej. Podstawowym czynni­
kiem rozróżnienia ma więc być nie sto­
pień uspołecznienia środków produkcji, 
lecz przedmiot działalności każdej spół­
dzielni, którego zakresem będzie prowa­
dzenie gospodarstwa rolnego lub jego 
działu, jak: produkcja roślinna, hodowla, 
produkcja warzywno-owocowa, produkcja 
pasz itp. Stopień uspołecznienia środków 
produkcji, w pierwszym rzędzie ziemi, 
zależy tu od kierunku działalności, róż­
norodnych form organizacyjnych spół­
dzielni, ekonomicznej potrzeby, woli 
członków, Ich poziomu świadomości spo­
łecznej. Stosownie do woli ogółu sl s ut 
stanowić ma o obowiązku wniesienia do 
spółdzielni jako wkładu wszystkich grun­
tów lub określonej ich części.

W razie konieczności wniesienia przez 
członków wszystkich gruntów — statut 
musi określić wielkość gospodarstwa 
przyzagrodowego (obszar działki, ilość 
inwentarza żywego i martwego). Wielk . ó 
działki przyzagrodowej zaś może statut 
uzależnić od jakości gleby, rodzaju upra- 
wy i stanu rodzinnego członka. Znowu z 
konieczności zwrot o ISO stopni od zasa­
dy dobrowolności w stosunku do indywi­
dualnego członka. Ustalenie minimum pro- 
centcwycłi wkładów (które byłyby wy­
tyczną, a nie obowiązującą zasadą) — od­
różniłoby spółdzielnię produkcyjną ode 
różnego rodzaju spółek eksploatacyjnych, 
dałoby przestanki do stworzenia podsta­
wowego funduszu ziemi oraz pogodziłoby 
w najlepszy sposób interesy społeczne z 
interesami indywidualnego rolnika w 
punkcie wyjściowym i przesądziłoby w 
ogóle sprawę dobrowolności w przystępo­
waniu do spółdzielni poszczególnego 
członka. Przepisem rozszerzającym i słu­
sznym jest przyznanie spółdzielni prawa 
nabywania ziemi od członków i innych 
osób, dzierżawienia, przejmowania w 
użytkowanie lub ustanowienia łącznie 
współwłasności na wniesionych grun­
tach. Rozwiąże to kwestie wznoszenia za- 
buflowań gospodarskich 1 innych urzą­
dzeń lub zakładania sadów, prowadzenia 
upraw wieloletnich i usunie wiele trud­
ności, zwłaszcza gdy spółdzielcy zacho­
wują swoją własność wniesionych grun­
tów. _

pasz, materiałów siewnych, urządzeń ! 
narzędzi potrzebnych do prowadzenia za­
kładów prżstWórszych' i .usługowych, 
członek, nie posiadający wymaganych 
środków może wnieść ich równowartość 
w gotówce. Prowadzenie bowiem przez 
spółdzielnie produkcyjne zakładów usłu­
gowych (warsztatów kowalskich, rymar­
skich,. naprawy maszyn rolniczych) oraz 
przetwórczych (mleczarni, serowarni, 
przetwórni owoców, warzyw itp.) o cha­
rakterze pomocniczym, uzupełniającym 
podstawową działalność, lub związanych 
z potrzebami członków, jest bardzo waż­
nym czynnikiem normalnego funcjonowa- 
nia gospodarstwa. I tutaj trzeba podkre­
ślić, że tezy zwracają po raz pierwszy 
uwagę na to.

Tezy normujące pracę w spółdzielniach 
produkcyjnych przewidują możliwość w 
wyjątkowych wypadkach najmu sil robo­
czych. Wypadki te sprowadzają dę w za­
sadzie do dwóch faktów: zatrudnienia 
dorywczego w celu zapobieżenia stratom 
gospodarczym oraz możliwości zatrudnie­
nia stale lub na dłuższy przeciąg czasu 
fachowców, których spółdzielnia nie po­
siada. Wydaje się więc rzeczą słuszną, 
żeby statuty umożliwiały najmowanym 
fachowcom wstępowanie do spółdzielni, 
zwłaszcza że mogą one przewidywać wno­
szenie przez członków nie tylko rzeczo­
wych, lecz i pieniężnych wkładów. Tak 
więc spółdzielnie produkcyjne jako zrze­
szenia socjalistyczne, na wsi likwidowały­
by najem siły roboczej ,

Tezy zwracają uwagę na możliwość sto­
sowania bodźców materialnych oraz sza­
cowania robót Indywidualnych i zespoło­
wych w pieniądzach zamiast w umow­
nych jednostkach miernika pracy. Nale­
żałoby zaniechać w ogóle wypłat w natu­
rze. Zaciemnia to' podstawy ustalenia 
rentowności produkcji poszczególnych 
działów 1 całości gospodarstwa, ponieważ 
uniemożliwia ustalenie istotnego Składni­
ka kosztów własnych — kosztów roboci­
zny. Wobec tego narzuca się konieczność 
przejścia na całkowite opłacanie roboci­
zny w pieniądzach według stawek i sy­
stemu obliczeniowego zasad wynagradza­
nia osób wykonujących funkcje kierow­
ników pracy, opartych na dniówkach

Jasne jest, że . zajdzie < koniecz-' ność : kredytowania inwestycji, jak również obrotu prywatnych zakła-

obrachunkowych. Przy tym członek mógł­
by odkupić produkty
spółdzielni po cenach 
rynku.

Tezy więc postulują

gospodarstwa w 
niższych niż na

uregulowanie sto-
sunków. majątkowo-własńościowych i sto­
sunków pracy w zupełnie inny sposób 
niż było to dotychczas. Ogólnie rzecz bio- 
rąc, tezy są postępowe i stanowią poważ-
ny kro-k naprzód zakresie budowy

Również innowacją rzeczową jest po­
stanowienie. że jeżeli statut przewiduje 
obowiązek wniesienia wkładów w natu­
rze, np. inwentarza żywego i martwego.

spółdzielni produkcyjnych. Niemniej w 
swej daleko Idącej liberalizacji pozosta­
wiają kilka kwestii otwartych do załat­
wienia statutom poszczególnych spółdziel­
ni. Spółdzielnie nie mając wytycznych 
nawet w sensie instrukcyjnym, pomoc­
niczym przy tworzeniu gospodarstwa ze­
społowego natkną się na duże trudności 
charakteru organizacyjnego, które już 
można przewidzieć i ominąć wskazując 
granice minimum. W praktyce sprawy te 
okażą się bardzo istotne 1 staną się przy­
czyną dużych nieporozumień, a nawet 
zagubienia granicy między spółdzielniami 
produkcyjnymi a innymi spółkami i zrze­
szeniami,

(er-zet)

dów pracujących na eksport. Bę­dzie to kredyt najbardziej celowy, bo związany z produkcją ekspor­tową, o kosztami swymi obciąża­jący w rezultacie końcowym od­biorcę zagranicznego.Będzie to . kredyt p r o d u k e y j- n y krótko- lub średnioterminowy, który może i powinien najpóźniej po 6 miesiącach dać efekty naj­bardziej pożądane, bo w postaci dewiz. Krótki ten termin korzy­stnie odróżnia prywatne zakłady od uspołecznionych, w których, jak wiadomo, zamrożone są wielomi­liardowe sumy niewykorzystanych inwestycji, nie rzadko bez widoków na ich uruchomienie i eksploatację. I znów — sumy kredytów dla. rze­miosła i drobnego przemysłu pry­watnego będą drobnym ułamkiem kredytów lokowanych’w przedsię­biorstwa państwowe.Bardzo ważnym zagadnieniem jest uprawiany u nas drenaż ryn­ku, polegający, na ściąganiu środ­ków obiegowych przez sprzedaż luksusowych towarów konsumpcyj­nych. Warto zastanowić się, czy nie byłoby społecznie słuszniejsze skierować ten strumień p. sożytu- jących właściwie pieniędzy na cele produkcyjne, związane z ekspor­tem. Gospodarczo korzystniejsze będzie to na pewno.Stwarzając właściwy klimat dla rzemiosła i drobnego przemysłu prywatnego zyskać można poważne stosunkowo fundusze i obrócić je na zakup surowców i maszyn. Re­lacja do dolara będzie prawdopo­dobnie gorsza, niż pp. w przypad­ku kawy, za to skutek gospodar­czy bez porównania lepszy i bar­dziej opłacalny dla państwa i spo­łeczeństwa. Do następnego etapu należeć będzie uruchomienie avir‘ów

Prywatna produkcja eksportowa i związana z nią odbudowa zaufa­nia skieruje do tej produkcji wielu wybitnych fachowców nie wyko­rzystujących swej wiedzy i inwen­cji oraz tych, którzy odeszli do obcych sobie dziedzin i zawodów Nietknięte są w wielu wypad­kach ogromne zasoby wiedzy facho­wej i doświadczenia zdobyte pod- cźas' ’ Wjny' ’ pfźhż ; tysiące 1’u‘dżf w najbardziej uprzemysłowionych krajach świata, m. in. nawet w Niemczech.. Prywatna wytwórczość jest zdol­na przyciągnąć tych ludzi do efek­tywnej, konkretnej pracy, wyzwolić 
■w nich tła.mszoną od. lat pasję twórczą i eksploratorską. Dzięki te­mu można będzie uruchomić zu­pełnie nowe, nieznane w kraju dziedziny produkcji. A że to bę­dzie w większości wypadków i z samego założenia produkcja eks­portowa, tym więcej osiągu.emy ko­rzyści w dewizach.Rzemiosło i drobny przemysł przeżywa na świecie swój renesans, pomimo koncentracji wielkoprze­mysłowej w produkcji ma w życiu gospodarczym zapewnione miejsce, znaczenie i udział. W traktowaniu zmechanizowanych warsztatów ja­ko rzemiosła nie przeszkadza coraz powszechniejsze używanie maszyn i aparatów, ułatwiających pracę. Decyduje indywidualizm i praco­chłonność wyrobu, małe serie pro­dukcyjne, łatwość zmiany asorty­mentu, łatwość dostosowania się do wymogów odbiorcy.

zagranicznych i detezauryzacja de­wiz posiadanych w kraju.
ZATRUDNIENIE

Uruchomienie prywatnej " Wy* twórczości eksportowej będzie mia­ło swoje ciemne strony. Nie wol­no liczyć na sielankowe stosunki — do tej wytwórczości na pewno przyjdą elementy skorumpowane, goniące za łatwym, doraźnym i du­żym zyskiem. Dużo będzie trud­ności wszelkiego rodzaju z dosto­sowaniem się do wymogów odbior­ców, terminów, standardów i in­nych. •Wielkie pole wdzięcznej pracy otwiera się tu dla organizacji gos­podarczej, której trzeba zapewnić samorząd z prawdziwego ■ zdarze­nia. Taki samorząd można i trze­ba bidzie obarczyć odpowiedzialno­ścią za zorganizowanie w jak naj­szerszym zakresie produkcji eks-, portowej.. Jeszcze ■ ęą w Polsce ty­siące sprawiedliwych i ludzie do­brej woli, którzy czekają na udział w pracy nie tylko dla swoich ko­rzyści. Tym ludziom trzeba dać możność wyżycia się w społecznej pracy organizacyjnej. Świadomi swej odpowiedzialności za organi­zację, w której imieniu będą dzia- . łać i którą reprezentują, wykonają swe zadania lepiej niż płatni urzę­dnicy.Zadaniem tej organizacji powinno być wyszukiwanie, typowanie i selekcjonowanie warsztatów i zakładów oraz inicjowanie pro» dukcji nowych artykułów i towa­rów na eksport. Poza tym, opra­cowywanie rozdziału surowców 1 norm zużycia, sprawowanie stałego acz niekrępującego nadzoru nad produkcją, ustalanie i opiniowanie kosztów i. cen produkcji, branie udziału w brakowaniu lub usta­laniu jakości '"artykułów i towa­rów wyprodukowanych na eksport, udzielanie pomocy organizacyjnej warsztatom i zakładom w stara­niach o kredyt, lokale, maszyny i urządzenia, w sprawach podatko­wych i wszelkich innych związa­nych z produkcją eksportową, nie mówiąc już o reprezentowaniu, wytwórców eksportowych wobec władz i instytucji, których ta pro, dukcja będzie interesować.
*Wnioski wynikające z trudnej sytuacji ekonomicznej państwa, u- , jemnego bilansu handlowego i płat­niczego i konieczności wykorzysta­nia prywatnej wytwórczości dla zwiększenia jslopływu dewiz wysnuł właściwy resort. Powołał on do ży­cia Centralę Handlu Zagranicznego Rzemiosła i Prvwataego Przemysłu „PRODIMEX", Sp. ż o.o. i udzielił jej szerokich uprawnień, podkreś­lając tym samym że prywatna wytwórczość może odegrać w in­tensyfikacji eksportu określoną ro­lę. .Trudno przewidzieć sume dzwiz,- jaką przysporzy nowopowstała .cen­trala, tak jak niemożliwe j^st wy­mienić branże i gałęzie pracy, ja­kie obejpie swą działalnością.Ambicją jak największej ilości prywatnych warsztatów i zakła­dów powinno być podjęcie produk­cji eksportowej, która zapewni im stałą pracę i dochód. Ambicją wy­twórców powinno być wprowadze­nie ich wyrobów na rynki zagra­niczne pod własną marką. Wyroby eksportowe muszą być na najwyższym poziomie, aby móc zwalczyć zaciekłą konkurencję, istniejącą na rynkach świata. Wy­twórcom nie wolno będzie zaipbmi-- nać, że ich wyroby muszą być za­prezentowane na tych rynkach z najlepszej strony.W tym celu trzeba jednak usunąć również trudności wynikające ze stanowiska niektórych resortów. Powinno się rozluźnić biurokratycz­ne pęta, jakie w ciągu ubiegłych lat unieruchomiły prywatną wy­twórczość ze szkodą dla gospodarki, co zostało już zresztą oficjalnie stwierdzone.Są oznaki, że przezwyciężenie pa­pierkowych oporów będzie bardzo trudne, pomimo paradoksalnej sy­tuacji - liczni odbiorcy zagraniczni chcą kupować wyroby prywatnej wytwórczości, a' w licznych gałę­ziach nie ma zakładów, które pod­jęłyby produkcję eksportową..

Skarby trzech potoków
Jura Krakowsko-Częstochowska obfitu­

je w wiele cennych minerałów. Tam, 
gdzie linie kolejowe przecinają pasma 
wzniesień Jury tworzą się ośrodki prze­
mysłu kamieniarskiego, wapienniczego’ 
1 cementowego. Dlatego -tereny leżące w 
pobliżu linii kolejowych są przeważnie 
eksploatowane, gorzej natomiast przed­
stawia się sprawa z terenami oddalonymi 
od kolei.

Eksport wyrobów rzemiosła i drobnego przemysłu — to przede wszystkim eksport pracy, ponieważ stopień zmechanizowania w pry­watnej wytwórczości jest znikomy, a w wielu dziedzinach rzemiosła praca ręczna dominuje.Z tego też względu produkcja eksportowa prywatnej wytwórczo­ści nabiera szczególnego znaczenia w rozwiązaniu trudnego w obec­nym okresie "problemu zatrudnienia, kiedy instytucje i zakłady uspołe- ■ cznione zwalniają pracowników, a Ograniczenie inwestycji pogarsza sytuację i napawa troską o. wcho­dzące w życie roczniki, którym trzeba dać pracę, zawód. 1 zaro­bek.

W odległości kilku kilometrów od du­
żego ośrodka wydobycia minerałów, ja­
kim jest rejon Krzeszowic i Czatkowic, 
znajdują się bogate pokłady wapieni i 
dolomitów. Na pograniczu powiatów 
chrzanowskiego i olkuskiego przepływają 
trzy potoki: Zbrza, Raclawka i Szklarka. 
W dolinach tych potoków na polach wsi

. Dubie, Szklary, Racławice i Żary zalegają 
cenne złoża minerałów. Badania geolo­
giczne przeprowadzone w okresie między­
wojennym wykazały, że na obszarze tym 
znajdują się zasoby wapieni dewońskńh, 
węgłowych i jurajskich,, oraz dolomitów 
dewoń^kich, wynoszące kilkadziesiąt mi­
lionów ton. Analizy' wapienia węglowe­
go i few-ś-y’» wvkazaiy wysoka ich 
czystość (przeszło 55% CaO). Dolomity 
dewońsMe zawierają dużo tlenku magne­
zu (ponad 2DeA), co stanowi o ich przy­
datności do celów metalurgicznych.

•Tefen z minerałów to wapień dewoń-
ski — znany od dawna pod nazwą mar­
muru dębnickiego. Czarny marmur dęb­
nicki eksploatowany był od wieków. 
Odznacza sic on wspaniałym połyskiem' 
jakiego nie posiadają inne marmury kra- 
jowę. Czarny marmur da;e się łamać w 
duże prttv i nie jest trudny do szlifo­
wania. Odbudowa i modernizacja kamie­
niołomów wapienia dewońskiego moęia- 
by przyn eSć dla kraju poważną produk­
cję cennego artykułu, jakim jest mar­
mur, tym bardziej źe złoża marmuru na- 

y w naszym kraju do rzadkości (nie­
wielkie złoża w Kieleckiem i na Do1nvm 
blasku). Marmur dębnicki jest poszuki­
wany na rynku, jako przedmiot przemy­
słu kamicniarsko-zdobnicżego do wyrobu

pomników, posadzek, okładzin, płyt na* 
grobkowych itp. Również i wapienie wę­
glowe o ciemnym zabarwieniu, mocne 1 
spoiste mogłyby się nadawać do zdobnic­
twa kamieniarskiego i ornamentyki mo­
numentalnej.

Wszystkie wapienie znajdujące się na 
tym terenie nauają się do wypalania 
wapna i produkcji cementu. Natomiast 
doiomity dewońskie mogą służyć jako 
dobrej jakości twardy kamień drogowy.

Eksploatacja złóż wapieni 1 dolomitów 
mogiaby być prowadzona systemem od­
krywkowym, teelmdczn.e najbardziej ko­
rzystnym i najtańszym. Przyczyną, któ­
ra uniemożliwia rozpoczęcie eksploatacji 
tutejszych zióż minerałów jest brak do­
prowadzenia linii kolei normalnotorowej. 
W okresie przedwojennym finalizowany 
był projekt budowy połączenia koiejowe-- 
go^ od, stacji kolejowej Krzeszowice do 
miejscowości Dub£e i Szklary. Budowa 
tej lmn kolejowej nie doszła do skutku 
ze względu na wybuch wojny. W okresie 
wojennym wybudowany został odcinek 
kolei normalnotorowej z Krzeszowic do 
Czerny, Co zbliżyło omawiane tereny do 
stacji kolejowej, ale nie umożliwiło je­
szcze wydobycia w skali przemysłowej, 
pozostał do przeprowadzenia niewielki 
odcinek kolei o długości 4—6 km. 
kMoi4026'11? Bubla i SzMar Unią
glejową do stacji Krzeszowice pozwo- 

zaktywizowanie gospodarcze 
nnwif?’ blIe,aneK° 1 zacofanego obszaru 
fu u olkuskiego przez uruchomienia 

™ przemysłu wydobycia minera* 
finint? ^e“ys!u wapiennj.czego i ew«n< 
bv w,™? Ld°w1 cementowni. Tak można 
trudnić Z sliarl,y {rzeeh potoków, śai 
starość „tIrl nolvyc11 robotników I do- 
starezje na rynek wiele deficytowych 
materiałów budowlanych “'■rtowycu 
sz? P°trzeb"e są na to fundu-
hrze n™>oJCv,ne. DlateS° należałoby cło- 
nie bvlnb 1IZf'Vac’ czy taka inwestycją 
nie byłaby rentowna 1 celowa.

Stanisław Wróbłewskl
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r Proces powstawania polskiego' •ńodelu gospodarki socjalistycznej 
powoli postępuje naprzód. Siłą 
rzeczy narodziny nowego modelu 
nie mogą trwać krótko, RZecz jed­nak w tym, że poród ten dokonuje się w asyście nie tylko tych leka­rzy, którzy stawiają sobie za cel jego pomyślne rozwiązanie. Ataki 
na to co się rodzi są dość wszech­stronne. Chyba najbardziej niebez­pieczne są koncepcje i posunięcia, które proces kształtowania nowego modelu usiłują odkładać, rozciągać 
na jak najdłuższy okres. Inni ata­kują poszczególne elementy zrę- ' bów nowego modelu, dowodząc, że są one szkodliwe w praktyce, an­tysocjalistyczne itp. Tak na przy­kład oprocentowanie środków, znie­sienie dwupoziomowości cen i opar­cie ich o wartość itp. ma być rze­komo szkodliwe, nie przyczyni się do usunięcia wad starego modelu itd. W dziedzinie teorii przeciwnicy udowadniają, że mechanizm eko­nomiczny nowego modelu, prawo wartości — nie będzie funkcjono­wał, gdyż jest on właściwy gospo­darce kapitalistycznej. Temu ostat­niemu problemowi ehcemy poświę­cić nieco uwagi.Główny, atak przeciwników pra­wa wartości skierowany jest na po­zycje tzw. „skrajnych wartościow- ców“ (Kurowski i in.). Słabość kon- , cepcji „skrajnych wartościowców"' polega na tym, że postulują oni me- cl.mizm prawa- wartości'w zasa­dzie tak, jak funkcjonował on w kapitalizmie wolnokonkurencyj- nym. A przecież mechanizm prawa wartości musi być inny w warun­kach socjalizmu. „Antyw ar toś ci ow­cy" mogą więc z powodzeniem a- takować te koncepcje określając je jako mityczne. Pomijam fakt, że przeciwnicy zadowalają się wy­łącznie negacją nie dając próby pozytywnych rozwiązań teoretycz­nych. Niekiedy tworzy się obiekt ataku. Zwalcza się ideę prawa war­tości jako mechanizmu nowego mo­delu gromiąc tezy „skrajnych war- tośwowców", które rzekomo repre­zentują tę ideę. Ostatnio, przykła­dem takiego postępowania jest ar­tykuł L. Gatowskiego („Kommu- nist" Nr 9/1957), w którym autor krytykuje prof. W. Brusa przypi­sując mu koncepcje, których on nie głosił. Propagują je . natomiast „skrajni wartościowcy",Zwolennicy prawa wartości mu­szą więc — widocznie już tak zaw­sze musi być — prowadzić „wal­kę na dwa fronty": przeciwko „skrajnym wartościowcom" i „an- tywartościowcom". Zapewne część tej walki, krytykę pozycji „skraj­nych", tów. L. Gatowski przyjął za atak prasy polskiej , na , .koncepcje zwolenników.- prawa -. wartości., W 
ten sposób? ze zdumieniem? dowie- dziehśmy się, że „koncepcje prof. ‘ "W. Brusa zostały poddane na ła­mach prasy poważnej krytyce jako przeciwstawne podstawom socjali­stycznej ekonomiki".Nie można powiedzieć, że kon­cepcje „wartościowców" są już zu­pełnie wykrystalizowane. Przede wszystkim nie rozwiązano jeszcze do końca samego problemu prawa wartości w socjalizmie. „Wartoś­ciowcy" nie dali jeszcze konse­kwentnego schematu funkcjonowa­nia mechanizmu prawa, wartości w nowym modelu.Od strony teoretycznej- problem prawa wartości w socjalizmie przedstawia dwie główne trudnoś­ci: co jegt motorem, „sprężyną" mechanizmu prawa wartości, czy istmeje i jeżeli tak. to jak funkcjo­nuje mechanizm przepływu kapi­tału?Zagadnienia te doskonale widział Oskar Lange w swojej klasycznej już diziś pracy „On the Economic Theory of Socjalizm". Nie zostały One jednak w niej rozwiązane. Skrajni „wartościowcy" przedsta­wiają motor i mechanizm prawa wartości w identyczny sposób, jak wyglądały one w kapitalizmie. „Antywartośc;owcy“ wvkazują ..mi- tyczność" takich poglądów, docho­dząc w ten sposób do negacji pra­wa wartości, zwłaszcza jako regula­tora produkcji -w socjalizmie. Roz­patrzmy bliżej te zagadnienia.

CO JEST MOTOREM PRAWA 
WARTOŚCI W SOCJALIZMIE?Gabriel Temkin w interesują­

cych artykułach pt. „Mit o prawie wartości" („Polityka" Nr 3 i 4) pi­sie, że sprężyną prawa wartości jest zysk, który ze względu na zmianę stosunków produkcji nie może soełnjać tej roli w socjaliz­mie. „Możemy po tysiąckroć — pi- Bze Temk!n — . „rehabilitować" i „wskrzeszać" kategorię zysku, nie zdołamy jednak uczynić zeń sprę­żyny poruszającej samoczynny me­chanizm prawa wartości.-,. Dlatego nie-ma, mowv o tym. aby prawo wartości mogło w.gospodarce so­cjalistycznej odegrać rolę regula­tora produkcji", Na poparcie tych tez autor przytacza naptęoujące ar­gumenty. Udział w zyskach nie może być zbyt wielki w stosunku do płac (13-ta pensja). Z czasem^ 
może być on traktowany, jako nor­malna część składowa płacy. Nie może on mieć więc wystarczającej siły motorycznej. Znacznie s’ln:ej będą działały bodźce związane z płacą roboczą a nie udziałem w zyskach,Autor wyraźnie pomniejsza zna­czenie udziału w zyskach. .Jednak przytoczone przez niego argumen­ty nie są pozbawione podstaw. Ale — wydaja się — -nie trafiają rów­nież do- celu.Temkin przyjmuje, że immanent- nym motorem mechanizmu regu­
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lującego prawo wartości może być tylko zysk. Sprawa wygląda jednak inaczej. Co innego jest • mechanizm regulujący, a co innego motor (sprę­żyna) tego mechanizmu. Są to dwie różne rzeczy. Podobnie jak gene- rator dający prąd elektryczny i mo- tor go poruszający (turbina* wodna, parowa, silnik spalinowy, reaktor atomowy'). Niezależnie od motoru wynik funkcjonowania generatora jest zawsze ten sam. Podobnie jest z prawem wartości. Dopóki istnie­je, jego mechanizm reguluje pro­dukcję, chociaż motor go porusza­jący może być różny.Nikt nie neguje, że prawo war­tości jest regulatorem produkcji w drobnej gospodarce towarowej, a przecież motorem tego mechaniz­mu nie jest maksymalizacja zysku. V/ kapitalizmie motorem tym jest zysk. W socjalizmie siłą rzeczy motorem musi być co innego,W produkcji opartej na gospo­darce towarowej, charakter moto­ru prawa wartości określa cel pro­dukcji podmiotów gospodarujących. W kapitalizmie podmiotem gospo­darującym jest przedsiębiorca, któ­rego celem produkcji jest maksy­malizacja zysku. Zysk jest więc sprężyną mechanizmu prawa war­tości.W ustroju socjalistycznym pod­miotem gospodarującym —- mówiąc najogólniej. — jest robotnik, ludzie pracy. Celem produkcji robotnika jest maksymalizacja zaspokajania jego potrzeb. I ten cel jest moto­rem mechanizmu prawa wartości. Teza ta wymaga dalszej konkrety­zacji.Społeczna własność środków pro­dukcji zakłada społeczne, kolek­tywne •wytwarzanie. Socjalistyczni producenci wytwarzają w ramach zorganizowanych komórek produk­cyjnych, jakimi sr przedsiębiorstwa. W socjalizmie istnieję więc drugi typ podmiotu gospodarującego — przedsiębiorstwo. Cel działalności przedsiębiorstwa jest zdetermino­wany przez cel producentów, jed­nak zakres tego celu jest szerszy od zakresu celu poszczególnych producentów. Obejmuje on -reali­zację części zbiorowych, społecz­nych potrzeb producentów. Cel produkcji kolektywu przedsiębior­stwa konkretyzuje się w formie płacy oraz udziału w zyskach. 

■ Maksymalizacja płacy i udziału w zyskach jest więc motorem mecha­nizmu prawa wartości w socjaliz­mie. Siła działania tvch czynników nie jest jednakowa. N:e można jej mierzyć — jak wykażemy dalej — ilościowym stosunkiem płacy do udziałów w zyskach.W ustroju socjalistycznym musi .istnieć trzeci typ .podmiotu: gospo- .darującego.,, jest. nim państwu , so­cjalistyczne. Celem działalności go­spodarczej socjalistycznego państwa jest zapewnienie warunków dla harmonijnego realizowania celu produkcji socjalistycznych produ­centów oraz zaspokajanie potrzeb ogólno - społecznych. Ten cel dzia­łalności gospodarczej państwa sta­nowi również motoryezną siłę me­chanizmu prawa wartości. ■Sumując dochodzimy do wnio­sku, że siłą motoryezną, sprężyną mechanizmu prawa wartości w so­cjalizmie jest cel produkcji trzech tvoów podmiotów gospodarujących, którego wspólnym mianownikiem jest maksymalizacja zaspokajania potrzeb. Inny motor rodzi inną konstrukcję mechanizmu prawa wartości i za-sady funkcjonowania, lecz wynik działania jest podobny jak w kapitalizmie, tzn. regulowa­nie produkcji, dostosowanie pro­dukcji do potrzeb. Mechanizm pra­wa wartości w socjabzmie może funkcjonować w sposób bardziej doskonały, gdyż znika podstawowa sprzeczność kapitalizmu, tzn. efek­tywny popyt nadąża za wzrostem podaży, mechanizm prawa wartoś­ci funkcjonuje planowo. W socja­lizmie może istnieć więc wyższy stopień racjonalnego gospodarowa­nia, lepsze przystosowywanie pro­dukcji do potrzeb ludności,
MECHANIZM

REGULOWANIA PRODUKCJIOgólne założenia, jakie przyjmu­jemy dla omówienia działania pra­wa wartości są następujące: przed­siębiorstwa są autonomicznymi podmiotami gospodarczymi (prawo wyboru,' bezpośrednie kontakty z handlem i dostawcami, umarzanie zobowiązań z własnych funduszów i in.); producenci oprócz płacy o- trzymują „dywidendę społeczną" w formie udziału w zyskach; ceny są ustalane planowo jako ceny równowagi. ■Za punkt wyjścia rozważań przyjmujemy stań, w którym go­spodarka znajduje się w stanie równowagi. Popyt równa się. po­daży, tzn. -eny równowagi kształ­tują się na poziomie wartości. Przyjmując, że w gospodarce istnie­ją tylko trzy gałęzie produkcji to­warów x, y, z. zakładamy, iż w na­stępnym okresie popyt na towary x z tych czy innych przyczyn wzrósł o 10 proc., na towary y spad! o 10 proc., natomiast na to- wąry z — pozostał bez zmiany.Przedsiębiorstwa produkujące to­wary y w warunkach zmniejszone­go popytu (o 10-proc.) napotykają trudności zbytu przy założeniu, że wysokość cen nie uległa zmianie. Handel zmniejszy zapotrzebowanie na te .towary, Przedsiębiorstwa te będą musiały z konieczności obni­żyć produkcję o około 10 proc. Równowaga popytu i podaży zosta- je .osiągnięta.

Zmniejszenie produkcji oznacza niepełne wykorzystanie mocy pro­dukcyjnych, a więc wzrost kosz­tów własnych i co za tym idzie, spadek zysków, zmniejszenie udzia­łu. w zyskach, Oznacza także zmniejszenie stanu zatrudnienia względnie niepełne wykorzystanie siły roboczej, co spowoduje spa­dek płac. Kolektywy ty.ch przedsię­biorstw nie mogą więc pozostać o- bojętne na zmniejszenie produkcji.Przedsiębiorstwa, mogą przesta­wić się na produkcję innych towa­rów — oczywiście jeżeli -pozwalają na to warunki techniczne. W ta­kich ramach istnieje możliwość przepływu kapitału z gałęzi do ga­łęzi w ustroju socjalistycznym. Zresztą w takich samych ramach istnieje ona w ustroju kapitalistycz­nym. «Przedsiębiorstwa mogą także, by zapewnić pełne wykorzystanie czynników produkcji, zrezygnować z części zysków i wystąpić do cen­tralnego planifikatora o obniżenie cen. Rachunek ekonomiczny może wskazać, że taka operacja będzie korzystniejsza. Rozmiary produk­cji przy obniżonych cenach nie u-' legną zmianie.Przedsiębiorstwa mogą wreszcie obniżyć koszty własne tak, by 
przy obniżonych cenach realizować 
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dawną rentowność i osiągnięty po­ziom płac. Wartość towarów zo­stanie w tym wypadku obniżona, równowaga, popytu i podaży ustali się na nowym poziomie. Centralny planifikator może zresztą sam ob­niżyć ceny, by zmusić przedsię­biorstwa do przystosowania się do ich poziomu. Omówiony wariant jest chyba najbardziej typowy.Dochodzimy do wniosku, że me­chanizm prawa wartości zapewnia warunki dostosowania podaży do zmniejszonego popytu. W warun­kach negatywnych dla przedsię­biorstwa jest ono obiektywnie zmu­szone do przystosowania się. Bodź­cami, które zmuszają do przysto­sowania jest spadek udziału w zy­skach oraz spadek płac.Nie trzeba chyba, udowadniać, że mechanizm dostosowywania pro­dukcji do zmniejszonego popytu, nie przedstaw!a teoretycznie żad­nych trudności, przy założeniu wolnej gry cen.Czy mechanizm regulowania pro­dukcji działa w podobny sposób przy zaistnieniu pozytywnych wa­runków dla . przedsiębiorstwa, tzn. gdy pooyt przewyższa podaż?, _Jeżeli popyt na towary x prze­wyższa podaż o 10 proc., to* przy założeniu,' że n:e-ma warunków na­tychmiastowego wzrostu podaży, organ planujący, aby zapewnić równowagę na .rynku musi pod­nieść ceny.Podniesienie cen oznacza wzrost rentowności przedsiębiorstw pro­dukujących dany towar. Kolektywy przedsiębiorstw zwiększają swoje dochody i mają jednocześnie mo­żliwości dalszego ich zwiększania przez podniesienie produkcji. Jako bodziec działa tu nie tylko wzrost udziału w zyskach, lecz także mo­żliwości wzrostu płac. Przedsiębior­stwa będą więc zwiększały produk­cję towaru x. Mają one dwa spo­soby podniesienia produkcji: po pierwsze, przez pełniejsze wyko­rzystanie zdolności produkcyjnej, przez wzrost wydajności pracy; po drug!e, przez doinwestowanie z własnych funduszów w>zglednie z‘ pożyczek państwowych. Ponadto produkcja towaru x może być po­djęta — jak zaznaczyliśmy — przez producentów towaru y.Lecz możliwości rozszerzenia pro­dukcji siłami istniejących przed­siębiorstw mogą okazać się nie­wystarczające, Aby sprostać zapo­trzebowaniu społecznemu, rodzi się konieczność powstania nowych przedsiębiorstw. Tu zarysowuje się główna trudność teoretyczna. W ustroju kapitalistycznym wyższa od przeciętnej stopa zysku przycia.ga- ła automatycznie wolne kapitały do danej gałęzi produkcji. W ustroju socjalistycznym automatyzm do­pływu kapitału w takim sensie nie istnieje. Decyzje te musi planowo podejmować państwo czy inne in­stytucje, dysponenci wolnych ka­pitałów społecznych.Wyższa od przeciętnej stopa ren­towności sygnalizuje organom in­westycyjnym, w której gałęzi na­leży budować nowe przedsiębior­stwa. W . tym sensie prawo wartoś­ci reguluje produkcję w ustroju socjalistycznym. Mechanizm ten jest — jak widzimy — nie żywio­łowy, lecz planowy. Planowanie ekonomiczne powinno dostosować się do sygnałów prawa wartości. Powinno, a czy musi?Państwo jest, posiadaczem, dy­sponentem wolnych kapitałów, które pochodzą z części akumulacji przedsiębiorstw produkujących to­wary x, y, z. Środki te nie mogą leżeć bezczynnie. Muszą być zain­westowane. Wybudowanie nowych przedsiębiorstw nie jest możliwe w gałęzi y, gdvż popyt na jej produk­ty spadł. W gałęzi z popyt nie uległ zmianom, produkcja nowych e przedsiębiorstw nanotkałaby na -trudności zbytu. Wybór inwestycji musi więc paść na gałąź x, w któ­rej właśnie istnieją możliwości zby­
tu.Przedstawiony schemat wykazuje — przy przyjętych założeniach — że produkcja gałęzi x musi wzro­snąć, państwo, musi dokonać inwe­stycji w tej gałęzi. W ustroju so­cjalistycznym istnieje więc auto­matyzm regulowania produkcji 

przez -prawo wartości. Mechanizm regulowania produkcji (przepływu kapitału) działa w jakościowo od­mienny sposób niż w kapitalizmie. Motorem, sprężyną tego mechaniz­mu jest dążenie podmiotów gospo­darujących do maksymalizacji za­spokajania potrzeb. ’Należy zaznaczyć, że mechanizm regulowania produkcji może funk­cjonować również w wypadku, je­żeli planowe ceny będą sztywne, tzn. nie będą ulegały zmianom w zależności od wahań popytu. Wy­kazaliśmy poprzednio, że spadek popytu musi prowadzić' do spadku podaży, nawet jeżeli cena nie uleg­nie zmianie. To samo można po­wiedzieć w wypadku przeciwnym, gdy wzrost popytu nie spotka się z podniesieniem cen. Produkcja tych towarów będzie wzrastać, gdyż producenci dążąc do zwiększenia swych dochodów będą podnosić właśnie produkcję tych towarów. Sytuacja taka nie będzie jednak korzystna, gdyż wywołuje zaburze­nia na rynku. Mechanizm dostoso­wywania produkcji do zapotrzebo­wania funkcjonuje zaś w mniej precyzyjny sposób.Mechanizm regulowania produk­cji można rozpatrzyć także przy założeniu wzrostu popytu na wszy- 

stkle produkty. Założenie to jest bliższe praktyki życia gospodar­czego socjalizmu. Istota funkcjono­wania mechanizmu regulowania produkcji jest w tym wypadku w zasadzie taka sama jak opisana po­przednio. Ze względu na ramy ar­tykułu, wariantu tego nie możemy bliżej omówić.
ARGUMENTY PRZECIWNIKÓWDość często wysuwanym . zarzu­tem jest teza, że podniesienie cen nie zapewnia wcale wzrostu pro­dukcji danego towaru. Przedsię­biorstwa będą dążyły >— mówi się — do utrzymania podniesionego sto­pnia rentowności i w obawie przed jego spadkiem nie będą podnosić produkcji.Przedstawione rozumowanie po­mija siłę dążenia producentów’ do podniesienia swych dochodów dro- gą wzrostu wydajności pracy, wzrostu płac. Jeżeli ceny wzrosły i wzrósł w jakimś stopniu udział w zyskach, nie oznacza to przecież, że producenci zaspokoili już swoje potrzeby. Chcą oni nadal zwięk­szać' Sw6 dóchridy, Produkować bę- dą-jvłąśnie ten produkt, na który jest zbyt, a przede wszystkim ten, który da je wyższy stopień- rento­wności. Produkcja danego towaru musi więc wzrosnąć. Oczywiście przy powszechnym braku towarów, przy braku równowagi na rynku, mechanizm ten nie może funkcjo­nować. Ale przecież chodzi o to, by zmienić model.Jeżeli przedsiębiorstwa podniosą produkcję w granicach swoich mo­żliwości, a mimo to okaże się, że równowaga nie została osiągnięta, z decyzją podjęcia inwestycji po-- winno wystąpić państwo. Może się jednak okazać — dowodzą prze­ciwnicy — że państwo nie może inwestować no. z braku odpowied­nich» urządzeń. Wtedy przedsię­biorstwa otrzymują niczym nie za­służoną ..premię za zacofanie" itd. (por. Temkin).Jest to argument, który w ni­czym nie podważa teorii. Rozważa­na teoretyczne muszą wychodzić z założeń, że istnieje dostateczna ilość wolnvch środków kapitało­wych. Jeżeli w praktyce okaże się, że wystąpi brak danych środków, to praktoka łatwo wskaże rozwią­zanie. Państwo może np. podnieść cenę by zrównoważyć popyt z po­dażą i jednocześnie zwiększyć po­datek na dany produkt.Udział w zyskach — twierdzą da­lej adwersarze — nie może spełnić roli mechanizmu doskonałego funk­cjonowania przedsiębiorstwa, gdyż nie może on być zbvt wielki w sto­sunku do płaci Nie stanowi więc dostatecznego bodźca do racjonal­nego gospodarowania (por, Pohę- rille, Temkin). »Usiłowaliśmy już wykazać po­przednio, że udział w zyskach nie jest jedyną sprężyną mechanizmu prawa .wartości w socjalizmie. W mechanizmie regulowania produk­cji przez prawo wartości, dążenie do wzrostu płac odgrywa zapewne większą rolę niż udział w zyskach. Chodzi jednak o to. że udział w zyskach jest niezbędnym elemen­tem funkcjonowania • tego mecha­nizmu spełniając w nim ważną ro­lę sygnalizatora.' I tu odgrywa większą rolę, aniżeli płace.Udział w zyskach odgrywa zasad­niczą rolę jako motor racjonalhego gospodarowania. Skłania do jak najor-.czędmejszego " gospodarowania zasobami pracy żywej i uprzedmio­towionej. Jest utówersalnym bodź­cem, który zastępuje nieżyciowy system dotychczasowych bodźców materialnego zainteresowania, ta­kich jak premie za ilościowe wyko­nanie planu, obniżkę kosztów wła­snych, asortyment i jakość produk­cji.Przeciwnicy zgadzają się, że zysk jest syntetycznym wynikiem go­spodarowania, negują . jednak, że skłania on w socjalizmie do racjo­nalnego gospodarowania. Temkin udowadnia na przykład,- że system udziału w zyskach nie je%t ani bez­pośredni, ani zindywidualizowany, dlatego nie może 04 spełnić wy­znaczonej mu roli.

'Argument ten teoretycznie nie jest słuszny. Udział w zyskach rpu- si być grupowo zindywidualizowa­ny. Personel kierowniczy i inżynie­ryjno - techniczny przedsiębior­stwa musi mieć zapewniony stosun­kowo znacznie wyższy udział w zyskach niż robotnicy, czy pracow­nicy administracyjni. Stopień ra­cjonalnego gospodarowania bowiem zależy w wielkiej mierze od dzia­łalności gospodarczej kierowników przedsiębiorstwa. Głównym środ­kiem podniesienia dochodów robot­nika jest wzrost wydajności pracy, a więc wzrost' plac. Dla personelu kierowniczego środkiem tym jest wzrost udziału w zyskach. W tym konkretyzuje się ilość i jakość je­go pracy.System udziału w zyskach powo­duje poważne nierówności w otrzymywaniu dochodu i to zupeł­nie niezależnie od osobistego wkła­du pracy producentów, gdyż przed­siębiorstwa niezależnie od jakości swej pracy mają różny poziom ko­sztów własnych. uwarunkowany różnicami w wyposażeniu tech­nicznym. Jeżeli system ten . ma działać jako bodziec rozwoju pro­dukcji, to różnice te jeszcze bar­dziej pogłębiają się, gdyż produ­cenci przedsiębiorstw, w których wprowadzono nową technikę, będą otrzymywali wysokie dochody. Je- .eli natomiast w jakikolwiek spo­sób spróbuje się niwelować udział w zyskach, osłabi się bodziec dla postępu technicznego. W konse­kwencji wszystko to . nie będzie miało nic wspólnego z socjalizmem, Taki mniej więcej tok rozumowania przeprowadza G. Temkin w cyto­wanych artykułach.Teoria socjalistycznej ceny pro­dukcji nie została jeszcze w peł­ni opracowana. W każdym bądź razie jest możliwe teoretycznie 1 praktycznie ustalenie przeciętnej stopy rentowności przy pomocy in­strumentów stopy procentowej i podatkowej. Argument Temkina, że ustalenie przeciętnej stopy. rentow­ności jest praktycznie niemożliwe, nie obala teorii, gdyż nie został zweryfikowany. Praktyka . doświad­czeń Jugosławii wskazywałaby ra­czej, że Temkin nie ma racji,Dla dalszych rozważań możemy przyjąć, że w danym‘'punkcie np. z dniem wprowadzenia reformy go­spodarczej istnieje przeciętna sto­pa rentowności. Odchylenia, które

prak
nie dadzą się zniwelować, nie bę­dą miały istotnego znaczenia.Czy różnice w stopie rentownoś­ci w następnym okresie powinny powstawać? Niewątpliwie -tak, taki jest bówięm mechanizm działania ’‘prawa . wahtościZ Przedsiębiorstwa, które wprowadzą nową technikę będą miały wyższą od przeciętnej stopę rentowności, a ich kolektywy wyższy udział w zyskach. Dopro­wadzi to do wzrostu podaży, obni­żenia cen, co w konsekwencji bę­dzie działało jako bodziec na inne przedsiębiorstwa, zmuszający do 

Praca 
dla ekonomistów

Dla ułatwienia instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadr 'wykwali­
fikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pra­
cę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie 
również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw i instytucji, pragnących 
obsadzie Stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego.

REDAKCJA ’

Kierownika Wydziału Techniczno-EkononŁiczirihgo poszukuje Rada Ro­
botnicza Dolnośląskich Zakładów Wytwórczych Maszyn Elektrycznych
Wrocław, ul. Pstrowskiego 10. *

Płaca powyżej 3 tys, zł miesięcznie. Mieszkanie zapewnione.

Narodowy Bank Polski, oddział Wysokie Mazowieckie, zatrudni absol- l 
wenta WSE lub SGPiS na stanowisku inspektora kredytowego. Specjaićza- 1 
cja: obieg pieniężny i kredyt. - ]

Uposażenie początkowe do 1300 zł. Mieszkanie: pokój 1-osobowy przy ro- ! 
dżinie. Istnieje możliwość zakupu działki budowlanej w Prezydium Powia- ! 
towej Rady Narodowej.

Oferty prosimy składać do 25 hm, I

* I

Narodowy Bank Polski, Oddział w Bolesławcu przyjmle do pracy od 1 |
października br. (lub wcześniej, trzech tegorocznych absolwentów SGPiS I 
lub WSE na stanowiska inspektorów kredytowych. Chodzi szczególnie; 
o absolwentów SGPiS (mężczyzn). Specjalizacja; obieg pieniężny i kredyt. '

Wynagrodzenie początkowe 1200 zi. Mieszkanie dla samotnych (1 pokój) !
zapewnione. '

Oferty Prosimy kierować do dnia 20 września br. na adres: Narodowy ! 
Bank Polski, Oddział w Bolesławcu, pi. Armii Czerwonej 12, (

Polskl w Wa,C2U> M- Buczka 3/5, zatrudni absolwenta 
WSE łub SGP1S ze specjalnością w dziedzinie obrotu pieniężnego 1 kredy- 
ni. Mieszkanie dla samotnego zapewnione.

Magister nauk ekonomicznych, lat 25, posiadający dwuletnią praktykę 
zawodową oraz dobrą znajomość języka angielskiego i niemieckiego poszu­
kuje pracy o dobrych perspektywach zawodowych, najchętniej w woje- 

- wodztwie katpwlcklm.
Oferty można kierować do redakcji „Życia Gospodarczego" z dopiskiem 

dla „DG —- Katowice".

Ekonomista z is-letnią praktyką, posiada dobrą znajomość norm praw­
nych w zakresie organizacji i eksploatacji przedsiębiorstw, finansowania 

księgowości przemysłowej oraz budownictwa, przyjmle stanowisko gi. 
s ęgowego, zastępcy, księgowego-łewidenta, inspektora ekonomicznego 

zas’«Pcy dyrektora do spraw ekonomicznych w Warszawie 
lub okolicy. Zgłoszenia można kierować pod adresem; WL Karpowicz, War- 
szawa, pi. Mickiewicza 12 m. 2,

wprowadzenia podobnych ulepszefi technicznych. Przy czym zakłada­my teoretycznie, że istnieje możli­wość wprowadzenia w masowej skali danych ulepszeń technicznych. Jeżeli by takich możliwości, nie było, można niwelować różnice W rentowności.Doświadczenia minionego okresu wykazują, że pomimo możliwości zastosowania ulepszeń technicznych nie były one wykorzystywane, gdyż przedsiębiorstwa nie były zaintere­sowane w postępie technicznym. W konsekwencji obserwowaliśmy zja­wisko zastoju technicznego. Sytua­cja taka bvła zaprzeczeniem socja­lizmu. Wprowadzenie warunków stałego rozwoju techniki w ramach działania prawa wartości jest chy­ba bliższe socjalizmowi. Wniosek Temkina, że nie miałoby to nic wspólnego z socjalizmem, wydaj? się zbyt pochopny.Nie omówiłem- bynajmniej wszy­stkich argumentów przeciwników prawa wartości. Wymieńmy cho- c‘ażby dość szeroko lansowane po­glądy, że ustalenie cen równowagi uderzy w klasę robotniczą 1 w związku z tym nie można dopuś­cić do zmiany modelu. Wykazanie absurdalności tych tez wymaga je­dnak odrębnego artykułu.*Można przyjąć jako pewnik, £e działalność ekonomiczna wyłącznie socjalistycznych przedsiębiorstw nie zapewnia równowagi ekono­micznej gospodarki narodowej, nie zapewma najbardziej racjonalnego gosnodarowania ograniczonymi środkami w skali społecznej. Nie­zbędna jest więc działalność eko­nomiczna państwa w osobie cen­tralnego planifikatora, która zape­wni takie gospodarowanie.Sprawą dyskusyjną pozostajexha- rakter działalności ekonomicznej państwa, centralnego planifikatora. Czv samodzielność preferencji cen­tralnego planifikatora jest wyra­zem ograniczenia działania prawa wartości w ustroju socjalistycznym? Czy preferencje te są czynnikiem zewnętrznym w stosunku do pra­wa wartość’? Wydaje się, że w ustroju socjalistycznym istnieje tyl­ko jeden mechanizm ekonomiczny regulujący produkcję. jest ’ nim ptawo wartości. Funkcjonuje on je­dnak planowo poprzez działalność 

dwóch zasadniczych podmiotów go­spodarujących: przedsiębiorstwa i państwa. Socjalistyczne państwo realizuje planowo, jedynie wymogi prawa wartości, które określą — jak mówi Marks — ile z całego ę?z- porządzalnego czasu ’ robotniczego może społeczeństwo obracać ' na wytworzenie danych -produktów, przy jak najoszczędniejszych i naj­korzystniejszych nakładach pracy żywej i uprzedmiotowionej. To, co nie mogło być zrealizowane trwale i bez zaburzeń w kapitalizmie, jest do osiągnięcia w socjalizmie.



B LIPCA 1949 R.0statni rok planu 3-let- niego. Rpk generalnych przygotowań jio startu w 6-latkę, której pro­jekt ogłoszono w grud­niu 1948 r. na Zjedno­czeniowym Kongresie Partii. W zasadzie był to rok narodzin „gigan- tomanii“. Wszystko co naj.„ naj... stało nam się bliskie jak . co­dzienny cbleb. Największa huta w Polsce, piotrkowski olbrzym. włó­kienniczy, największa baza rybac- „ko nad Bałtykiem, najpotężniejsza elektrownia wodna, największa/in­westycja na świecie. Zachłystywa- . liśmy się „gigantycznymi" budowa­mi.

Toteż, gdy w lipcu 1949 r. keso- niarze „Beton — Stalu" wbijali ostatnie filary pod betonowy pirs przyszłego taśmowca węglowego w • porcie szczecińskim, roz,huczała się prasa o nowym gigancie — najpo­tężniejszym i najnowocześniejszymi taśmowcu w Europie, ba... nawet, na kuli ziemskiej. Pisano, że to o- gromne urządzenie miało posiadać 
aż 7.500 zespołów elektrycznych, 400 różnej wielkości motorów, 600.000 metrów kabla elektrycznego. Tysiąc fon węgla miał ładować taśmowiec W ciągu godziny, 20 długich pocią­gów w ciągu doby. Urządzenie to miało postawić port szczeciński w rzędzie czołowych portów Europy. Polski węgiel miał szybszym i szer­szym strumieniem płynąć za gra­nicę, zaś dewizy, maszyny i suro­wiec szybciej miały napływać do kraju.Rozpierała naś duma, gdy słysze­liśmy o tych świetlanych. planach. Dumni byliśmy nawet z tego, że rozpoczęto tę budowę... w błocie. Na bagnach porosłych sitowiem, trzcipą, widłakami i ostrą kępiastą trawą,Zachłystując się „jasną przy­szłością" zapomniano jednak, że w porcie szczecińskim leży odłogiem rozpadający się z każdym miesią­cem cały rejon przeładunkowy „Port Centralny", który mógłby po odbudowie przynosić dochód obli­czany na miliard złotych rocznie. Byli nawet tacy, którzy uważali, że zamiast instalować w porcie szcze­cińskim taśmowiec, można by u- zbroić nasze porty w pierwszorzęd­ne dźwigi, do których te porty są w pełni przystosowane. Glos ich przeszedł jednak bez echa. Nie pa­miętano również, że dla przyśpie­szenia przeładunków można było w kanałach portowych wbić kilka so­snowych pali, cumować do nich statki i przeładowywać towary przez obie burty na barki. Nieste­ty, o wbiciu dalb nikt wówczas nie myślał. To nie były budowle gigan­tyczne.
7 LISTOPADA 1951 R.54 dni przed terminem zakończo­no budowę taśmowca. 17 przedsię- Lbiorstw wykonało roboty podwod­ne, budowlane, elektryczne, kolejo­we i inne. Pomagało im 8 biur pro­jektowych, dwie wyższe uczelnie techniczne, dwa instytuty nauko­wo - badawcze wraz z całym szta­bem wybitnych ekspertów i spe­cjalistów.

Tłumy zalegały ogromny, galowo udekorowany plac budowy. Tysiące ludzi stało na żelażobetoinowym półwyspie opartym na podwodnych filarach. Nad ich głowami piętrzy­ła się wieża załadowcza taśmowca, powiązana mechanizmami i, rucho­mą taśmą z dziesiątkami popląta­nych torów kolejowych i różnych urządzeń pomocniczych. Po oko­licznościowych przemówieniach i dekoracji najwyższymi odznacze­niami państwowymi kilkudziesięciu budowniczych taśmowca, cumuje pod taśmowcem rudowęglowiec s/s „Brygada Makowskiego".Minister Żeglugi M. Popiel uru­chamia mechanizm urządzenia i w chwilę później „koń - elektryczny" pcha pierwszy wagon na Wywrot­nicę. Ogromna stalowa, konstrukcja obraca Wagónt’ ‘Ópróżriiając-;'’go z" lekkością człowieka wysypującego . garść pełną grochu. Słychać grze­chot węgla spadającego do zbior­ników taśmowca. W sekundę po­tem rozlega się szum silników i szeroka taśma płynie wysoko na wieżę załadowczą unosząc, ze sobą tony węgla. Długa rura teleskopu opuszczona jest już w głąb ładow­ni rudowęglowca. Technik Zyzek pod kierownictwem inż. Firschla reguluje urządzenia samotrymują- ce i węgiel z niewidzianą dotąd w porcie szybkością sypie się szerokim wachlarzem do zasobni statku. Ka­pitan „Brygady Makowskiego" — Briański mówi z radością: — Teraz nie ma mowy o długich przestojach. Z takim urządzeniem będziemy bili rekordy.
29 WRZEŚNIA 1953 R.Jestem na Basenie Górniczym. Z głośnym skowytem pracują tu liczne dźwigi, przenosząc w zaciś­niętych szczękach węgiel z wago­nów na szwedzkie i fińskie statki. W ładowniach rozmieszczają go try- merzy, aż po czubki włosów uwala­ni czarną mazią.Obok, na Nabrzeżu Bytomskim stoi bezczynnie węglotaśmowiec z wyciągniętymi w górę ramionami. Wałki pod taśmą transportera, nie * używane widocznie od dawna, zar­dzewiały. Z rozmów, jakie prze­prowadziłem z obsługą wynikało, że właśnie najczęściej stoi on bez­czynnie. Taka sytuacja istnieje od chwili oddania go do eksploatacji. Portowcy stwierdzili bowiem, że taśmowcem można ładować tylko miał 1 najdrobniejsze sortymenty; że kruszy on węgiel; że nie można nim obsługiwać statków zabierają­cych kilka sortymentów; że nie­rentowny jest załadunek taśmow­cem małych statków; że armatorzy i kapitanowie jednostek obcych nie chcą być obsługiwani taśmowcem. Co gorsza, portowcy podawali cy­fry, z których wynikało, że w ro­ku 1949 port szczeciński mimo pry­mitywnych urządzeń przeładował miesięcznie 400 tys. ton węgla. W następnych latach, gdy wybudo­wano transporter, z trudem nrzeła- dowywano w ciągu miesiąca 300 tys. ton.
9 MAJA 1956 R,Szczeciński węglotaśmowiec jest niewykorzystany — stwierdzono te­go dnia podczas konferencji praso­wej w Ministerstwie Żeglugi. Taś­

mowiec fen był.kosztowną’''i zbędną inwestycją...Tak » więc szczeciński węglotaś­mowiec zastał „zniesławiony" przez najbardziej oficjalne czynniki. Skrupulatnie obliczono, że choć Stanom Zjednoczonym zapłaciliś­my z,a taśmowiec równe ,800 tys. dolarów, kosztował on ńas grubo ponad milion dolarów i... 43 milio­ny złotych. I oto okazuje się, że ten gigant jest „zbędną inwestycją". Wielka szkoda, iż wbrew żądaniom dziennikarzy nie ujawniono wów: czas nazwiska inicjatora tej budo­wy. Inicjatora i jednocześnie mar­notrawcy naprawdę gigantycznej ilości dewiz i krajowych złotych.Węglotaśmowcem zainteresowali się także członkowie rady naukowo- technicznej przy Zw. Zaw. Pracow­ników Żeglugi, którzy stwierdzili, że wykorzystywany jest-on zaled­wie w 10—15 proc. W okresie re­kordowej jego pracy, tzn. w 1955 r. taśmowiec był wykorzystywany za­ledwie w 20 proc. Jest to tym smutniejsze, że 54 proc, węgla, któ­ry w tym czasie przechodził przez port szczeciński, stanowiły sorty­menty, jakie można bv załadować taśmowcem. Również 65 proc, stat­ków zabierających węgiel ze Szcze­cina mogło być obsłużone taśmow­cem.. Jakie są przyczyny tego . sta­nu rzeczy? Różne: obiektywne i su­biektywne.

WARTA
SUWCZfO

Zacznijmy • od tych pierwszych. Sami eksploatatorzy stwierdzają, że w portach amerykańskich, gdzie za­wijają statki zabierające na raz 10 tys. ton węgla, tego fodzaju taśmowce mają sens, w porcie szczecińskim natomiast, gdzie stat­ki zabierają przeciętnie 2500 ton — niewielki. Taki przeciętny statek ma bowiem cztery, ładownie, do któ­rych zabiera po 625 ton. Trans­porter może więc w najlepszym ra­zie pracować nieprzerwanie 3 kwa­dranse, po czym musi przeprowadzić skomplikowane, trwające kilkadzie­siąt minut ruchy w celu, nasta­wienia się na sypanie węgla do następnej ładowni. A więc w naj­lepszym .razie. (przyjmując-, -na jbar=„ dziej korzystne warunki .obiektyw­ne) transporter może pracować z maksymahrrąi ^wydaj-iiością ■> około- 50 proc, swej technicznej możliwoś­ci. Dlaczego więc zamiast w 50 jest on wykorzystywany. zaledwie w. 10—15 procentach?Tu właśnie wchodzą w grę przy­czyny subiektywne. Główną z nich jest nienadążanie przez PKP z do­stawą węgla. Rezultat jest taki, że zagraniczni armatorzy, narzekają na opieszałe ładowanie statków w Szczecinie i wolą nie wysyłać ich po węgiel do tego portu lub też 
Szanowny Panie Redaktorze!
Ktoś kiedyś powiedział, że nie ma niedyskret­

nych pytań. Niedyskretne są tylko odpowiedzi. 
Inaczej jednak przedstawia się sprawa z tzw. 
pytaniami retorycznymi. Tutaj pytanie zawiera 
•równocześnie odpowiedź, i to zazwyczaj nie­
zwykle sugestywną i przekonywającą.

Jeśli więc usiłować będę — mimo braku do 
tego odpowiednich kompetencji —• udzielić od­
powiedzi na zadane przez „wdzięcznego współ­
obywatela" pytania (Życie Gospodarcze nr 35), 
to proszę nie zarzucać, mi ani niedyskrecji, ani 
ujawniania głębokich tajemnic państwowych. 
Będą to po prostu rozważania zwykłego, sza­
rego obywatela, który — mimo że nie jest wta­
jemniczony w sprawy związane z zamierzenia­
mi działaczy kierujących nawą państwową 
i mimo że nie jest zapoznany ani z arkanami 
polityki państwowej, ani z metodami stosowa­
nia manewrów gospodarczych — próbuje po­
stawić się w 'położeniu ludzi, którzy powinni 
czuć się zobowiązani do udzielenia takiej odpo­
wiedzi.W naszej gospodarce istnieje wiele paradok­
sów, które wykorzystywane są przez zdolnych 
obywateli. umiejących wyciągać z nich zyski 
osobiste w sposób mniej łub więcej legalny. 
Różnice między cenami detalicznymi obowiązu­
jącymi w Polsce i na rynkach światowych 
stanowią złotodajną żyłę, pozwalającą bogacić 
się niejednemu człowiekowi wyposażonemu w 
zmysł kupiecki i szybką orientację. Wobec 
tego zaś, że Polacy odznaczają się — wbrew 
panującemu do niedawna mniemaniu — wybit­
nymi zdolnościami handlowymi (wyłączając 
oczywiście transakcje dokonywane w imieniu 
przedsiębiorstw uspołecznionych), to liczba ko­
rzystnych interesów wzrasta według zasad po­
stępu geometrycznego.

Rząd nasz nie ma jakoś zrozumienia dla tego 
typu działalności handlowej. Widocznie nie 
uznaje głoszonego niegdyś przez ekonomistów 
hasła „Bogaćcie się!". Stara się więc ukrócić 
wszystkie takie poczynania. Dawniej, w czasach 
tzw. „ponurej nocy" stosowano wyłącznie środ­
ki administracyjne, a przede wszustklm re­

żądają „demurrage" (kar za prze­trzymanie statku), A tymczasem, pełne wykorzystanie taśmowca mo­głoby przynosić dolary w postaci „dispaichu" (premii za pośpieszny załadunek statku). Zgodnie z od­powiednimi obliczeniami portow­cy szczecińscy mogliby z tego, tytu­łu Uzyskiwać rocznie co najmniej 500.000 dolarów.Są i inne subiektywne przyczyny niedostatecznego wykorzystania transportera. Oto od lata 1954 r. czeka na wprowadzenie w życie wypróbowany już w praktyce wnio­sek racjonalizatorów M. Adamkie­wicza i J. Zdrojewskiego, o którym mówią, że umożliwia on przeładu­nek wszystkich sortymentów wę­gla i zapobiega jego kruszeniu. Po­zwoliłoby to na wykorzystanie taś­mowca w 70 proc,
2 MAJA 1957 R.Już z daleka widzę przez szybę samochodu statki przycumowane po obu stronach taśmowca. Cieszę się. A więc jednak taśmowiec pracuje, przynosi portowi zyski. Wprawdzie nie zauważyłem ruchtr wagonów na torach prowadzących do taśmowca, wprawdzie szyny kolejowe i rolki przenośne transportera pokryte są grubą warstwą rdzy — pocieszam się jednak, że załadunek statków dopiero się rozpocznie. Za starym pontonem zwalonym na pirsie spo­

tykam grupkę robotników, spokoj­nie ćmiących papierosy. Stanowią oni część 28-osobowej załogi węgio- taśmowca.— Nie, te statki nie będą łado­wane taśmowcem — mówią —. one tu tylko stoją, bo gdzieindziej nie rna miejsca. Taśmowiec prawie od pół roku nie pracuje. Wprawdzie w grudniu i styczniu ładowaliśmy po 10 godz., ale od tego czasu taś­mowiec nie przeładował ani kilo­grama węgla. Zapowiedzieli nam, że w najbliższych miesiącach też nie będziemy ładować...— A co w takim razie robicie, jeśli taśmowiec tak długo nie pra­cuje? bo murujemy, naprawiamy wagony, sprzątamy, a nic bo te zastępcze ' roboty idą jak krów żsmbsa^jak długo można się plątać po por­cie?’ Zdzisław Dzik, Stanisław. Banu­cha i inni są rozżaleni. Nie tak wy­obrażali sobie pracę przy obsłudze taśmowca.— A co z projektem Adamkiewi­cza — Zdrojewskiego? Został już zastosowany?— Ależ skąd. Przecież gdyby go zastosowali, mogUbyśmy ładować każdy sortyment. Wiemy, że w za­
presyjne. Dzisiaj zaczyna się sięgać do środków 
ekonomicznych. Czy to źle? Chyba dobrze.

Czy decyzja o podniesieniu stawek cła przy­
wozowego i o wprowadzeniu cła wywozowego 
jest niesłuszna? Jest jak najbardziej słuszna.

Próba 
odpowiedzi

Wdzięczny współobywatel sugeruje, aby pań­
stwo nie pozwalało wyręczać się przez amato­
rów-handlowców i zajęło się importem tych 
towarów, których cena kalkuluje się w Polsce 
na poziomie niebywale korzystnej relacji dewi­
zowej. Ale przecież państwu chodzi nie tylko 
o wysokie zyski i o tzw. drenaż rynku. Chodzi 
także, i to chyba głównie, o kierowanie zapo­
trzebowaniem społecznym.

Naszemu kierownictwu gospodarczemu nie 
podoba się widocznie nasycanie rynku różnymi, 
jego zdaniem, społeczeństwu nie najbardziej 
potrzebnymi, towarami konsumpcyjnymi. Zróż­
nicowane stawki celne służą w wielu krajach 
jako bariery ochronne przed napływem z zew­
nątrz towarów, mogących stanowić konkuren­
cję dla produkcji rodzimej. U nas wprawdzie 
nie ma takiej obawy, gdyż wszystkie te, pry­
watnie importowane towary nie są w kraju 
produkowane, ale zdecydowano się sięgnąć do 
eta jako do- instrumentu regulującego rynek. 
Czy 'to nie jest dobrze?

A może słuszny jest postulat wdzięcznego 
współobywatela o uruchomieniu państwowej 
produkcji wszystkich tych drobnych przedmio­
tów, które są tak pożądane przez konsumentów 
i które przynoszą ogromne zyski prywatnej ini­
cjatywie? Trudno tezie tej odmówić pewnej 
dozy słuszności, ale... przypomnijmy sobie cza­

rządzie portu są ludzie,' Jctórym zależy, żeby ten wniosek leżał pod suknem. Zfesztą niech lepiej powie ó tym sam Adamkiewicz. Chodźmy do niego...Mieczysława Adamkiewicza, na­zywanego przez robotników Basenu Górniczego „prawdziwym racjona­lizatorem", zastajemy nad war­sztatem ślusarskim.— To było tak. Wniosek został wypróbowany latem 1954 r. Inspek­tor nadzoru inwestycji Zarządu Portu Szczecin, inż. Konończuk i fachowcy z „Węglokoksu" stwier­dzili jego pełną przydatność. Na erugi dzień po próbie dyrektor tech­niczny portu inż. Gródecki „obje­chał" jednak kierownika Basenu Górniczego za dokonanie prób, za­rządził zdemontowanie urządzenia i zabronił wszelkich prób w przy­szłości...W połowie 1954 r. rozpoczęła się więc cierniowa droga racjonaliza­torskiego projektu. 15 miesięcy szedł on ze Szczecina do Gdańska i był­by może tam nawet nie dotarł, gdy- !by nie interwencja KW PZPR, ZG Zw. Zaw. Pracowników Żeglu­gi. a wreszcie wyraźne zażądanie wniosku przez Biuro Projektów Budownictwa Morskiego w Gdań­sku. Kosztem 105 tys. zł biuro opra­cowało szczegóły projektu wraz z zagadnieniami związanymi z bez­pieczeństwem- obsługi taśmowca. Niestety, choć wniosek wrócił do
HENRYK MĄKA

Szczecina, do dziś nie zastosowano go w praktyce.— Dlaczego?Robotnicy wzajemnie spoglądają na -siebie, mrugają oczami, tajem­niczo się uśmiechają, wreszcie je­den z nich mówi:— Dlatego, że w międzyczasie dyr. Gródecki złożył w Centralnym Za­rządzie Portów własny pomysł w tej sprawie. Jego wprowadzenie w życie kosztowałoby według obli­czeń fachowców co najmniej 2 mi­liony złotych i wymagałoby pracy . trymerów w zasobniach statków. Fakty te nasuwają podejrzenie, że komuś zależy na przetrzymaniu wniosków robotniczych, choćby mo­gły one przynieść gospodarce ' na- jrodowej - natychmiastowe korzyści. A może wiąże. się to . z premią ra- 'ćjbnaiiżato inny 'pomysł?Wokół taśmowca panuje cisza. Tylko mewy mają z niego pożytek. Odpoczywają na licznych konstruk­cjach giganta. Byłyby się może za­gnieździły tu na stałe, ale od czasu do czasu transporter z hałasem i zgrzytem żelastwa „rusza" naprzód. Nie, na taśmie nie ma węgla. Transporter „lata" pusty. Jego pra­cę obserwują zagraniczni, ważni goście. Tak. Od przeszło pół roku szczeciński węglotaśmowiec jest bo­

wiem wyłącznie obiektem _ tury- ' stocznvm. Goście zagraniczni oglą- fią jr z bliska- T^ci polscy, wycieczkujący motorówkami po_ ka­nałach portowych, mogą oglądać go tylko z daleka. Dla jednych i dru­gich jest osobliwością Szczecina. Dla mieszkańców grodu Gryfa jest on ponadto pomnikiem okresu, .gi­gantomanii i milionowego marno­trawstwa.Gdy żegnam się z portowcami, taśmowiec ogląda z zainteresowa­niem grupa przedstawicieli SED okręgu Rostock i Neubrandenburg oprowadzana przez dyrektora portu i sekretarza propagandy KW W Szczecinie. Robotnicy spieszą się Być może znowu trzeba pędzu „puścić" gigantyczny transporter..
15 SIERPNIA 1957 R.Nie ulega dziś wątpliwości, że szczeciński taśmowiec1' był inwe­stycją chybioną. Trudno jednak to kosztowne urządzenie oddać na złom, choć Centrala Odpadków Użytkowych z radością przyjęłaby ten wielotonowy kąsek. Przeciw­nie. Trzeba zrobić wszystko, abj’ włożone w tę inwestycję kapitały nie zostały stracone, lecz przynosi­ły zysk.W swoim czasie.Ministerstwo że­glugi projektowało . np. dla osiąg­nięcia tego celu wprowadzenie no­wego tvpu jednostek pływających na Odrze. Przewidywano zbudowa­nie barek — amfibii, podobnych do kolejowych węglarek, które w za­leżności od potrzeby mogłyby poru­szać się na lądzie.i na wodzie. Na materiał do budowy amfibii prze­widziano sztuczne tworzywo, zabez­pieczające je przed rdzewieniem. Wvposazenie taboru odrzańskiego w ten środek transportu miało usu­nąć nierytmiczność w kolejowych dostawach ze Śląska do Szczecina(?). Ten niedorzeczny pogląd,, mający naprawić niedostateczną współpracę kolei i portu, nie znalazł na szczę­ście poparcia. Nie znalazły go tei i inne podobnie „genialne" i „gi­gantyczne" rozwiązania tego pro­blemu.A tymczasem, aby taśmowiec za­robił na swoje utrzymanie, musi przeładowywać co najmniej 80.00( ton węgla miesięcznie. Poniewa; zaś wszystkich gatunków przeła­dować nim nie można, a drobno­ziarnistego węgla nie ma wiele .— taśmowiec nadal stoi najczęściej bezczynnie, przynosząc portowi mi­lionowe straty.Czy więc rzeczywiście trzeba ge­nialnych pociągnięć, aby wykorzy­stać to drogie urządzenie? Nie. Ge­nialnych pociągnięć nie potrzeba, Wydaje się, że wystarczyłoby za­stosować w praktyce wniosek Adam­kiewicza-Zdrojewskiego, uzupełnio­ny ewentualnie pewnymi elemen­tami wniosku dyr. Gródeckiego,' usprawnić pracę w porcie i PKP, a rychło okazałoby się, że jest on najtańszym i najszybszym środ­kiem, załadunku węgla.w Polsce, że przyniesie nam. , dewizy. W postaci ...dispątchu",. a : portowi ogromne ilości złotówek za przeładowany węgiel. Dźwigi, uwolnione od prze­ładunków ..polskiego złota", będą mogły wykonywać inną pracę. Zmniejszy się przy tym ilość utys­kiwań na niedozbrojenie portu szczecińskiego.Działać trzeba jednak szybko, gdyż gra warta jest świeczki. Mi­lion dolarów i 43 miliony złotych wpakowanych w tę inwestycję mu­szą wreszcie zacząć procentować.

sy, kiedy f&STfftltKó' w, ręku państwa. Kie­
dy od stali aż do wody sodowej, od handlu 
hurtowego aż do straganu ze świecidełkami — 
wszystko stanowiło przedmiot działalności pań­
stwowej. Przekonaliśmy się, że polityka taka 
nie przyniosła pozytywnych wyników i ostat­
nio od takiego wszechogarniania w zasadzie 
odstąpiliśmy. Czy mamy do. tego powrócić?

Niektórzy złośliwcy twierdzą, że państwo — to nieruchawy kolos, który pozwala się na każ­
dym krokw okpiwać przez małych kombinato­
rów. W twierdzeniu tym jest ziarnko prawdy. 
Należy to jednak przypisać nie tylko brakowi 
operatywności naszego aparatu państwowego, 
ale również zdolnościom kupieckim wielu Po­
laków, którzy potrafią wślizgnąć się we wszyst­
kie szczeliny życia gospodarczego. W takie 
szczeliny, w których węchem swym wyczuwają 
źródło wysokich dochodów.

Dlaczego jednak dopuszcza się do powstawa­nia takich szczelin? I temu .nie ma się co dzi­
wić. W uzdrawianiu naszej gospodarki obra­
liśmy metodę stopniowania stosowanych zabie­gów. Od czasu do czasu, gdy zauważy się jakąś 
wyrwę, przez którą wartkim strumieniem Wy­
pływa dobro narodowe, staramy się ją zaskle- ‘ 
pić. Ale wezbrana rzeka złodziejstwa, korupcji, marnotrawstwa natychmiast żłobi sobie nowe 
koryto. Znów się interweniuje — najczęściej z takim samym skutkiem. J

A więc nie ma rady? Niektórzu uważają, 
metoda dorywczego oddziaływania na życie go­
spodarcze nie jest najlepsza. Ze należy staran­nie opracować program tzw. kompleksowego 
działania i zmieniając radykalnie nasz model 
gospodarczy uderzyć równocześnie na wszyst­
kich frontach.

Łatwo powiedzieć, nie tak łatwo jednak na tafcie posunięcie się zdecydować, zwłaszcza jeśli 
się czuje odpowiedzialność za losy kraju. A nuż 
taki frontalny atak się nie uda. To co wtedy?

Cóż, geniusze nie rodzą się na kamieniu.
Jeśli uzna Pan, Panie Redaktorze, że moje 

uwagi zasługują na opublikowanie, to czuć 
się będę niezmiernie zaszczycony.

Niepowołany komentator.

W

Telefony. Redaktor Naczelny — 806-28.
Sekretarz Redakcji— 866-28, Redaktorzy — 

883-92, Centrala — 803-13, 860-71,

fcEDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Andrzej Brzeski, Stefan Frenkel, Jan GlowczyK, Tatteusz Jaworski, Mieczysław Kabał Tarte»»', t.- 
(red. nacz.), Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski, Juliusz Mikołajski, (sekr. red.), Zofia Morecka, Marian OstroinH tS Ko-aaliK.

Roman Perietiatkowicz, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Władysław Sadowski, Hubert Sukiennlcki -„a ^alestka,
Jan Werner, Janusz G. Zieliński. ’ nacz-i.

WARUNKI PRENUMERATY: rocznie IW 21, pótrocznle ¢2 kwartalnie 26 zł. Cena 1 egz. zł 2.—. Zamówienia | przedpłaty ha prenume
mują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje I zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały 1 Delegatu PTZył' 
składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ruchu1*. Zamówienia na prenumeratę najeży składać do dnia 10 m-ca ”RuCllu‘‘

cego okres prenumeraty, Niezamówlonych rękopisów redakcja nie zwraca. Poprzedzają.

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospe*
darcze- Przedsiębiorstwo PahsTwowe. Skład 

1 druk RSW „prasa1*, ul. Marszałkowska3/5. 
Nakl. 18000 Zam. 1G13 B-23


